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(Dodnieś rączkę 


Z pośród wszystkich polskich kolend naj- 
bardziej aktualną, śpiewaną obecnie z naj- 
większym uczuciem jest chyba ta, w której 
prosimy Boże Dziecię o błogosławieństwo dla 
naszego kraju umęczonego wieloma latami 
wojny i okupacji. Zmaltretowany naród polski 
z gorącą ufnością oczekuje powrotu do nor- 
malnych, ustabilizowanych warunków życia. 


Święto Bożego Narodzenia, najpiękniej- 
sze święto całego roku, stało się ostatnio ja- 
kieś inne, pozbawione dotychczasowych uro- 
ków i powabów. Z każdym niemal rokiem gi- 
` ną stare zwyczaje wigilijne, miejsce poważ- 
nego a zarazem wesołego nastroju zajmuje 
sztucznie, przy pomocy coraz to większych i- 
lości alkoholu wywoływane podniecenie. Dla 
tych, którzy nie uznają zasady, że „in aqua 
vitae veritas", święto Bożego Narodzenia bar- 
dzo często staje się bolesną okazją do wspo- 
minania tych, którzy odeszli. 
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Rok I. 


Boze Wziecię... 


Jedynie choinka się nie zmienila. Jak 
dawniej jest symbolem życia, które trwa mi- 
mo zimy. Jest uosobieniem nadziei, która tęt- 
ni w sercach ludzkich mimo śniegów i mrozu 
w oczekiwaniu wiosny i łata. 


Tradycja choinki jest stosunkowo młoda, 
liczy sobie zaledwie sto kilka lat, lecz zako- 
rzeniła się tak głęboko, że nawet straszliwa 
zawierucha wojenna jej nie zniszczyła ani nie 
zmieniła. 

Choinka, drzewko życia, jest dla nas za- 
powiedzią powrolu słonecznych dni. Patrząc 
na nią odzyskujemy spokój wewnętrzay i uf- 
ność dziecięca w zwycięstwo Dobra nad Złem, 
w zrealizowanie się tych pięknych słów: 


Gloria in excelsis Deo et in terra pax ho- 


inibus bonae voluntatis. 
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Wszystkim. naszym TOspółptacawnikom, Czytelnikom, Sym- 


patykom, Deeyjacioton i 


Niepreyjaciolom z okazji 


Świąt Bożego Olatodzenia i Wowego 4 Roku 


ane życzenia składa 
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Lemro 


Jesienny nastrój opanowuje całą przyro- 
dę. Ostatnie liście opadają z drzew i nagie ga- 
lezie wyciagaja swe ramiona. Ciężkie mgły o- 
tulają cały kraj a jesienne wichry dopełniają 
ponurego obrazu, który naogół cechuje u nas 
pogodę w „Zaduszki”. A jednak nie zawsze tak 
jest. Trzeba tylko w pogodny poranek jesien- 
ny przejść się po lesie i rozkoszować się szele- 
stem złotych liści zaściełających grubym ko- 
biercem dno lasu, aby i tu znaleść moc uro- 
ków. Wystarczy przyjrzeć się czystym i wy- 
raźnym sylwetkom naszych drzew liściastych, 
sękatych i mocnych dębów, delikatnych i wio- 
tkich brzóz i ciemnej ścianie zwartego boru i- 
glastego. Życie, do niedawna tak ruchliwe, u- 
kłada się do snu zimowego — lecz jesień i zi- 
ma to nie jakiś koniec, lecz tylko normalny ob- 
jaw rytmicznego pulsu przyrody, która w okre- 
sie tego spoczynku zbiera nowe siły. 

Kwiaty już zupełnie znikły z naszych pól 
i lasów, a przyrodnik znajdzie teraz pole do cie 
kawych badań tylko w runie leśnym, gdzie naj- 
lepiej uwydatniają się mchy. Tak mało znane, 
bo skromne i niepozorne, deptane przez wszy- 
stkich a niemniej ciekawe i piękne w swych 
kształtach; w swym życiu i rozwoju należa do 
najwspanialszych okazów naszej flory. Choć 
mech dla laika przedstawia jedna zieloną ma- 
sę, to jednak gatunki jego są b. liczne i przy- 
rodnicy dobrze je rozróżniają a z występo- 
wania ich na tej lub innej glebie wysnuwają 
ważne wnioski. A nazwy mają one pięknie 
brzmiące i takie nawskroś polskie. Na bagnach 
w olbrzymich masach spotykamy torfowce — 
rodzinę przebogatą w gatunki, wskazujące 
zawsze na glebę kwaśną torfiastą. 

W lasach o ubogiej glebie tworzy. kopu- 
laste poduszki niebieskawy modraczek, po- 
dobne kępki tworzy skrętek, na zrębach spoty- 
kamy płoniwo purpurowe. W lasach o nieco 
lepszych glebach zjawia się w większych ilo- 
ściach niezbyt okazały wielłążek i meszyk, 


nr. 11—12 


| Przyroda w listopadzie 


z których zwłaszcza meszyk kędzierzawy jest 
pięknym mchem. Najbardziej znanym może 
jest płonnik i duża grupa rokietów i gajników, 
najpospolitszych mchów w bogatych drzewo- 
stanach iglastych. 

„. Pod tą zieloną przykrywą spoczywają we 
śnie zimowym tysiączne rzesze owadów, po- 
czwarek i gąsiennic. Z tego mchu usłały sobie 
leża zimowe najróżniejsze ssaki, które utu- 
czyły się w jesieni, zebrały sobie na zimę za- 
pasy i teraz długo czekają na przejście zimy. 

Ptactwo wędrowne dawno odleciało, jedy- 
nie jeszcze na wodach i nad wodami panuje 
ożywiony ruch. Zwłaszcza nad brzegiem morza 
i na pobliskich jeziorach kręcą się liczne rze- 
sze ptactwa z północy, które — o ironio — 
uważają nasze okolice za „ciepłe kraje”. 

Zwierzyna wchodzi teraz w najcięższy o- 
kres. Niezwyczajna zimy i śniegów po pierw- 
szych obfitych opadach staje bezradna i z tru-- 
dem znajduje skromne pożywienie w postaci 
suchych badyli wrzosu, zwiędłych liści pę- 
dów malin i żarnowca. Lecz prędko się przy- 
zwyczaja i przygotowuje do nowego stanu rze- 
czy. Rogacze, sarny zrzucają porostki i wnet 
zaczynają pędzić nowe. Jelenie i daniele byki 
po rykowisku ciągną stadami, powoli powra- 
cając do formy. Dziki hukają się i całymi dnia- 
mi są w ruchu. Jednym słowem aczkolwiek 
zdawaćby się mogło, że sen zimowy obejmie 
całą przyrodę — w lesie tego nie widzi ani się 
nie czuje. 

Woda jezior wciąż mieszana wichrami o- 
ziębia się coraz bardziej. Przy brzegach na co- 
raz większych powierzchniach pojawia się 
cienka powłoka lodowa. Mniejsze zbiorniki, 
zwłaszcza osłonięte przed wiatrem (w lesie) za- 
marzają całkowicie. W wielkich i głębokich 
jeziorach sieja wypływa na płycizny, a sielawa 
zbiera się przy stokach ławicy przybrzeżnej dla 
odbycia tarła. W strumieniach tarło pstrąga 
trwa nadal. 


Przyroda w grudniu 


Ostatni to miesiąc w naszym kalendarzu. 
Dzień staje się coraz krótszy. Na początku 
miesiąca trwa on jeszcze przeszło 8 godzin 
a pod koniec tylko 7 i pół godziny. Przy- 
roda cała spoczywa w śnie zimowym. Śniegi 
pokrywają coraz dłużej ziemię i jeśli dnia 4-go 
tego miesiąca Barbara szczęśliwie przyjdzie 

` „po wodzie" to możemy liczyć na prawdziwą 
Gwiazdkę „po lodzie”. 

W lesie teraz wspaniale i okazale przed- 
stawiają się gatunki drzew iglastych od ja- 
łowca i sosny począwszy, na świerku i jodle 
skończywszy. A choć nie pokrywają się one 
kwiatem wiosennym, to jednak umieją przy- 
` stroić się nieraz w szaty wspaniałe. Gdy szro- 


nem pokryje się las i słońce ranne zaświeci, 
wtedy błyszczą drzewa milionem brylantów. 
Mokry, ciężki śnieg obsypie drzewa, że aż u- 
ginają się pod jego ciężarem gałęzie, nieska- 
lana biel pokryje cały las. Chodzimy po nim 
wtedy jak po ogrodzie z baśni. W takiej szacie 
jest on chyba najpiękniejszy. Znikają ponure 
myśli o zimie, a liczne ślady wskazują, że las 
taki nie jest martwy. W koronach SRA i gę- 
stych krzewach uwijają się sikorki, i krzyżo- 
dzioby. Szukają pożywienia wesoło ćwierka- 
jąc. Dzięcioły stukają zawzięcie. Tylko czwo- 
ronożna nasza zwierzyna staje się mniej ruch- 
liwa. Myśliwi „na nowym śniegu" czytają jak. 
w księdze ile i jaką mają zwierzynę w swych 


Ar a 


ostępach. W obtropionych obrębach polują na 
dziki. Sezon łowiecki jest w pełnym rozkwicie, 
choć dnie są krótkie a noce długie. —. 

Pod koniec miesiąca przypada największe 
święto odrodzonej ludzkości — Boże Narodze- 
nie. W przyrodzie jest to najwznioślejszy mo- 
ment — zimowe przesilenie dnia i nocy. 22-go 
grudnia słońce osiąga najdalsze południowe 
odchylenie i od tej chwili znów -przybywa co- 
dziennie nieco dnia. Zaczyna się kalendarzowa 


Inż. Romuald Kinle 
2 "BR 
dó pijany 
Z cyklu: Księga Lasu. 


Las się upił młodości i szczęścia nektarem, 
Wonią kwiecia i lotem beztroskich motyli — 
Wzniósł puchar pełen wina — i do dna 
wychylił 
Na cześć wiosny — z jej barwną radością 
i czarem. 


Precz odrzucił, co szpetne, uwiędłe i szare — | 


Śniegów ciężar spadł z ramion — i dzień się 
przesilił — 

„Dziś go stać na wesołość w tej upojnej chwili, 

Gdy wiosna pod zielonym zasiadła sztandarem 


Niczym w karczmie muzyka. Gra ci las od 
f ucha! 
L wesołość dziś szumna, niczym przy niedzieli 
Opar wzbił się z czupryny lasu i aż bucha! 


Pień nabrzmiały sokami jak szampan 
wystrzelił, 

I chwieją się na wietrze, jak upite, drzewa — 

Las się upił i szumi i huczy i śpiewa — — — 
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zima, najgroźniejsza pora roku, ale zaczyna 
też już świtać nadzieja lepszej przyszłości, bo 
słońce z dnia na dzień wzbija się wyżej. 
Jarząca w blaskach świeczek choinka jest 
symbolem braterstwa chrześcijańskiego. A 


- najcenniejszym darem, który możemy sobie w 


tym dniu, ofiarować i którego wszystkim ser- 
decznie życzymy jest pokój — „Pokój ludziom 
dobrej woli”. 


(Fot. Dr. J. J. Karpiński). 
Fragment Puszczy Białowieskiej. 


W grudniu. W dalszym ciągu prowadzić 
intensywne poręby i obróbkę wyrobionego dre- 
wna, by móc wykorzystać drogi śniegowe do 
wywózki. 


O ile pogoda zezwoli zbierać jeszcze z li- 


ściastych: jesion, lipę, grochodrzew, grabi 
olchę. 


Intensywnie zbierać szyszki sosny i mo- 
drzewia i gdy tylko pozyska się dostateczną 
ilość zaraz wysyłać do wyłuszczarni. * 


Po nastaniu mrozu zaraz przeprowadzić 
próbne poszukiwania owadów szkodliwych. 


O CZYM NIE NALEŻY ZAPOMINAĆ 


Zważać na zwiększenie się defraudacji. 
Najlepszym środkiem zaradczym jest zaopa- 
trzenie ludności w dostateczną ilość opału. 

Przy obfitych opadach śnieżnych, gdy 
zwierzyna jeszcze jest niezaradna, dokarmiać 
paszą, zwłaszcza sianem liściowym, gdy zaś pa- 
szy takiej brak, odgarniać śnieg przez przeje- 
chanie pługiem leśnym, choćby prymitywnym, 
przez wrzosowiska i jagodowe runo. 

W grudniu rogacze zrzucają parostki. Dzi- 
ki hukają się i są teraz cały dzień w ruchu. 

Tępić drapieżniki. Zważać na kłusowni- 
ków i na wnykarzy. 
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Inż. R. Nowak 
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O wiezbie dla sosny 


W odpowiedzi inż. R. Kinlemu zabrał głos 
inż. R. Nowak, dając wyraz naszym po- 
glądom na tę sprawę. 

Redakcja. 


Przy rozważaniu artykułu inż. R. Kinle p. 
t. „Słów kilka o więźbie”, zamieszczonego w 
nr. 10 „Ech Borów Nadbaltyckich", napotyka 
się na pewne trudności wynikające stąd, że 
autor nie podaje, czy proponowana przez nie- 
go więźba równomierna odnosi się do upraw 
w pasach, talerzach, czy też odnosi się do u- 
praw sosnowych bez względu na sposób przy- 
gotowania gleby. | 

Autor artykułu nie określa dalej jaki mo- 
że być najmniejszy odstęp sadzonek w propo- 
nowanej przez niego więźbie równomiernej. 
Mówi tylko ogólnie, że „jeżeli odstęp ten ulec 
ma zmniejszeniu ze względu na słabsze wa- 
runki siedliska, winien się dokonywać jedno- 
licie we wszystkich kierunkach". Z tego wy- 
nika, że autor dopuszcza więźbę gęściejszą od 
0.7x0.7 m. 

Gdyby w grę wchodziły pasy... oczywiście 
darcie ich tak gęsto stanowi techniczną a na- 
wet fizyczną niemożliwość. Aby bowiem speł- 
niły swe zadania, muszą mieć szerokość co 
najmniej 35 cm, a odstęp między nimi musi 
być równie szeroki, by zmieściła się zdarta 
z pasów darń. 

Omawiając sprawę więżby dla sosny nie 
porusza autor, mimowoli przy tym rozważa- 
niu nasuwającej się sprawy siewów sosny. 

Nie rozważa również sprawy wysokości 
kosztów kwestionowanej i . proponowanej 
więźby. 

Te niejasności, utrudniają zajęcie stano- 
wiska wobec twierdzeń inż Kinlego. 

Twierdzi on, że dla sosny stosujemy za- 
zwyczaj bez większych zastrzeżeń odległość 
między rzędami 1.2; 1.3; 1.4 a nawet 1.5 m. 
Otóż nic podobnego. Jeszcze na wiele lat 
przed wojną sprawa więźby dla sosny była 
rozważana i przyjęto, że odstęp rzędów dla 
sosny winien wynosić zasadniczo 1 m, a od- 
stęp sadzonek w rzędach 0.7 m. Na glebach 
lichszych odstęp sadzonek w rzędach mógł 
być zmniejszony do 0.6, 0.5, 0.4 m, a na wyd- 
mach do 0.3 m. 

Nie może zatym być mowy o tym, że „za- 
zwyczaj” stosujemy odstęp rzędów 1.2 do 1.5 
m. Jeżeli tak gdzieś się dzieje, to jest to wy- 
raźne niestosowanie się do ustalonych wy- 
tycznych. 

Na odstęp rzędów 1.2 lub 1.3 m godzimy 
się z konieczności tylko tam, gdzie dawniej 
odstęp ten był stosowany, a rzędy pniaków 
po usuniętych drągowinach nie pozwalają 
nam stosować mniejszego odstępu. Na zre- 
bach w starszych drzewostanach potrzeba ta- 
ka nie zachodzi, gdyż rzadko stojące pniaki 


nie stanowią przeszkody w przygotowaniu 
gleby. 

Idąc za biegiem myśli autora, zastanów- 
my.się jakie zalety ma więźba 1 m X 0.7 m, 
1m X 0.6 mit. d. a chociażby nawet 1.2 m 
x 0.7 m i t. d. Przyjmujemy, że odnowienie 
odbywa się jak zwykle u sosny w pasach. Za- 
lety te są następujące: 

a) Sadzonki stojąc na środku 40—50 cm 
pasa przekopanego na całej długości i szero- 
kości rosną w warunkach możliwie zbliżo- 
nych do szkółki. 

b) W pierwszym i drugim roku są prawie 
całkowicie zabezpieczone od zachwaszczenia. 
Osiągamy to zdzierając runo leśne z pasa i 
kładąc je odwrócone na międzypasach. 

c Mamy ułatwione wykonanie uzupeł- 


nień. 


d) Łatwiejsze jest pielęgnowanie upraw. 

e) Ułatwione jest przeprowadzenie czy- 
szczeń. $ 

f) Młode drzewka rosnąc gęściej na środ- 
ku pasa, prędzej dochodzą tam pomiędzy sobą 
do zwarcia już nawet w 3-cim roku po posa- 
dzeniu i tworzą maleńki, wąski pasek drzewo- 
stanu z wszystkimi jego wielkimi zaletami dla 
dalszego rozwoju drzewek. Okoliczność ta, 
aczkolwiek ogólnie znana nie jest jeszcze na- 
leżycie doceniana. 

g) Koszt przygotowania gleby celem po- 
sadzenia tej samej ilości sadzonek w więźbie 
1 m X 0.7 m (14.300 szt.) jest o około 17% niż- 
szy, niż w odpowiadającej tej ilości sadzonek 
więźbie równomiernej 0.85 m X 0.85 m, która 
wymaga zroibenia 1.11 mb. pasów więcej. 

Analogicznie przy więźbie 1 X 0.6 m koszt 
wzrasta o około 30%, przy wiezbie 1 X 0.5m - 
o około 47%, przy więźbie 1 X 0.4 m o około 
54%, przy wiezbie 1 x 0.3 m o około 82%. Cy- 
[ry te mówią za siebie! 

h) Wcześniej rozpoczyna się naturalna 
selekcja drzewek. 

i) Techniczna wartość drewna jest wyz- 
sza. 
k) Spryskiwanie przeciwko osutce jest 
łatwiejsze. 

Jako zaletę więźby równomiernej (z po- 
danych przykładów wynika, że chodzi tu o 
więźbę kwadratową) autor podaje, że osią- 
gniemy zwarcie koron w czasie krótszym o- 
raz, że sadzonki będą miały jednakową prze- 
strzeń wolną dla rozwoju. 

Poddaję krytycznej ocenie te zalety. 

a) Sadzonki, posadzone w większym od- 
stępie będą musiały na glebach świeżych 
dłużej walczyć z przygłuszającymi je chwa- 
stami, co wpłynie na opóźnienie ich rozwoju. 
Stwierdziłem to osobiście na uprawach sosno- 
wych, wykonanych przez mnie w wiezbie 
kwadratowej w talerze (więźba 0.7 X 0.7 i 0.8 * 
X 0.8 m), nawet na IV bonitacji. Uprawy te 
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zanim dojda do zwarcia juz sa conajmniej sil- 
nie zarośnięte wrzosem. 

W tych samych warunkach sadzonki po- 
sadzone gęściej w pasach prędzej dochodzą 
do zwarcia między sobą, przez co skuteczniej 
walczą z chwastami, powodują tworzenie się 
na zajmowanym przez siebie pasku korzyst- 
niejszego mikroklimatu, stwarzają wcześniej 
"warunki do rozwoju dla mikrofauny i mikro- 
flory. 

Wskutek bocznego ucisku sadzonki ma- 
ją tendencję szybszego wzrostu na wysokość, 
a będąc zmuszone szukać przestrzeni do zy- 
cia, wysuwają gałęzie na międzyrzędzia, wy- 
równując w ten sposób prędko różnicę w od- 
stępie. (Nie spowoduje to trwałej deformacji 
korony, bo przecież gałęzie te z czasem od- 
padną). 

b) Przydział ze wszystkich stron jedna- 
kowej przestrzeni wolnej do rozwoju, jest bez- 
sprzecznie zaletą więźby proponowanej przez 
inż. Kinlego. Niestety jest ona zbyt często 
anulowana przez zachwaszczenie na glebach 
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żyźniejszych, lub przez niedostateczne osła- 
nianie gleby na siedliskach ubogich. i su- 
chych. 

Wykonywanie czynności pielęgnacyjnych 
przy proponowanej więźbie byłoby bardzo u- 
trudnione, a przy więźbie gęstszej (0.5 X 0.5 
m, 0.6 X 0.6 m) wprost niemożliwe. 

Czytając artykuł inż. Kinlego stawiamy 
sobie pytanie, jakie jest zapatrywanie autora 
na siewy sosny? Przy siewach bowiem różni- 
ca między odległością rzędów (pasów) a od- 
stępem siewek jest jeszcze większa. A prze- 
cież nie ma piękniejszych i zdrowszych upraw 
sosnowych od tych, które pochodzą z siewu! 

Jeśli inż. Kinle zalicza się do zwolenni- 
ków siewu, a wtedy z konieczności będzie mu- 
siał łaskawszym okiem spojrzeć na różnicę 


między odstępem pasów a odstępem sadzo- | 


nek. 

Więźby 1.5 m X 1.5 m dla sosny w na- 
szych warunkach klimatycznych stosować 
moim zdaniem nie należy. Przy tej wiezbie 
bowiem nastąpiłoby zdziczenie gleby. 


Inż, J. PRUSZKOWSKI, Kościerzyna 


KILKA UWAG O BADANIU GLEB 


W poprzednich numerach „Ech” mówiliś- 
my pobieżnie o poszczególnych, najwazniej- 


szych typach gleb, z którymi leśnik spotyka się . 


przy pracy w swym zawodzie. Chciałem dziś 
dorzucić jeszcze kilka ogólnych uwag o glebo- 
znawstwie i o sposobach określania gleb w te- 
renie. Poszczególni fachowcy różnie określają 
gleby, gdyż różny jest ich cel rozpoznawania 
Inaczej do tej pracy przystępuje leśnik urzą- 
dzający lasy, inaczej robi to klasyfikator grun- 
tów, zupełnie w odrębny sposób przystępuje 
do tego ekspert studiów przedmelioracyjnych. 
Trzeba bezstronnie przyznać, że właściwie tyl- 
ko ten ostatni przystępuje do prac właściwie. 
Pierwsi dwaj robią to .pobieżnie, często sami 
będąc słabo przygotowani do pracy. 

Nauka o glebie jest bardzo poważnym 
działem naszej wiedzy, gdyż traktuje o środo- 
- wisku, w którym martwe składniki mineralne 
umożliwiają powstanie żywych organizmów i 
naodwrót martwe, obumarłe tkanki organiz- 
mów przechodzą stopniowo studia rozkładu, 
aż do zupełnej mineralizacji wszystkich swych 
składowych części. Dotąd ani rolnik, ani Jeśnik, 
ani łąkarz przeważnie nie orientowali się grun- 
townie w glebach. Dla usunięcia tych nienor- 
malnych warunków stworzone zostały nasze u- 
czelnie, urzędy rolne, leśne i łąkarskie. Powin- 
_nismy braki te odrobić i starać się pogłębiać 
naszą wiedzę gleboznawczą, tak niezbędną 
wszystkim zawodom mającym styczność z 
glebą. . 
Gleboznawstwo jako nauka samodzielna 
wyodrębniła się w pierwszych latach naszego 
stulecia. Za ścisłą datę można przyjąć rok 
1909 t. j. rok, w którym odbył się pierwszy 


` 


zjazd gleboznawców w Budapeszcie. Przed tym 
gleboznawstwo występowało jako dział rolnic- 
twa lub też geologii. Dobry gleboznawca musi 
mieć dostateczne wiadomości z minerologii, 
petrografii, geologii, hydrologii, chemii, fizyki, 
botaniki i fitosocjologii oraz z torfoznawstwa, 
musi być obznajmiony z wyglądem zewnętrz- 
nym gleby, jej pochodzeniem, składem, włas- 
nościami fizycznymi, edafonem, stosunkami 
wodnymi i musi orientować się w sprawach 
dotyczących ukształtowania i pochodzenia po- 
wierzchni. Większość badaczy gleb nie stoi na 
wysokości zadania z powodu nieposiadania 
dostatecznych wiadomości i wielkich trudno- 
ści w ich uzupełnieniu z braku odpowiednich 
źródeł. 5 
Zasadniczo gleboznawstwo dzielimy na 
dwa odrębne działy: mineralne i organiczne. 
Dla gleboznawstwa mineralnego posiadamy 
podręczniki Sławomira Miklaszewskiego i Ta- 
deusza Mieczyńskiego, zaś dla gleboznawstwa 
organicznego możemy posługiwać się dziełami 
Jana Tomaszewskiego i Stanisława Kulczyń- 
skiego. Lecz po gruntownym nawet zaznajo- 
mieniu się z całą wymieniona literatura napo- 
tykamy na wiele nowych trudności, z których 
są najważniejsze — odrębna terminologia kaz- 


-deqo autora i odrębne podejście do różnych ty- 


pów gleb. Przed wojną, majac kierownictwo 
ekspertyzy przedmelioracyjnej na 200.000 ha 
miedzvrzecza Styru i Stochodu i dorzecza rzeki 
Wesołuchy, musiałem na podstawie wymienio- 
nych 4 autorów i swoich spostrzeżeń opraco- 
wać specialny klucz do oznaczenia poszczegól- 
nych typów gleb, liczba których dochodziła do 
70-ciu. Klucz mój rozpoznzawania gleb był u- 


— 


6. 


znany przez Ministerstwo Rolnictwa, niestety 


` wszystkie egzemplarze zaginęły podczas woj- 


? 


ny. Sądzę, ze o ile w przyszłości zaczniemy ści- 
śle badać i określać gleby naszej Dyrekcji, ce- 
lem sporządzenia mapy glebowej, będziemy 
zmuszeni podobny klucz opracować. 

Przy badaniu gleb również musimy zwró- 
cić baczną uwagę na procesy przemian gleb i 
na zmienność ich cech, czyli na sukcesje gle- 
bowe. Gleby, podobnie jak żywy organizm, 
ciągle podlegają zmianom pod wpływem kli- 
matu, położenia i roślinności przechodząc z 
jednego typu w inny. Głównie dzieje się to w 
glebach organicznych, gdyż każdy zespół ro- 
ślinności na miejscu wytwarza odmienną war- 
stwę gleby; ze zmianą zespołu zacznie się no- 
wa zmiana warstwy gleby. 

W zaraniu gleboznawstwa badanie gleb 
polegało głównie na analizie chemicznej. O- 
kreślało się wtedy w glebie zawartość fosforu, 
potasu, azotu, wapnia itp. Podobne badanie gleb 
z czasem zostało zarzucone, gdyż było dużo 
połączeń chemicznych trudno lub wcale nie- 
przyswajalnych przez rośliny. Do takich zwią- 
zków np. należy wiwianit — fosforat żelazawy 


Fez(POz)z . 8 Hz0 
jest on zupełnie niedostępny dla roślin. 


Nowi gleboznawcy oparli się na kierunku 
t. zw. genetycznym, zwalczającym stary sy- 
stem laboratoryjny. Oparli się oni na morfo- 
logii, geografii i dynamice gleb — obserwując 
jednocześnie gleby w warunkach ich natural- 
nego występowania.Glebę traktują oni nie jako 
martwą mieszaninę różnych cząstek mineral- 
nych, lecz poniekąd jako żywy organizm, po- 
siadający swoją budowę i swoje wewnętrzne 
życie, podlegające ciągłym przemianom. O- 
statnim czynnikiem wplywajacym na tworze- 
nie się gleb i ich zmiany jest człowiek. W za- 
raniu kultury przez wypas bydła, pożary i kar- 
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czunki zmienił on naturalne warunki glebo- 
twórcze. Z czasem, gdy zapanowało rolnictwo, 
sztucznie zmieniające w naszym klimacie bie- 
licująca roślinność leśną na stepowa, wpływ 
człowieka na kształtowanie się gleb przyjął 
potężne rozmiary. 


Przystępując do badań gleb w pierwszym 
rzędzie musimy ustalić z jakich skał powstała 
ta gleba, np. z rozdrobnienia granitu, z wapnia 
będącego kiedyś dnem morza a siłą wybucho- 
wą wyniesionego nad poziom morza, z osadów 
rzek, z roślinności tworzących czarnoziemy, 
gleby mułowo-błotne, torfy itp. Następnie mu- 
simy ustalić procesy glebotwórcze, które u- 
tworzyły dany typ gleby np. morenę denną, 
morenę czołową, fluwioglacjał, czynnik eolicz- 
ny, procesy aluwialne, procesy biologiczne, 
które wytworzyły gleby organiczne i t. p. Du- 
żą uwagę musimy zwrócić na kształtowanie 
się gleb pod wpływem wód w naszym okresie. 
Wody te wytwarzają procesy dające produkty, 
które noszą nazwy: 


1. Abluwium. Jest to produkt, powstały 
po obnażeniu i zmyciu na spadach. Pozosta- 
wiony na miejscu, jest to obnażona skała ma- 
cierzysta lub upiaszczona gleba. 

2. Deluwium. Jest to produkt zmycia przez 
wodę materiału wyżej położonego i osadzone- 
go niżej. 

3. Kuluwium. Jest to wszechstronne lub 


* wielostronne deluwium. 


NA 


ataj 


AGLUMIUM, KULLUWIUM, DELUWIUM, 


4. Aluwium. Jest to produkt powstaly z 
namułów przyniesionych przez rzeki i osadzo- 
ny przy brzegach podczas wylewów. 

5. Eluwium. Produkt pozostały w profilu 
gleby po wymyciu, wypłukaniu i wyługowa- 
niu z niego w głąb zasad (bielicowanie). 

6. Iluwium czyli wsięk, produkt wmycia w 
głąb wypłukania. 


DELLNIUM AL LUWILI M1 


I ALUWIUM. 
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SZKICE WYSTEPOWANIA ELUWIUM I ILUWIUM 


„A Następną naszą czynnością będzie określe- 


nie ilości i jakości próchnicy w warstwie aku% 
„ mulacyjnej. Ilość próchnicy jest w ścisłym sto" 
sunku z jakością próchnicy. Próchnica bielico-= "|" 
ı wa występuje w glebach bielicowych w ilo- 
„ściach od 1% -do 2%, Jest to próchnica silnie 
utleniona, o dużej rozpuszczalności i znacznej ” 
ruchliwości w glebie. Próchnica czarnoziemna |" 
występuje w _ południowo-wschodiiej części 


kraju w rędzinach, w czarnych ziemiach Kujaw 
i miejscami na Dolnym Sląsku. Posiada znaczną 


ilość składników mineralnych, zwłaszcza wap* “ 
nia. Ilość jej w glebie waha: się od*1.5% do- 
2.5%, Próchnica mułowa jest to próchnica po=' 
wstała z namułów, z reguły bardzo drobna, czę: ' 
sto zawiera domieszkę cząstek żelaza, spotyka 
się w glebach rzecznego lub jeziornego pocho:. 


dzenia. Ilość próchnicy w glebie dochodzi do 
4% i więcej. o 

*''Próchnica torfowa. Jakość jej zależy od 
rodzaju roślin, które dały jej początek, może 


- zawierać mniej lub więcej składników mine- 
-ralnych, spotyka się w glebach bagiennych i 
w dolinach rzek. Zawartość próchnicy bardzo 
obfita, może dochodzić do kilkudziesięciu pro- `“ 


© cent. Próchnica sapowata lub przytorfofwa po- 


me te 


siada mniej części nierozłożonych od poprzed- ~ SSG: ve nal 
niej i dużą zawartość części mineralnych. Wy-" — ' przeszłości 1 tylko ludzie 'nieśledzący. 
«eo xi, 74: 4 . i z | wav aces | it zs 2 Mariet Diot t at F 
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stępuje na krawędziach bagien. Procent próch- 


'procen t. ” © 


' "nicy “zmienny; dochodzi zdzwyczaj do kilku 
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wojem i postępem gleboznawstwa jeszcze się 
tego trzymają. Moriologia gleboznawcza wy- 
jaśnia, że gleby składają się nie z trzech, lecz 
z rozmaitej ilości poziomów, różniących się 
wyglądem zewnętrznym, składem mechanicz- 
nym, chemicznym i t. d. Najważniejsze cechy 
morfologiczne gleby to: barwa, struktura, sklad 
mechaniczny, miąższość, budowa i własności 
poszczególnych poziomów jej zróżnicowania. 
Zazwyczaj najważniejszymi poziomami gleby 
są: 

1, Poziom akumulacyjny czyli próchniczny. 

2. Poziom eluwialny, lub ługowania, (bie- 
licowania). 

3. Poziom iluwialny, lub osadowy. 

4. Poziom glejowy lub odtleniania. 

O poszczególnych poziomach mówiłem w 
poprzednich moich pogawędkach, więc tutaj 
nie będę powtarzał właściwości poziomów. 
Każdy zasadniczy poziom może składać się z 
kilku części, które musimy wyróżnić w opisie 
i rysunku profilu. Dla celów gleboznawczych 
zazwyczaj wystarczają profile 1.5 m głębokie, 
za wyjątkiem torfowisk, gdzie musimy zbadać 
całą wysokość pokładu torfu oraz warstwę 
mineralną, na której spoczywa. Profile 3 m głę- 
bokie i głębsze noszą miano geologicznych i 
służą do specjalnych badań. 

Odbywające się w glebach procesy fizycz- 
ne, chemiczne i biologiczne powodują groma- 
dzenie się w glebach jednych związków, a łu- 
gowanie innych, procesy te są w dużej mierze 
zależne od stopnia kwasowości gleby. Gleby 
leśne zazwyczaj wykazują dość znaczną kwa- 
sowość. Gleby położone nisko są przeważnie 
kwaśniejsze od gleb wyżej położonych. Obec- 
ność wapna w glebach zapobiega tworzeniu się 
kwaśnych związków próchnicznych. Jednak 
odczyn tej samej gleby w zależności od pory 
roku może wykazać znaczne wahania. Najczę- 
ściej wpływa na to rodzaj wody przepływo- 
wej. Sam, w swej praktyce spotykałem się z 
' takim objawem, że wiosną pod wpływem zale- 


wu powierzchniowego gleba w tym samym - 


miejscu była daleko kwaśniejsza niż jesienią; 
wpływała na to kwasowość wód inundacyj- 
nych (zalewowych) wiosennych, oraz alkalicz- 
ny odczyn wód drenażu wgłębnego, które w 
znacznej mierze pochodziły ze źródeł artezyj- 
skich, przebijających płytę kredową. Odczyn 
trzeba badać kilkakrotnie w roku, by wyrobić 
sobie ostateczne zdanie o kwasowości danej 
gleby. Najlepiej kwasowość określać dla każ- 
dego pożiomu oddzielnie, oznaczając z jakiej 
głębokości była pobrana próbka. Kwasota gle- 
by zależy od stężenia (koncentracji) jonów wo- 
doru z mieszania gleby z wodą. Stopień tego 
stężenia jonów wodorowych określamy wskaz- 
nikiem Soerensena p. H. Skala tych wskaźni- 
ków składa się z 12 stepni. Liczba p. H. = 7 
jest graniczną, wszystkie liczby niższe będą 
oznaczały gleby kwaśne a wyższe gleby al- 
kaliczne. Badamy kwasowość gleb bądź elek- 
trometrycznie, bądź kolorometrycznie. Do ba- 
dań elektrometrycznych służy nam przyrząd 
Frenela. Do badań systemem kolometrycznym 
najlepszy jest reakcjometr St. Kuhna, dobry 
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był również, choć nie tak dokładny przyrząd 
dr. Terleckiego. (W/g badań prof. dr. Święto- 
chowskiego kwasowość gleb torfowych była 
dla roślin daleko mniej szkodliwa, niż iden- 
tyczna kwasowość gleb mineralnych). 

Badając gleby o danym profilu musimy 
zbadać stosunki wodne. Oznaczamy do jakiego 
dorzecza, czyli zlewni badany kompleks nale- 
ży. Z najbliższej stacji meteorologicznej otrzy- 
mujemy ilość opadów rocznych i ich rozmiesz- 
czenie w poszczególnych porach roku wzgł. w 
okresie wegetacyjnym. Następnie ustalamy na 
jakiej głębokości znajduje się zwierciadło wo- 
dy gruntowej. ARE 

Wskazane jest zbadanie następujących 
własności gleby: 1) przepuszczalność pozioma 
i pionowa, 2) pojemność wodna, 3) podsiąkal- 
ność, 4) zdolność wyparowywania wody, 5) hy- 
groskopijność, tj. zdolność przyciągania przez 
glebę pary wodnej. Określamy spad danego 
terenu 0.2/0 jeżeli on wynosi 20 cm na 1000 m 
długości. Wiosną na terenach płaskich wska- 
zane jest określanie kierunku naturalnych cie- 
ków powierzchniowych wód. Najważniejszą 
naszą czynnością w badaniach hydrologicz- 
nych będzie zbadanie gospodarki wodnej, któ- 
ra może być 3-ch rodzajów. 

1. Ombrofilna P 

opad (—) = parowanie (—) 

2. Kombinowana opadu z drenażem wgłę- 
bnym (opad — dopływ wgłębny) = (parowa- 
nie — odpływ wglebny). 

3. Inundacyjna (opad — dopływ wglebny 
— zalew powierzchniowy) = (parowanie — 
odpływ wgłębny — odpływ powierzchniowy). 

Mogą też występować kombinacje tych 
trzech zasadniczych gospodarek wodnych. Za- 
chodzą też w zależności od pory roku zmiany 
i tak np. często w. olesach wiosną występuje 
gospodarka inundacyjna, a potem zmienia ją 
gospodarka ombrofilna. | 

Najnowszy kierunek gleboznawstwa bierze 
pod uwagę badania florystyczne względnie, o 
ile to możliwe, badania zespołów roślinnych. 
W naszym klimacie spotykamy się z dwoma 
zasadniczymi społeczeństwami roślin, jest to: 

1. Zespół leśny. Ni 

2. Zespół błotny. 

Badając profil gleby, o ile to możliwe, do- 
brze jest zbadać i opisać zespół roślinny wy- 
odrębniając: 

1.Rośliny budujące zespół, 

2. Rośliny charakterystyczne, 

3. Rośliny towarzyszące. 

Przy badaniu gleb, wielu gleboznawców 
posługuje się świdrami i laskami do badań 
gleb. Te ostatnie zasadniczo odrzucamy przy 
poważniejszych badaniach. Świder daje nam 
znów niedokładny profil. Używamy go wtedy, 
gdy inaczej nie możemy zbadać gleby. Zasad- 
niczym instrumentem jest szpadel. Kopiemy 
dół o wymiarach: szerokość 0.80 m, długość 1.5 
m, głębokość 1.5 m do 2 m. Kopać należy stop- 
niowo. Trzy ściany muszą być pionowo 
czwarta Ściana i dno muszą być schodkowato 
wycięte. Szerokość i wysokość jednego schod- 
ka powinna 'wynosić 0.50 m. 


| "SZKIE PRZEKROJU GLERY. 
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SZKIC DOŁU DO WYKONANIA PRZEKROJU GLEBY, 


- Po dokładnym zbadaniu profilu gleby i po 
pobraniu próbek gleb, rysujemy w skali 1:20, 
lub -1:40 przekrój glebowy. 
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"Powyższe uwagi z dziedziny gleboznaw- 
stwa nie można uważać za wskazówki w Toz- 


poznawaniu gleb w terenie. Poruszając spra- 
wę zespołów roślinnych oraz gleb w poprzed- 
nich artykułach mam tylko jeden cel — zachę- 
cić kolegów do zbiorowej pracy w tym kierun- 
ku. Wykonanie tej pracy znacznie ułatwi za- 
danie leśnika-hodowcy. Zważywszy, że twór- 
cami fitosocjologii byli Polacy, sądzę, że i oni 
pierwsi powinni wprowadzić jej praktyczne za- 
stosowanie i wykorzystanie. 


z. UMM mW W a U 0 RRT 


Inż. T. Pałkański, Dąbrowa 


Bezpieczeństwo pracy 
(dokończenie) 


Szczupłość miejsca nie pozwala mi na 
szersze potraktowanie tematu, ograniczę się 
więc do podania szeregu wskazówek, jak na- 
leży prowadzić eksploatację, aby ilość wypad- 
ków ograniczyć do minimum. 

Wchodząc z założenia, że prawie każdy ` 
wypadek (pomijam tutaj t. zw. wypadki losu), 
jest wynikiem albo złej organizacji, albo bra- 
ku nadzoru, lub użycia do danej pracy ludzi 
nieodpowiednich, dążymy do należytego sko- 
ordnowania wszystkich czynników, stwarza- 
jących optymalne warunki bezpieczeństwa 
pracy. J 

Musimy więc dbać o dobór do prac eks- 
ploatacyjnych ludzi w sile wieku, zręcznych, 
karnych, silnych, nie nadużywających alko- 
holu i rozumnie odważnych. Pracowników tych 
należy objąć organizacją bezpieczeństwa pra- 
cy, przez urządzenie w tym celu specjalnego 
zebrania Koła Bezpieczeństwa Pracy, na któ- 
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rym jako członkowie Koła zostaną dokładnie 
poinformowani, w jaki sposób należy praco- 
wać w lesie, jakie przy eksploatacji czyhają 
niebezpieczeństwa i jak ich należy uniknąć, 
czyli czego w lesie czynić nie wolno, aby nie 
spowodować wypadku. 

Na każdym zrębie czy przy innych pra- 
cach eksploatacyjnych winien być z ramienia 
Koła Bezpieczeństwa Pracy wyznaczony nad- 
zorca, do którego obowiązków należyć będzie 
czuwanie — w porozumieniu z administracją 
leśną — nad zorganizowaniem pracy w spo- 
sób bezpieczny. A więc: dzieli on zręb na 
działki, przydziela do działek t. zw. „piły”, 
rozplanowuje pracę w przestrzeni i czasie, 
kontroluje systematycznie stan narzędzi i na- 
leżyte ich użycie, opiniuje o przydatności ro- 
botników i osobiście nadzoruje prace w naj- 
bardziej niebezpiecznych sytuacjach. 

Nadzorca ten winien cieszyć się należy- 
tym posłuchem u robotników i mieć na nich 
wpływ. 

W szczególności przy rozplanowaniu pra- 
cy w przestrzeni i w czasie, gdy działki zo- 
stały zaprojektowane jako równoległe pasy, 
należy na każdej z sąsiednich następnych 
działek (np. Nr. 2) rozpocząć pracę w czasie, 
gdy na poprzedniej działce (np. Nr. 1) zostały 
już wycięte i w zasadzie obrobione drzewa na 
przestrzeni graniczącej z działką Nr. 2, za- 
grażające ewentualnie upadkiem na tę dział- 
kę. 

Przy spuszczaniu drzew zachować nastę- 
pujące warunki bezpieczeństwa pracy: 

1) Przed spuszczeniem drzewa należy o- 
czyścić dobrze teren w promieniu paru 
metrów od spuszczonej sztuki, aby u- 
łatwić robotnikom ucieczkę w razie 
niespodziewanego skręcenia obalanej 
sztuki. 

2) Przy podpiłowaniu sztuk grubszych u- 
żywać zawsze klinów, wbijanych 
wzdłuż promieni rdzeniowych. Kliny 
zabezpieczyć przed wysuwaniem przez 
posypanie piaskiem (dla zwiększenia 
tarcia). 

3) Przed upadkiem drzewa zawsze sygna- 
lizować głośnym okrzykiem, jednoli- 
tym dla danej okolicy (np. uwaga! 
baczność!), zawsze bowiem może się 
zdarzyć, że ktoś niespodzianie wejdzie 
na zrąb, czego robotnik nie zauważy. 
Niezatrudnionym,np. donoszącym obiad 
nie wolno wchodzić na teren zrębu w 
czasie pracy. 

4) Prowadząc robotę przy drodze publicz- 
nej postawić odpowiednie znaki ostrze 
gawcze. Chroni to nas od odpowiedzial 
ności w razie wypadku. 

5) Drzewa spuszczaé możliwie w jednym 
kierunku, odziomkami wzdłuż linii wy- 
wozowej, lub prostopadle do niej. Nie 
należy drzew krzyżować, utrudnia to 
znacznie pracę i powiększa możliwo- 
ści wypadku, 
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6) Nie prowadzić cięcia przy silnym wie- 
trze, zadymce lub deszczu, o zmroku, 
przy silnym mrozie. (Te wszystkie 
czynniki ułatwiają powstanie wypad- 

„ PKO. 

7) Wycinać na zrębie najpierw drzewa 
mniejsze, później większe. Obmyślać 
dobrze kierunek upadku drzewa, aby 
uniknąć jego zawiśnięcia. Gdy to jed- 
nak nastąpiło, postępować b. ostroż- 
nie, gdyż brawura tutaj jest najbar- 
dziej niewskazana i bywa często przy- 
czyną ciężkiego kalectwa lub śmierci. 
Znamy kilka sposobów ściągnięcia 
"drzewa zawiśniętego. Wydobyć drzewo 
z pośród konarów, na których zawisło 
można albo przez obrócenie drzewa za- 
wiśniętego wokół własnej osi lub 
przez odciągnięcie odziomka w kie- 
runku przeciwnym wierzchołkowi, — 
bądź też wyciągniętej zaplątanej ko- 
rony. Do obrócenia drzewa należy u- 
żywać kantaków, które b. dobrze speł-` 
niają swoją rolę, nie robić tego ręka- 
mi. Obracać zawsze od siebie, nie na 

- siebie. 
Odciągać odziomek należy przy pomo- 
cy zaczepionych lin lub łańcuchów. U- 
życie drągów .dla poparcia grozi wy- 
padkiem w razie obsunięcia się drze- 
wa. Do wyciagnięcia zaplatanej koro- 
ny używać długich lin, zaczepionych 
‘w górnej części strzały przy pomocy 
długich tyczek. Gdy te sposoby zawo- 
dzą, można próbować obalić zawiśnię- 
te drzewo przez spuszczenie nań innej 
sztuki, sposób ten jest jednak mało za- 
lecany, jako dość niepewny,:poza tym 
może doprowadzić do pęknięcia zawi- 
Śniętej sztuki i spowodować zwis zła- 
manego wierzchołka, groźny dla ro- 
botników. Natomiast nie wolno kate- 
qorycznie wchodzić na  zawiśnięte 
"drzewo, na którym inne zawisło. 

8) Po spuszczeniu drzewa oczyszczenie 

` strzały winno następować zawsze od 
odziomka ku wierzchołkowi, nie na od- 
wrót, przy czym robotnik winien stać 
z zasady po przeciwnej stronie dłuży- 
cy, tak, aby nie ulec skaleczeniu przez 
odbijajacą się od strzały .siekierę, zda- 
rza się bowiem, że pozornie sucha ga- 
łaź nie złamie się a sprężynując od- 
bija siekierę, która rani dotkliwie ro- 
botnika. Należy pilnie przestrzegać 
mocnego osadzenia siekiery na trzon- 
ku i zaklinowania. Przy przenoszeniu 
siekier i pił z pracy i do pracy, części 
ostre należy okrywać. 

Każdy robotnik oprócz piły, siekiery i kli- 
nów winien posiadać capinę, narzędzie w te- 
renach górskich używane powszechnie, od- 
dające znakomite usługi przy przetaczaniu, o- 
bracaniu, podsuwaniu drewna okrągłego. Ca- 
pina zastąpić winna używane -powszechnie 
drągi, łatwo łamiące się, gdyż pochodzące z 
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materiału będącego „pod ręką” (kawałka ga- 
łęzi), ślizgającego się po drzewie i stwarzają- 
cego możliwości wypadku. Capina, dzięki 
swemu zaczepowi wbija się w drzewo i nie 
ślizga się po nim, daje pewność ruchów, jed- 
nocześnie zaś zwiększa siłę robotnika i uspra- 
wnia znacznie pracę. 


Prace w lesie są to prace wybitnie zespo- 
łowe. Ważkim czynnikiem jest umiejętna ko- 
ordynacja wszystkich czynności, która pole- 
ga na wykonywaniu ich przez szereg ludzi 
zgranymi ruchami i jednocześnie. Np. drewno 
długie winno być przenoszone przez wszy- 
stkich robotników na jednym ramieniu (pra- 
wym lub lewym), tak, aby w chwili zrzutu 
wszyscy znajdoawli się po jednej stronie dre- 
wna. Zrzut powinien być zawsze poprzedzony 
sygnałem dla zachowania jednocześności i je- 
dnokierunkowości ruchów winny być zacho- 
wane przy podnoszeniu, przesuwaniu, łado- 
waniu itp. 


Wszystkie te wskazówki techniczne da- 
dzą wynik realny, natrafią na ludzi rozumie- 
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jących ich wartość i celowość, osiągnie się 
zaś to przez odpowiednie wychowanie czło- 
wieka w poczuciu obowiązku takiego postę- 
powania, które zapewnia bezpieczeństwo sa- 
memu pracującemu i jego współtowarzyszom. 
Zasadą winno być hasło: Praca odważna, lecz 
bez brawury, bez ryzyka, — „że moze sie da". 
Cechy te winno rozwijać w każdym robotniku 
Koło Bezpieczeństwa Pracy, tak pojęte, że 
każdy robotnik w pewnym okresie będzie jego 
członkiem, tym samym weźmie na siebie o- 
bowiązek czynnej współpracy. Zrealizować to 
można między innymi przez wprowadzenie t. 
zw. „skrzynki pomysłów". Każdy pomysł dą- 
żący do polepszenia i usprawnienia warunków 
pracy pod względem bezpieczeństwa, należy 
niezwłocznie zgłosić. Pomysł bardziej zasłu- 
gujący na uwagę winno Kolo Bezpieczeństwa 
Pracy przesłać do oceny odpowiedniej komi- 
sji, istniejacej przy Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych, lub przy Ministerstwie Leśnictwa. 

W końcu podkreślić należy niezbędność 
posiadania należycie wyposażonej apteczki ra- 
towniczej i wyszkolonego ratownika. 


_ Wiesław Grochowski 


Zwiedzamy fabrykę płyt pilśniowych 


W ostatnich latach przed wojną wiele mó- 
wiło się u nas o racjonalnym zużytkowaniu 
odpadów tartacznych w ogólności a o produk- 
cji płyt pilśniowych w szczególności. Mówiło 
się tylko a w najlepszym wypadku pisało, bo 
zakładów tego rodzaju nie mieliśmy. 

Na Dolnym Śląsku, trzydzieści kilka kilo- 
metrów od Jeleniej Góry, w obszarze miejsco- 
wości kuracyjnej Wieniec-Zdrój, a ścisle mó- 
wiąc w Rakówku, pracuje jedna z dwóch czyn- 
nych w ostatniej chwili w Polsce fabryk płyt 
pilśniowych. 

Dyrektor, inż. Brzoziewicz, jesi nieobec- 
ny. Bardzo uprzejmie przyjmuje nas kpt. Mar- 
cinowski, delegowany tu przez Ministerstwo 
Leśnictwa, za chwilę nadchodzi zastępca dy- 
rektora, inż. Fajst. Oprowadza nas po fabryce 
inż. Truszkowski, udzielając ciekawych infor- 
macji. Na wstępie zastrzega się, że nie wszy- 
stkie urządzenia są najnowocześniejsze, że nie- 
które należałoby zmienić lub zmodernizować, 
że zwłaszcza niewygodne jest rozmieszczenie 
maszyn, bo zakłady w związku z konieczno- 
ściami rozwojowymi oraz pożarami kilkakrot- 


nie odbudowywano i przebudowywano. Prosi- | 


my naszego cicerone, by oprowadzał nas po fa- 
bryce wedlug linii produkcji. Wchodzimy więc 
najpierw do budynku, w którym łamarka znę- 
ca się nad zrzynami tartacznymi. W ciągu dnia 
kruszy około 10 mp. Łom gotuje się następnie 
‘z soda, która ostatecznie zabija życie w drew- 
nie. < 

| W sąsiednim pomieszczeniu rogata maszy- 
na ściera tak pieczołowicie w lesie wyrabianą 


papierówkę na szlif drzewny. Zakłady posia- 
dają spore zapasy celulozy, którą także roz- 
drabnia się starannie. Zarówno celulozę jak 
szlif zużywa fabryka nie tylko do wyrobu płyt 
pilśniowch. Produkuje się także papiery pako- 
we. Dział papierniczy zwiedzamy tylko mimo- 
chodem — jest on chwilowo nieczynny, bo nie 
ma filcu. 

Jako czwarty surowiec na płyty wykorzy- 
stuje się pokaźne remanenty wełny drzewnej. 

— Wszystko, co państwo dotąd widzieli — 
mówi inż. Truszkowski — to było psucie. Do- 
piero teraz przechodzimy do procesów twór- 
czych. 

Prowadzi nas do sporego zbiornika. Oglą- 
damy mieszadła, paćkające się w mokrej ma- 
sie: to te same surowce, które oglądaliśmy po- 
przednio, dostarczone tu pompami wodnymi. 
Do nich — do łomu ze zrzynów tartacznych, do 
szlifu drzewnego, do papki z celulozy, z wełny 
drzewnej dodano odpowiednią ilość kleju a tak 
że sody i ałunu. Wszystko to na mokro mie- 
sza się długo i starannie, aż wreszcie utworzy 
się w przybliżeniu jednolite ciasto. Wtedy na- 


- stępują procesy najciekawsze, najbardziej e- 


fektowne. 

Ciasto wylewa się na skraj bardzo długie- 
go stołu. Z początku wolno, statecznie posuwa 
się wzdłuż stołu na siatce o drobnych oczkach. 
Maleńkie fontanny, ustawione w poprzeczny 
szereg przemywają je, a jednocześnie woda 
obcieka po przez siatkę. Od dołu pompy ssące 
stopniowo odbierają nadmiar wilgoci. Tak pap- 
ka przechodzi między pierwszą parą walców, 
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drugą, trzecią... i tak dalej, i tak dalej... rozwał 
kowuje się ciasto coraz cieniej. Przy którejś 
z kolei parze walców dwa koliste noże (zupel- 
nie podobne do tych, którymi introligatorzy ob 
cinają książki) nadają pasowi ciasta pożądaną 
szerokość. Papka idzie dalej... nareszcie jej 
czoło dociera do wyłącznika — oczywiście ca- 
łe urządzenie jest zelektryfikowane. 


W tej samej chwili zaczyna działać piła 
tarczowa. Rżnie placek — ukoSnie!... Ba, ale 
przecież płyta wciąż posuwa się naprzód. Ruch 
piły i ruch płyty są tak zsynchronizowane, do- 
kładnie pod kątem prostym. Przyśpiesza on teraz 
"tempa, podczas gdy powstała wstęga wędruje 
dalej powoli. Znowu jej czoło dociera do wy- 
łącznika znowu rżnie piła tarczowa... Oczywi- 
Ście odległość od wyłącznika do piły należy 
regulować stosownie do długości produkowa- 
nych płyt. 


O ile stół zadziwia pomysłowością i spraw 
nością działania, to prawdziwie imponuje do- 
piero prasa — zarówno rozmiarami jak urzą- 
dzeniami technicznymi. Dyrektor dużej pań- 
` stwowej fabryki sklejek, który zwiedzał za- 
kłady razem z nami, patrzył na prasę... z za- 
zdrością. Oczywiście jest to najbardziej skom- 
plikowane, najcenniejsze i najdroższe z po- 
śród wszystkich urządzeń całej fabryki. 

Ładuje się tę prasę automatycznie przy 
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pomocy specjalnego wózka. Przełożone siat- 
kami arkusze poddaje się w niej działaniu wy- 
sokiej temperatury (1600C) oraz bardzo duże- 
go ciśnienia (220 — 240 atmosfer!). Wychodzą 
z prasy gotowe już płyty, których brzegi na- 
leży tylko odpowiednio wyrównać. 

Jaka jest produkcja fabryki? W obecnym 
stanie rzeczy — 2 do 2,5 tysięcy metrów kwa- 
dratowych dziennie. 

Na zakończenie pytamy o zastosowanie 
płyt pilśniowych. Inż. Truszkowski odpowiada. 
kilkoma słowami: identyczne jak sklejek. 

— Czy nie ustępują sklejkom? 

— W niczym. A nawet przewyższają je, 
bo nie rozklejają się tak jak sklejki.** 

Teraz, kiedy drewno stało się jeszcze cen- 
niejszym surowcem i kiedy ambicją leśników. 
i dzrewiarzy jest jak najdokładniejsze zużycie 
odpadków — sprawa stworzenia przemysłu 
płyt pilśniowych stała się zagadnieniem spec- 
jalnie ważnym i aktualnym. Nic tedy dziwne- 
go, że Ministerstwo Leśnictwa dąży do uru-- 
chomienia dalszych zakładów tego rodzaju. O- 
czywiście muszą one w większym niż fabryka 
dolnośląska stopniu nastawić się na przerób 
odpadów. Bo to jest sens tego przemy ali 
_ ` Nazwa ta wypiera używaną dotąd — ,,spil-. 
Snione". 

** O zastosowaniu płyt pilśniowych — patrz 
artykuł inż. Jackowskiego. 


Inż. Marian Jackowski 


Budujemy pierwszą fabrykę płyt pilśniowych 


Już przed rokiem w zainteresowanych 
Ministerstwach wyłoniło się zagadnienie bu- 
dowy w Polsce nowoczesnej fabryki płyt pilś- 
niowych. Sprawę tę zainicjowało i prowadzi w 
` ramach swego resortu Ministerstwo Leśnictwa, 
jako dysponent surowca do produkcji płyt. 
Poza tym interesuje się nią specjalnie Mini- 
sterstwo Odbudowy, jako odbiorca płyt pilś- 
niowych. 

Ministerstwo Leśnictwa dokładnie prze- 
studiowało miejsce budowy fabryki płyt pilś- 
niowych. 

Miejsce pod fabrykę uzależnione jest od 
trzech najważniejszych czynników, a miano- 
wicie: 

1. fabryka do produkcji musi mieć zagwa- 
rantowaną odpowiednią ilość surowca 

2. musi być zapewnione stałe zaopatrze- 
nie fabryki w potrzebną do produkcji wod 

3. bliskość linii kolejowej i dróg kolo- 
wych. 

Miejsce takie pod budowę pierwszej fa- 
bryki płyt pilśniowych zostało wybrane w 
Czarnej Wodzie na terenie pow. starogardz- 
kiego woj. gdańskiego tuż nad rzeką Czarna 
Woda w odległości 1*2 km od stacji kolejowej 
tej samej nazwy na szlaku Tczew — Chojnice, 
gdzie w pobliżu również przebiega słynna au- 
tostrada w kierunku Królewca gruntownie 


przez Niemców w okresie okupacji przebudo- 
wana. _ 
Miejscowość upatrzona pod budowę fabry 
ki płyt pilśniowych położona jest w obrębie 
Borów Tucholskich w zachodniej ich części. 
Podstawa surowca jest obfita. Przede wszy 
stkim w promieniu 25 km w różnych kierun- 
kach — a głównie wzdłuż autostrady i zara- 
zem linii kolejowej Tczew — Chojnice poło- 
żone są liczne tartaki, łącznie posiadające 25 
traków. Tartaki te mogą dostarczyć rocznie 
do produkcji płyt około 10.000 mp. zrzynów 
tartacznych. At 
Prócz zrzynów główne nastawienie fabry- - 
ki będzie na przerób gorszego opału, a w dal- 
szej przyszłości przerób materiału drzewnego 
pozyskiwanego z czyszczeń i trzebieży. ń 
Jak wiadomo Bory Tucholskie w latach. 


-1924 -— 1926 z nawrotem w latach 1932 do. 


1934 uległy niszczycielskiej inwazji sówki 
chojnówki, która spowodowała masowy wyrab_ 
olbrzymich powierzchni leśnych. W- następ- 

nych latach administracja leśna przeprowadzi- 

ła gigantycznych rozmiarów prace zalesienio- 
we na terenach wyrąbanych. Obecnie 60.000. 
ha Borów Tucholskich stanowią zalesione mło- 

dniki 15 — 20 letnie. Młodniki te wymagają. 
już czyszczeń intensywnych, a za kilka lat bẹ- 
dą podlegały trzebieżom. 
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Z tych czynności należy się spodziewać 
cennego dla fabryki materiału drzewnego, — 
którego zbyt na miejscu na inne cele byłby 
bardzo utrudniony. 

Jak. widzimy: 

1) z „bezwartościowego" trudnego do 
spieniężenia w zwykłych warunkach 
materiału drzewnego pozyska się nad- 
zwyczaj cenny produkt fabryczny 

2) ułatwimy administracji leśnej dokona- 
nie higieny lasu 

3) ludność okoliczna otrzyma pracę za- 
robkową. 

W lecie ub. roku Ministerstwo Leśnictwa 
zawarło ze szwedzką firmą  „Defibrator" w 
Sztokholmie umowę na „dostawę urządzenia 
fabrycznego dla produkcji płyt piłśniowych. 
Szwedzi mają dostarczyć główne maszyny do 
produkcji t. j. tak zwany defibrator, służący 
do mechanicznego rozwłókniania drewna przy 
współdziałaniu pary wodnej pod ciśnieniem 
zespół turoogeneratorowy, suszarkę i prasę. 

Strona polska zastrzegła sobie wykonanie 
w Polsce maszyn pomocniczych — kotłów, mo- 
torów i in. Maszyny te dostarczą Zakłady Bab- 
kock — Zieleniewski Sp. Akc. w Sosnowcu. 

Przewidziana jest budowa głównej hali 
fabrycznej wielkość 203 X 23 m. Budowa fa- 
bryki ma być już rozpoczęta w roku 1947. 

Fabryka obliczona jest na produkcję: 

9000 ton Be twardych i półtwardych 

8000 ton płyt izolacyjnych (miękkich) 

` rocznie. 

Do wyprodukowania tej ilości płyt fabryka 
zużyje około 60.000 mp. drewna opałowego 
różnych gatunków i sortymentów i o taką i- 
lość zwiększy się zużycie drewna do pro- 
dukcji zamiast do spalenia na opał. Dobrą stro- 
na fabrykacji jest to, że opał nie potrzebuje 
być przerzynany na specjalne długości i nie 
jest wymagane korowanie drewna. Używać 
można wszelkich odpadów powstałych przy 
mechanicznej obróbce drewna z wylączeniem 
trocin. 

Wydajność produktu surowca wynosi o- 
koło 95%. Przebieg fabrykacji płyt pilśniowych 
jest mechaniczny, nie zachodzą tu żedne che- 
miczne procesy. 

Płyty pilśniowe są zatym sprasowaną ma- 
są uprzednio rozszarpanych włókie: drzew- 
nych. 

Produkuje się różne gatunki płyt: 
~ 1) płyty miękkie, porowate o ciężarze 
przeciętnie 1 m* — 250 kg. m 

2) płyty półtwarde o ciężarze przeciętnie 
1 m* — 650 kg. 

3) plyty twarde o ciezarze przecietnie 1 
mê — 1 kg. 

4) płyty ekstra twarde o ciężarze prze- 
ciętnie 1 m? — 1100 kg. 

Zastosowanie płyt pilśniowych jest bar- 
dzo duże, a mianowicie: 

i) w budownictwie drewnianym 

a) płyty miękie używa się do izolacji ter- 
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micznej, czyli do zwiekszenia cieploty 
budynku oraz izolacji akustycznej — 
tłumienia głosu. Można je pokrywać 
tynkiem lub farbą względnie pozosta- 
wić w stanie naturalnym. 

b) płyty półtwarde 1 twarde służą jeszcze 
jako material składowy konstrukcyjny 

Moeżna je pokrywać farbami, lakierami, wo- 
skiem, politura. 

2; w budownictwie murowanym użycie 
plyt pilśniowych miękkich do vcieplenia i u- 
szcze!nienia mieszkań zezwala na znakomite 
zmniejszenie grubości ścian i oszczędzenie ma- 
teriału budowlanego. 

Plyty eksta — twarde odpowiednio pre- 
parowane nedają się do układania posadzek a 
specjalnie zaprawiane imitują marmury. terra- 
kote kafie itp. 

Nietylko w budownictwie mieszkaniowym 
lecz również w budownictwie przemysłowyja 
jek iabryki, magazyny oraz użyteczności pub 
licznej jak szpitale, szkoły, dworce, teatry, ki- 
na i wiele innych używa się w szerokim za- 
stosowaniu płyt piiśniowych. 

Wielkie zastosowanie plyty pilśniowej 
znajduję w budownictwie okrętowym, wago- 
now kolejowych, samoiotów, racwozi samo- 
chodowyct w charakterze materiału konstruk 
cymege lub do wykończenia wnętrz i zewnę- 
trznych części. 

Przemysly: meblowy, skrzynek radiowych 
galanteryjny i inne używają płyt pilśniowych 
twardych do swej rozległej produkcji. 

Jak widać płyty pilśniowe są najnowo- 
cześniejszym materiałem o bardzo szerokim 
zastosowaniu i nieograniczonych możliwo- 
ściach. 

Z kolei podajemy niektóre własności tech- 
niczne płyt pilśniowych: 

1) Tabela porównawcza spółczynnika izo- 
lacji cieplnej niektórych materiałów 
budowlanych 

płyta miękka grub. 13 mm, waga 1 m? około 

3,5 kg. 
drewno miękkie grub. 52 mm, waga 1 m? oko- 

ło 23,5 kg. 
mur z cegły grub. 250 mm, waga 1 m* około 

450 kg. 
beton grub. 360 mm, waga 1 m? około 800 kg. 

Z tablicy widać, iż płyta miękka grubości 
13 mm o powierzchni 1 m? i wadze 3,5 kg. 
zastępuje pod względem izolacji cieplnej ścia- 
nę betonową grubości 360 mm i powierzchni 
1 m” ważąca 800 kg albo mur z cegły grub. 
250 mm lub bale drewniane iglaste grub. 52 
mm. 
2) Wytrzymałość płyt twardych na ściska- 

nie wynosi 177 kg. na 1 cm? wytrzy- 

małość na rozerwanie — 243 kg na 1 

cm”. 

Fabryka płyt pilśniowych rozpoczęta zo- 
stała w Stanach Zjednoczonych A. P. przed o- 
koło 40 laty. W Europie pierwszeństwo wyro- 
bu płyt dzierży Szwecja, chociaż i w innych 
krajach przemysł ten już jest poważnie 10z- 
winiety. 
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Dykciarze chorują na egzemę zawodową 


Bardzo często robotnicy przemysłu sklej- 
kowego zapadają na przykrą i uporczywą, 
trwającą nieraz lata całe chorobę skórną. -Za- 
czyna się ona od dokuczliwego swędzenia i 
pieczenia. Niektóre partie skóry pokrywają 
się maleńkimi jak łebek szpilki pęcherzyka- 
mi. Wewnątrz nich jest płyn. Pęcherzyki pę- 
kają i tworzą się strupy, które z czasem od- 
słaniają zaczerwienioną, ciągle jeszcze chorą 
skórę; naskórek na niej rogowacieje i łuszczy 
się. 

Tak mniej więcej przebieg choroby opi- 
suje dr. F. Sekuracki, asystent oddziału Hi- 
gieny Pracy Państwowej Szkoły Higieny. Za- 
gadnieniu egzemy zawodowej w przemyśle 
dyktowym poświęcił on osobne prace ba- 
dawcze. 

Specjalnie starał się dociec, jakie są 
przyczyny zachorzeń? — Działanie drażniące 
‘kleju z krwi bydlecej? A może pył ze szlifie- 
rek? Równoległe badania na drodze biologicz- 
nej i chemicznej wykazały bezpodstawność 
tego rodzaju przypuszczeń. 

Wreszcie dr. Sekuracki poczynił szereg 
spostrzeżeń, które naprowadziły go na trop, 
wydaje się — właściwy. A więc: 

Egzema atakuje odsłonięte części ciała —- 
ręce, twarz, szyję, głowę; częściej prawą rękę 
niż lewą, częściej grzbiet dłoni niż spód. 

O wiele bardziej narażone na zachorzenie 
są kobiety niż mężczyźni; oczywiście dlatego, 
że mają delikatniejszą skórę. 

Najczęściej zapadają blondyni, rzadziej 
szatyni, najrzadziej bruneci — znowu z podo- 
bnych przyczyn (jak wiadomo skóra blondv- 
nów jest najwrażliwsza). 


Przeważnie chorują robotnicy zatrudnieni 
przy korowaniu, przy i rana, przy kraja- 
niu fornieru; rzadziej ci, którzy pracują przy 
klejeniu mokrym. Nie ma wypadków zacho- 
rzenia wśród robotników, którzy kleją na su- 
cho, prasują sklejkę lub piłą tarczową obci- 
nają jej brzegi. Egzema atakuje wyłącznie 
tych, którzy stykają się bezpośrednio ze Świe- 
żym drewnem! 


Jeśli chory na egzemę zawodową zmienia 
rodzaj pracy i traci kontakt ze świeżym dre- 
wnem — stwarza warunki sprzyjające wy- 
zdrowieniu — choćby nawet pozostawał w tej 
samej hali. 


Nie chorują ci, którzy produkuja sklejki 
np. brzozowe, sosnowe itp.; narażeni są wy- 
łącznie pracownicy, którzy mają do czynienia 
ze świeżym drewnem olszy. 


Z tych wszystkich przesłanek dr. Seku- 
racki wyprowadza wniosek, że przyczyna 
egzemy tkwi w soku drewna olszowego, za- 
wierającym substancje drażniące lub toksycz- 
ne. Drogą kontaktową działają one na skórę 
i wywoluja chorobę — oczywiście tylko u o- 
sób, które mają predyspozycję, bądź wrodzo- 
ną (idiosynkrazję) badź nabytą (uczulenie). 


Jeżeli twierdzenia dr. Sekurackiego są 
słuszne, na egzemę musieliby chorować w 
pierwszym rzędzie robotnicy, zatrudnieni przy 
Scince i wyróbce olszy. Spostrzeżeń z tej dzie- 
dziny nie mamy. 

(F. Sekuracki: „Egzema zawodowa w prze- 
myśle dyktowym", „Lekarz Polski" Nr. 10 — 
1938.) 


INŻ. ST. PAWLAK, Kaliska 


Kurs sortowania | konserwacji tarcicy 


W ramach ogólnego planu szkolenia per- 
sonełu pracowników Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych Okręgu Gdańskiego odbył się w tartaku 
Kaliska we wrześniu br. kurs sortowania i kon- 
serwacji tarcicy, w którym uczestniczyło ogó- 
łem ponad 40 pracowników zatrudnionych w 
tartakach Dyrekcji Lasów Państwowych Okrę- 
gu Gdańskiego na placach tarcicy i przy eks- 
pedycji. 

Kurs był 5-cio dniowy, a w programie po- 
lożono największy nacisk na indywidualne 
praktyczne sortowanie. Oprócz tego 4 godzi- 
ny przeznaczono na wykład o chorobach za- 
kaźnych, higienie przy pracy i pierwszei po- 
mocy w nieszczęśliwych wypadkach. 

Program kursu sortowania tarcicy: 


1 dzień od godz. 8—11 wykład o niektórych 


\ 


własnościach technicznych drewna, jego 
wadach i uszkodzeniach. 
11—12 Repetycja z wykładu. 


13—14 Wykład o ważniejszych grzybach 


niszczących drewno, o warunkach ich 
rozwoju, infekcji itp. 
14—15 Repetycja z wykładu. 
15—17 Wykład o decydującym wpływie 


sortowania na rentowność tartaku i szcze 
gółowe omówienie instrukcji o sortowa- 
niu drewna. 

17.—18 Repetycja z wykładu. 

2 dzień od godz. 8—11 Pokaz sortowania na 

materiale obrzynanym (bale). 

11—12 Repetycja z sortowania. 

13—17 Indywidualne sortowanie materia- 
łów obrzynanych przez poszczególnych 
kursistow, 
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3 dzień od godz. 8—11 Pokaz sortowania na 
materiale obrzynanym (deski). 

11—12 Druga repetycja z sortowania. 
13—18 Indywidualne sortowanie materia- 
łów obrzynanych (deski i bale). 

4 dzień od godz. 8—12 Wykład o chorobach 
zakaźnych, higienie przy pracy i pierw- 
szej pomocy w nieszczęśliwych wpadkach. 
13—18 Pokaz i indywidualne sortowanie 

materiałów nieobrzynanych. 


Inż. Z. Kusztal 
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5 dzień od godz. 8—12 Indywidualne sortowa- 
nie materiału bocznego i króciaków. 
13—16 Wykład o konserwacji tarcicy 
(wybór placu, sposoby  sztapłowania, 
szopowanie, higiena placu itp.) i zakoń- 
czenie kursu. 

Kurs prowadził kierownik tartaku Kaliska, 

a wykład o chorobach zakaźnych, higienie 

przy pracy i pierwszej pomocy w nieszczęśli- 

wych wypadkach wygłosiła ob. Rakowska. 


- Zakończenie I-go kursu dla gajowych 


w Państw. Leśnym Ośrodku Szkoleniowym w Warcinie 


W dniu 31. 10. 1946 r. odbyła się w P. L. 
Ośr. Szkoleniowym w Warcinie (Dyrekcja La- 
sów Państwowych Okręgu Bałtyckiego) uro- 
czystość wręczenia świadectw z ukończonego 
3-miesięcznego kursu dla gajowych 41 ucze- 
stnikom kursu. 

Poziom wiadomości uczestników, mimo 
szczupłego personelu wykładającego — bar- 
dzo wysoki, dający gwarancję, że przynajmniej 


połowa kandydatów będzie mogła w przyszło- 
ści skończyć z wynikiem dodatnim kurs dla 
leśniczych. 

Po rozdaniu świadectw, wieczorem, dnia 
31. 10. 1946 r. odbyła się urządzona przez Ko- 
ło Uczniów zabawa w siedzibie Ośrodka. 

W dniu 15. 11. 1946 r. rozpoczyna się w 
Ośrodku Szkol. w Warcinie 4-mies. kurs dla 
leśniczych. Udział weźmie około 90 osób. 


Osiągnięcia Gdańskiej Spółdzielni „Las“ 


W tegoroczny sezon eksploatacyjny runa 
leśnego wkraczała gdańska Spółdzielnia ,,Las” 
przygotowana znacznie lepiej niż w roku ubie- 
głym. Zwarta, niemal już okrzepła organizacja, 
starannie wypracowane plany, czas skrzętnie 
wykorzystany na drobiazgowe przygotowania, 
maleńki, ale dobrany zespół pracowników, za- 
pewniona współpraca funkcjonariuszy A. L. P., 
wcześniej zawarte umowy na dzierżawę tere- 
nów, na przerób płodów i częściowo na ich 
sprzedaż, przydzielone przez Centralę kredyty, 
wreszcie motorowe środki transportowe, tak, 
to stanowczo więcej niż to czym rozporządzać 
można było przed rokiem: kilka par rąk i ty- 
leż głów do pracy. Więcej ale stanowczo nie 
za dużo w stosunku do zadań, które przed Spół- 
dzielnią stały. Sześćset tysięcy kilogramów — 
w tym dwieście ton jagód i czterysta ton grzy- 
bów, bo tyle zamierzano pozyskać — to nie 
bagatela! Trzeba to przecież zebrać, przetran- 
sportować do punktów skupu, przerobić, roz- 
prowadzić... W czasie krótkim, w terminie 
ściśle przez przyrodę wyznaczonym. Sześćset 
tysięcy kilogramów tak cennego i tak delikat- 
nego jak grzyby i jagody surowca — to pra- 
wie przytłacza ogromem i wartością. Pewien 
niepokój budziła zwłaszcza kampania jagodo- 
wa — mowość dła tutejszej Spółdzielni. Istot- 
nie pierwsze dni sezonu w całości potwierdzi- 
ły obawy: wyszły na jaw trudności, których 
niepodobna było zawczasu przewidzieć, wyro- 
sły przeszkody niespodziewane. Ale natych- 
miast postarano się je przezwyciężyć lub u- 
sunąć. I dalej już eksploatacja poszła gladziej; 
jakkolwiek przez cały czas trwania wymaga- 


la niesłabnącego wysiłku i aieustannej czuj- 
ności. 

Ostateczne rezuitaty? Ogranicze się do 
podania suchych cyfr, ocene pozostawiajac 
Czyteinikowi. Pozyskano: 


czarnych jagód 307.883 kg 
horówek (czerwonych) 10.833 kg 
malin leśnych 4.939 kg 
jeżyn i9 kg 
zurawin 4.345 kq 


razein 328.608 kg 

A zatem plan wykonano w 154%. (Aby 
dać pełny obraz wyników kamparii jagodo- 
wej, zrezygnowałem z chrono:ogicznego po- 
rządku opowiadania). 

Część tego surowca zużyto na zapotrze- 
bowania państwowych fabryk Wybrzeża. — 
Pirzeważną jednak większosć przerobiono na 
stsz, pulpy i soki bądź dzięki współpracy z 
obcymi przetwórniami, bądź w zakładach wła- 
snych. 

Po kampanii czarnej jagody nie było przer- 
wy. Oczekiwano na gwóźdź sezonu na występ 
Wielkiego Borowika — ale oczekiwano bynaj- 
mniej nie z założonymi rękami: wykorzysty- 
wano inne, pośledniejsze gatunki grzybów a 
w pierwszym rzędzie kurkę, której eksploata- 
cję rozpoczęto prawie współcześnie z czerni- 
cą. Robiono także ostatnie pośpieszne przygo- 
towania do kulminacyjnej części sezonu; cza- 
towano na grzyb prawdziwy, czyhano po pro- 
stu na niego. A borowik opóźniał się. Jakby 
certował się. Albo jakby próbował wytrzy- 
małość nerwową tych, co się na niego za- 


czaili. 
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Wreszcie przyszedł... nie, to złe określe- | procent surowca sprzedano producentom prze- 
nie: runął całym rozpędem. Zawalił przetwór- tworów. Gros przerobiono — w punktach wła- 
nie. Gorączką pracy zapelnił wszystkie godzi- snych lub współpracujących — na susz, pro- 
ny doby. I tego było mu mało... dukt solony i octowany. Znacznie partie prze- 

Pewnego dnia do Państwowej Przetwórni tworów wyeksportowano za granicę. 

w Brusach przyszło 50 tysięcy kilogramów! _ Jakiż jest ogólny bilans? Jaka suma o- 
Pięćdziesiąt ton grzyba prawdziwego (to zna- siągnięć Gdańskiej Spółdzielni ,,Las" w ostat- 
czy 10 tysięcy dużych koszy!), który przecież nim okresie? : 7 24210 
w ciągu tej samej doby trzeba starannie prze- _ Dla gospodarki narodowej — pokaźne i- 
brać, oczyścić, ręcznie pokrajać i wysuszyć al- lości cennych artykułów zarówo na rynek 
bo ugotować i zasolić! Następnego dnia — wewnętrzny jak na eksport. 

trzydzieści ton... Dla licznych konsumentów — smaczne i 

Niestety skończyło się to bardzo szyb- wartościowe środki spozywcze. 
ko. Dla Lasów Państwowych bezpośrednio, a 

Czy sezon borowika był urodzajny? dla Skarbu Państwa pośrednio — dochód z te- 


nuty dzierżawnej. 

Dla lasów (w przyrodniczym tego słowa 
znączeniu) — oszczędność siły witalnej, która 
byłaby narażona na szwank w wypadku „dzi- 
kiego” zbioru bez fachowej kontroli. 

Dia funkcjonariuszy A. L. P. — szanse do- 
datkowego zarobku. 

Dla pracowników przetwórni, dla agen- 


Raczej gwałtowny. Trwał krótko — do- 
słownie dziesięć dni. To nie był deszcz powol- 
ńy ale równy, który wsiąka w glebę i najwię- 
cej przynosi roli korzyści. To była ulewa, — 
która spływa po ziemi i przepada jeżeli nie u- 
chwycić jej w zbiorniki i nie użyć do nawad- 
niania pól. Jakiekolwiek niedociągnięcie w 
przygotowaniach, najdrobniejszy mankament 


w działaniu maszynerii eksploalacyjnej — ee oe zbieraczy — zatrudnienie i 
znaczyłoby to: strata znacznej części sezonu. nee ty rzymania (a co najmniej dochody u- 


Po kampanii borowikowej nastąpiło od- 
prężenie. Stosunkowo nie wielkie ilości grzy- 
bów innych gatunków — rozciągnięte w cza- 
sie — stanowiły zaledwie lekką przekąskę dla 
przetwórni, przyzwyczajonych do solidnego 


Dla udziałowców Spółdzielni „Las” — 
przydziały produktów grzybowych i jagodo- 
wych po znacznie zniżonych cenach. : 

A dla samej Spółdzieni ? 

Trzy nowe własne przetwórnie (dwie ma- 


odżywiania. łe i jedna średniej wielkości). 

Oczekiwno na masowy pojaw gąski, ale Pomnożenie motorowych środków trans- 
ten grzyb raczej zawiódł. portowych. 

W rezultacie pozyskano: Zdobycze terenowe. 

borowików 348.942 kg Doświadczenie zarówno w zakresie orga- 

kurek tO naa nizacyjnym jak technicznym. 

rydzów ABOU. *y; Skonkretyzowanie metody pracy i współ- 

maślaków MASZ yi pracy z czynnikami A. L. P. 

sitaków 18.662 ,, Wzrost zaufania wśród szerokich rzesz 

gąsek 15.250%4, dostawców. 

sarn (kolczaków) 11.899 ,, Ugruntowanie kredytu bankowego (Ściśle 

= — terminowe spłaty). 
razem 576.818 kg Nowe kontrakty handlowe. 

Plan wykonano w 144%, | Znaczne wzmocnienie pozycji na rynku. 

Tylko niewielkie ilości Spółdzielnia rzu- No i... poważne rozszerzenie podstaw fi- 
ciła na rynek w stanie świeżym. Także mały nansowych. Bilans wcale niezły. 


Ogłoszenie 


: pracowników obeznanych z organizacją zbioru, przerobu 
Poszuku jemy i eksportu jagód. leśnych, oraz grzybów. 
Podania z życiorysami kierować należy: Spoldzielnia ,,Las“ Okręg Gdański, Sopot, Grunwaldzka 57, 
albo: Spódzielnia „Las“, Warszawa, Asfaltowa 9. 


Walny Zjazd Delegatów Spółdzielni „Las“ 


W dniu 24 listopada 1946 w sali balowej tu na rok 1946, oraz prowizorium na I półrocze 
Ministerstwa Leśnictwa odbył się walny zjazd . | 1947, przejęcie Spółdzielni „Nasz Bór” w Poz- 
delegatów Spółdzielni „Las”. naniu. 

Delegaci wysłuchali sprawozdań Zarządu Dokonano wyborów uzupełniających do 
Głównego oraz Wydziału Rewizyjnego R. N. i Rady Nadzorczej. Odradzającemu się czaso- 
udzielili Zarządowi absolutorium. pismu „Echa Leśne" zdecydował Zjazd przy- 

W dalszym ciągu zebrani omówili szere dzielić jednorazowe subsydium w wysokości 

"ważnych zagadnień i powzięli wiele uchwa 200tys. zł, traktując to jako dotację na popu- 


a m. in. w sprawie zmian statutowych, budże- laryzację leśnictwa a zwłaszcza ochrony lasu. 
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My i oni 


My — to znaczy leśnicy, ci którzy o lesie 
wiedzą dużo albo przynajmniej powinni wie- 
dzieć. Oni — to znaczy wszyscy inni członko- 
wie społeczeństwa. Cóż „oni" wiedzą o lesie? 
Przeprowadziliśmy na ten temat ankietę. 

Zapytaliśmy pana Władysława, emeryto- 
wanego urzędnika państwowego. 

— Naturalnie, panie, że wiem. Las, panie, 
to jest... no, to jest kupa drzew. 

Przypadkowo zagadnięty wyrostek pocią 
nął smakowicie nosem, pomyślał i asiiiadozęł 

— W lesie jest bardzo przyjemnie. 

Panna Anetka nieco przesadna dziewoja 
w wieku zakonspirowanym, westchnęła falu- 
jąc rozłożystym biustem: 

. — Ach, cóż to za romantyczny zawód! —- 
Ciągle za panbrat z przyrodą. A ten kobierzec 
mchów! A te wieczorne chóry żab! A zwiew- 
ne oparów muśliny! Jakież to romantyczne. 
Przecież leśnik to prawie tak jak marynarz... 

Znajoma pani oświadczyła że zaniierza 
kształcić syna na leśnika. 

— Bo chłopak jest chorowity, więc trzepa 
mu wybrać ,,zdrowy" zawód. Musi być na po- 
wietrzu i ciągle się kurować. 

Pewien student medycyny utożsamia leś- 
nika z myśliwym: 

— Polowanko. Połowanko to wasz chleb 
powszedni. 

Niejeden akademik zwierza się: 

— Psiakrew! Wstąpilem na wydział leśny, 
bo mówili, że to takie łatwe studia, a tu tym- 
czasem... 

— A Jurek, brzdąc siedmioletni, wcale 
niepytany zakrzyknął: 

— A ja będę leśnikiem jak dorosnę, aha! 

— Leśnikiem? 

— A tak. Bo leśnik to nic nie robi tylko 
chodzi sobie po lesie i już. 

Najbardziej drastycznego przykładu do- 
arte pewien przedwojenny minister rolni- 
ctwa i reform rolnych (!), który podczas par- 
lamentarnej debaty w sprawie ochrony zawodu 
leśnika oświadczył, że dyskusja jest w ogóle 
bezprzedmiotowa, bo zawód leśnika nie wyma 
"ga żadnego przygotowania, gdyż leśnikiem 
może być każdy. 

Niewiele, doprawdy niewiele wiedzą lu- 
dziska o lesie. Czy to jest dobrze? Chyba nie 
trzeba nikogo przekonywać, że to nie jest do- 
‘brze, ale kilka przykładów nie zawadzi. 

O ile łatwiejsze zadanie miałaby służba 
` ochronna, gdyby całe społeczeństwo wiedzia- 
ło dokladnie, jak wielkiego nakładu pracy, ka- 
pitału i czasu wymaga wyhodowanie drze- 
wostanu. 

O ile prościej układałaby się współpraca 
' ze wszystkimi agendami życia publicznego, — 
gdyby orientowały się one, czym jest las dla 
gospodarki narodowej i czym ją obdarza. 

Ilu zawodów, ilu rozczarowań i ilu wręcz 
nieszczęść możnaby uniknąć... i o ile lepiej 


byłoby dla gospodarstwa leśnego, gdyby kan- 
dydaci do leśnej służby zdawali sobie z tego 
sprawę, jak ciężkie i twarde jest życie leśni- 
ka. Gdyby uświadomić ich zawczasu, że ten 
zawód bynajmniej nie jest „zdrowy” i że wca- 
le nie nadaje się dla cherlaków. Że służbę o- 
chronna pelni się często w warunkach zdecy- 
dowanie antyzdrowotnych. Że prace leśne od- 
bywają sie przy rozmaitej pogodzie (a podob- 
no grypa jest bardzo niezdrową chorobą), że 
jedna z najważniejszych kampanii przypada 
na okres zimowy. Że wcale nie rzadkie są wy- 
padki, gdy leśnik zapociwszy się domarszem 
na zrąb, pracuje na mrozie przez cały dzień 
gmerzac sie w śniegu po kolana i poruszając 
sie bardzo niewiele; albo pracuje zdala od o- 
sady, jada całymi tygodniami tylko dwa razy 
dziennie: wczesnym 1ankiem i poznym wieczo- 
rem. Ze przeto leśników upodobal sobie katar 
żołądka, choroba, która specjalnie gustuje w 
ludziach odzywiajacych się nieregularnie. Ze 
„kobierzec mchów” najczęściej jest mokry jak 
dywan, na którym bawiły się dzieci, że ..zwie- 
wne oparów muSliny” zakrywaja roje koma- 
rów, roznoszącyci: :ialarię, a „wieczorne cho- 
ry żab” najchętniej śpiewają o reumaty-mie. 

A także — jak dokładnie praca wypełnia 
azień leśnika. 


Naturalnie! gospodarstwu leśnenu teraz 
bardziej niż kiedykolwiek potrzebny jest do- 
plyw świeżych sił -- zdrowych ludzi. Aie nie 
tych, którzy wybrali ten zawód, dlatego, że są 
chorzy, dlatego, ze rzekomo łatwo leśnikiem 
zostać, albo dla tego że zamierzają próżnować! 
Potrzeba tych, którzy decyzję powzieh z zami- 
łowania (żeby już nie powiedzieć „z powoła- 
nia") i z pełną świadomością czego sie podej- 
mu ją. 

Powinniśmy te wszystkie nieporozumie- 
nia wyjaśnić... Nie: ,my" mamy obowiązek je _ 
nareszcie wyjaśnić .Musimy opowiedzieć lu- 
dziom, co to jest las, i pokazać jaki on jest. 
Musimy przekonać ich, że las to nie dżungla, 
że las to pole uprawne, na którym hoduje się 
tak cenne ,,zboza" jak drewno, kora, żywicą, 
grzyby, jagody, ściółka i t. p. Musimy wyka- 
zać im, że leśnik to nie dozorca lasu ale gospo- 
darz, że to nie strzelec, który paraduje z fu- 
zyjką na ramieniu, ale człowiek, który ciężko 
i owocnie pracuje, narażając wciąż zdrowie a 
często nawet życie. Musimy pokazać sens go- 
spodarki leśnej, jej myśl, jej planowość, Mu- 
simy udowodnić, że wiedza o lesie jest nauką 
(bo są tacy, którzy nawet to kwestionują!). 
Musimy pochwalić się postępem w leśnictwie. 
Musimy przedstawić w całej imponującej o- 
kazałości związany z lasem i w znacznej cze- 
ści wykonywany przez leśników przemysł me- 
chanicznej obróbki i chemicznej przeróbki dre- 
wna oraz przetwórstwa innych płodów leśnych 
(destylacja żywicy, ekstrakcja wyciągów z ko- 
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ry garbarskiej, konserwowanie grzybów i ja- 
gód, przerób igliwia...) i jego możliwości. Mu- 
simy, musimy, musimy... Zadanie poważne i 
wcale nie łatwe. 

A środki? Czy dysponujemy koniecznymi 
środkami? Trzeba użyć wszelkich możliwych 
sposobów, wykorzystać każdą możliwość. A 
więc: uświadamianie z ust do ust, referaty i od 
czyty, film, radio, prasa ogólna codzienna i pe- 
riodyczna. Ale przede wszystkim powinniśmy 
stworzyć osobne, poświęcone specjalnie tym 
zagadnieniom czasopismo. 

Wówczas podział pracy między poszcze- 
gólne jednostki prasy leśnej przedstawiałby 
się następująco: 

„Sylwan” — czasopismo par excellence 
naukowe. 

„Las Polski" z dodatkami regionalnymi — 
popularno-naukowe, ze specjalnym uwzgled- 
nieniem zagadnień szkoleniowych na wyższych 

poziomach. 
„Głos Lasu" — organ Z. Z. P. L. iP. D. — 
(sprawy zawodowe), z dodatkiem p. t. 

„Niwa Leśna" — do zagadnień szkolenio- 
wych na niższych poziomach. Nowe czasopis- 
mo — łącznik między leśnikiem i lesnictwem a 
społeczeństwem. 

To właśnie miał na myśli Komitet Redak- 
cyjny „Lasu Polskiego”, gdy powziął następu- 
jącą uchwałę (wyjątek z protokółu posiedze- 
nia z dnia 27 września 1946): 

„. Należy dążyć do tego, by wychodzące 
w Sopocie „Echa Borów Nadbaltyckich", z pod- 
noszącym się stale poziomem pisma i przybie- 
raniem określonego oblicza stały się odpo- 
wiednikiem dawnych „Ech Leśnych”. 

.. „Echa Borów Nadbałtyckich" stać się 
winny pismem ogólno-polskim, mającym na 
celu propagandę leśnictwa oraz szerzenie w 
społeczeństwie idei ochrony lasu..." 

Ponieważ w skład Komitetu wchodzą 
przedstawiciele wszystkich czasopism leśnych, 
przeto jego uchwała ma specjalne znaczenie i 
specjalną powagę. i 

Byłoby to pismo zbliżone do dawnych „Ech 
Leśnych" ale w znacznie w większym procen- 
cie obliczone na czytelnika nie związanego za- 
wodowo z lasem — a w pierwszym rzędzie na 
młodzież. Do niej znalazłoby drogę poprzez 
szkoły wszelkiego typu oraz organizację. — 
Wprawdzie „Echa Leśne" w swoim czasie bez 
powodzenia usiłowały dotrzeć do młodzieży, a- 


«a. 1 


«= 


nr. 1112 


le teraz koniunktura jest znacznie korzystniej- 
sza, bo nauczycielstwo po mału zaczyna rozu- 
mieć znaczenie spraw leśnych i coraz przychyl- 
niej do nich podchodzi. 

Oczywiście pismo musi być urozmaicone i 
dostatecznie interesujące, by nie znudzić i nie 
zniechęcić nierozsmakowanego jeszcze w lesie 
czytelnika. Jednocześnie musi być ciekawe tak- 
że dia leśnika, który w nim znajduje argumen- 
ty do dyskusji o lesie. 

Zaryzykujemy twierdzenie, że znacznie 
łatwiej byłoby przekształcić odpowiednio „E- 
cha Borów Nadbaltyckich" niż tworzyć zupeł- 
nie nowe pismo, gdyż: 

Mamy licencję odpowiednich czynników. 
Trzebaby tylko wystarać się o zezwolenie na 
zmianę nazwy oraz zwiększenie nakładu. 

Posiadamy stały przydział papieru, co by-' 
najmniej nie jest do pogardzenia. 

Jesteśmy w kontakcie z dobrą i stosunko- 
wo niedrogą drukarnią. 

Dysponujemy zorganizowanym aparatem 
technicznym. 

Mamy sporą grupkę prenumeratorów... 

Brakuje... oczywiście pieniędzy. Na sfinan- 
sowanie pierwszych poczynań — do momentu, 
gdy nowe pismo zdoła pozyskać taką liczbę 
prenumeratorów, która mu zapewni samowy- 
starczalność finansową. Kwota, którą Walny 
Zjazd Delegatów Spółdzielni „Las” uchwalił 
nam na ten cel przydzielić, rozwiązuje sprawę 
w zupełności. 
| Czekamy na decyzję wykonawcza Rady 
Nadzorczej. 

* * $ 

Zastrzec się musimy, ze za rzecz drugo- 
rzędną uważamy to, czy siedzibą czasopisma 
będzie Wybrzeże, Warszawa, Łódź, czy też 
Kraków, oraz to czy redagować je hędziemy 
my, czy też kto inny. Najważniejsze jest, to, 
żeby takie pismo było i żeby wykonało posta- 
wione mu zadania. 

* * * 

Na zakończenie musimy przeprosić Czytel- 
nika za to, że tytuł artykuliku nie wiele ma 
wspólnego z treścią. Gdybyśmy w nagłówku 
powiedzieli bez ogródek, że chodzi o nowe pis- 
mo leśne... prawdopodobnie nie zdołalibyśmy 
już wyjaśnić o jakie mianowicie pismo. Bo Czy- 
telnik przewróciłby kartkę. A może nawet od- 
łożyłby nasz miesięcznik na bok. i 


-Á D BD. a. m. 2 a a | 


Do Wszystkich Naszyh Współpracowników 
i Czytelników 


Z numerem niniejszym musimy zawiesić wydawanie miesięczxika „Eda Borów Nadbaltyckich,, 
Mamy nadzieję, że wkrótce zetkniemy się na łamach nowego czasopisma. 


A zatem „do zobaczenia” , 


REDAKCJA. 
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Specjalny numer „Chłopów” 


poświęcony sprawom lasu i leśnictwa 


© Trzydniowa gazeta „Chłopi” z dnia 4—8 
grudnia 1946 wypełniona jest artykułami o le- 
sie i leśnictwie. | 

Na czele numeru — apel Ministra Leśni- 
ctwa Ob. Stanisława Tkaczowa do wszystkich 
chłopów polskich. 

M. T. opisuje organizację administracji 
leśnej („Jak pracuje Ministerstwo Leśnictwa”); 
inż. Marian Tymiński w perspektywicznym 
skrócie („Lasy i gospodarka leśna w Polsce") 
daje obraz dobrodziejstw, którymi nas las ob- 


nej strony Z. M. Obmiński („Ścisła wzajemna 
zależność"). Inż. Stefan Górzyński omawia kwe 
stię drewna opałowego („Sprawa zawsze ak- 
tualna"). Potem następują dwa artykuły spec- 
jalne ale podane prosto i interesująco dla czy- 
telnika niefachowca (Wojciech Sosnowski ,,Je- 
dna z najbardziej dochodowych upraw to upra- 
wa wikliny” i inż. Konstantego Szczerbakowa 
„Ważne źródło dochodów w pozyskiwaniu ży- 
wicy"). Marian Ludzinski mówi o Związku Za- 
wodowym Pracowników Leśnych i Przemysłu 


darza. Dalej następuje artykuł „Drewno w od- 
budowie wsi” podpisany literą ,,T". „Przemysł 
drzewny na nowych drogach" rejestruje zdo- 
bycze w zakresie tak technicznym jak społecz- 
nym. Ztym ostatnim zagadnieniem na terenie 
sąsiadującym o miedzę wiąże się terai poru- 
szony przez M. T. „Prace i zarobki pracowni- 
ków leśnych". Artykuł p. t. „Szkolimy zaste- 
py fachowców” przedstawia organizację szkol- 
nictwa leśnego i wskazuje; jak należy kształ- 
cić się na leśnika. Po nim — krótki ale przeko- 
nywujący apel: „Chrońmy przyrodę ojczystą”. 
O szerokiej popularyzacji łowiectwa donosi au 
tor artykułu „Łowiectwo przestało być przy- 
wilejem „wybranych”. „Chodzi tylko o dobrą 
wolę" — w stosunkach lasu i wsi. Do tego sa- 
mego tematu nawiązuje, ale naświetla go z in- 


(Fot. Dr J. J. Karpiński). 
Fragment Puszczy Białowieskiej. 


` 


Drzewnego — („Pod znakiem zjednoczenia za- 
wodowego"). Z. O. dowodzi, ze „Nieużytki mo- 
gą stać się użyteczne..." Właściwie dalszy ciąg 
tego artykułu ale w formie łatwo strawnego o- 
powiadania literackiego pisze Z. M. Obminski 
(„Dzieje jednej sośniny”). 

Numer uzupełniają ciekawostki przyrod- 
nicze i techniczne oraz aktualia polityczne i 
społeczne. Całość bardzo udana. 


Wdzięczność i uznanie należy się tym, — 
którzy inicjatywę zredagowania takiej gazety 
rzucili, tym, którzy ją podjęli i zrealizowali. 
Popularyzacja spraw leśnych wśród najszer- 
szych, najliczniejszych warstw społeczeństwa 
jest tak potrzebna. 


Wydawnictwo bardzo, bardzo pożyteczne. 
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Las w przysłowiach różnych narodów 


Biblijne powiedzenie „po owocach ich po- 
. znacie ich", w którym w rzeczywistości mowa 
jest o ludziach a nie o drzewach, wykazuje 
(swym istnieniem), że w każdym języku spoty- 
kamy pewną ilość zwrotów obrazowych, sym- 
bolicznych, nadających mu określony charak- 
ter. Jasnym jest, że w językach narodów mor- 
skich znajdziemy wiele przysłów i zwrotów 
mowy związanych z morzem i pracą na nim. 
Bogactwo językowe zależy ściśle od warunków 
geograficznych, klimatycznych i gospodar- 
czych, w jakich żyje naród mówiący danym 
językiem. I. tak Hiszpan czy Włoch, zna mało 
powiedzeń, w których by występował las, gdyż 
obecnie półwyspy apeniński i pirenejski są 
słabo zalesione, lecz już w lacinie ilość teyo 
rodzaju zwrotów mowy jest znacznie większa 
z tego prostego powodu, że w okresie istnienia 
imperium rzymskiego kraje nad morzem Śród- 
ziemnym miały o wiele większe zalesienie niż 
obecnie. "hy 

Jezyk polski należy do najbardziei ood 
tym względem bogatych języków Europy. Po- 
wiedzenia: „im dalej w las, tym więcej 
drzew", „silny jak dab", „las kominów”, „trzę- 
sie się jak osika”, „chytry jak lis", „mrowisko 
ludzkie”, „jak grzyby po deszczu”, „niedźwie- 
dzia hoa i wiele, wiele innych świad- 
czy o żywym kontakcie naszego narodu z la- 
sem i jego życiem. Daleko nam jednak do wy- 
czerpania wszystkich możliwości pod: tym 
względem. Inne języki europejskie wzbogaciły 
się bowiem w ciągu wieków w innego rodzaju 
zwroty językowe, często bardzo pomysłowe i 
dowcipne. 

Nasze powiedzenie „niedaleko pada jabl- 
ko od jabłoni” oddawane jest naogél w innych 
językach przez zestawienie „drzewa“ (nieokre- 
ślonego) z ,owocem" (np. we francuskim „tel 
arbre, tel fruit"). Czasem różnice są trudno 
wytłumaczalne warunkami geograficznymi. 
Hiszpański zwrot: „el olmo no puede dar pe- 
ras" (wiąz nie rodzi gruszek) odpowiada (choć 
niezbyt Ściśle) polskiemu powiedzeniu o gru- 
szkach na wierzbie. Dlaczego w tym wypadku 
miejsce wierzby zajął wiąz trudno wytłuma- 
czyć, gdyż tak wierzba jak i wiąz występują 
w Polsce i w Hiszpanii. 

Wiele przysłów „leśnych”, zwłaszcza w ję- 
zykach romańskich, wykazuje pochodzenie z 
literatury klasycznej (łacińskiej i greckiej). 
Fakt ten jest dowodem, że porównania powsta- 
łe w głowach mieszkańców miast przyjęte zo- 
stają z biegiem czasu przez prosty lud, jeśli 
przedmioty i stworzenia w nich występujące 
są mu dobrze znane w jego codziennym życiu. 
Do tego rodzaju przysłów należy między in- 
nymi przysłowie mówiące o niemożliwości 
przesadzenia starego drzewa (coś jak po pol- 
sku: „czego się Jaś nie nauczył, tego Jan nie 
będzie umiał”). Występuje ono we włoskim, 
francuskim i angielskim, a pochodzi z 86 listu 


Seneki „Didci, quamvis vetus arbustum posse 
transferri". Trudno odmówić słuszności Hora: 
cemu, gdy mówi: „in silvam non ligna feras” 
— nie noś drzewa do lasu. Powiedzenie to prze- 
jęły z łaciny inne języki. W angielskim, fran- 
cuskim, włoskim i niemieckim znajdujemy po- 
wiedzenie: „Kto boi się drżenia liści niech nie 
chodzi do lasu". Rumun jest zdania, że „un co- 
pac nu face padure", czyli, że „jedno drzewo 
nie robi jeszcze lasu", a ponieważ nikt nie jest 
doskonały także w lesie znajdujemy suche ga- 
łęzie (nu se poate padure fara uscaturi). Trafne 
jest również francuskie powiedzenie:: „il ne 
faut juger l'arbre par l'écorce" — nie należy 
sądzić drzewa po korze (mowa tu naturalnie 
tylko o wartości drzewa, a nie o jego gatun- 
ku!). Anglik, Włoch, Hiszpan, Niemiec, Fran- 
cuz, Rumun zgadzaja—sie co do tego, że tylko 
młode drzewo można zmusić do rośnięcia w 
innym kierunku, ze starym nic się już nie da 
zrobić. 

Do przysłów, w których człowiek jest 
symbolizowany przez drzewo należy zaliczyć 
również rumuńskie: ,,Ori cat de nalt sa fife co- 
pazul, frunzele cad tot pe pamint" (i z najwyż- 
szego drzewa opadają liście) oraz włoskie i 
hiszpańskie „bez woli Boga nie spadnie liść 
z drzewa" (non cade foglia, che Dio non vo- 
glia — no se mueve la hoja sin la voluniad de 
Dios). Temu ostatniemu odpowiada zaczerp- 
nięte z Pisma Świętego stwierdzenie, że bez 
woli Boga nie spadnie człowiekowi włos z gło- 
wy, brak mu jednak poetyckości, jakiej udzie- 
la porównanie człowieka do drzewa. 

W krajach południowej Europy spotyka- 
my inne gatunki drzew niż w Polsce. Stwarza 
to nowe możliwości językowe. Tak np. Hi- 
szpan mówi „todo arbol es madera, pero el 
pino no es caoba" — każde drzewo daje dre- 
wno, ale sosna to nie heban. Inne zwroty mó- 
wia o drzewie figowym i oliwnym. 

Wśród zwierząt występujących w przy- 
słowiach narodów europejskich na pierwszym 
miejscu postawić należy wilka oraz jego prze 
ciwstawienie — owieczkę względnie baranka. 
Drugą taką parą jest lis i lew. Nie można 
sprzedawać skóry na niedźwiedziu (zwrot ten 
znajdujemy niemal we wszystkich językach!), 
lecz trudniej jest zawrzeć w krótkim artykule 
wszystkie przysłowia i zwroty językowe trak- 
tujące o zwierzętach leśnych (nie mówiąc już 
o oswojonych). 5 

Na zakończenie nieco o polowaniu i my- 
śliwych. „Nie suknia zdobi człowieka" mówi 
Polak, podczas gdy Francuz, Anglik, Włoch, 
Niemiec, są zdania, :że „kto gra na rogu nie 
musi być myśliwym”. Oba te powiedzenia mają 
wspólny sens ten, że nie należy sądzić po po- 
zorach. „Świeżo upieczonemu" myśliwemu 
trzeba dać do pomocy starego psa {naturalnie 
niezbyt starego! — chodzi tu przecież tylko o 
wyrażenie myśli, że młodzi nie mają doświad- 
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czenia). Zwrot ten znajdujemy w języku hi- 
szpańskim, podczas gdy z sąsiedniej Portugalii 
ochodzi przysłowie, dowodzące: „kto chce 
apać ptaki powinien nie krzyczeć" (w orvqi- 
nale rymuje się: „quem passaro ha de tomar, 
nao o ha de enxotar). 
Jeśli prawdą jest, ze przysłowia są m;dro- 
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ścią narodów to prawdą jest również, że kon- 
takt człowieka z lasem i leśnym życiem wzbo- 
gacil jego język o szereg malowniczych i traf- 
nych symboli, nadając mu specyficzne cechy, 
które go odróżniają od innych języków i sa cie 
kawym przyczynkiem do historii jego życia 
kulturalnego. : 


VAAN ADL: BABNNANNA 


„p... OCCT CC tree eee errr rie 


; .. liczba niedźwiedzi w Polsce w roku 
1935 szacowana była na 275 sztuk? 

. obwód puszczy Białowie skiej wynosił 
przed kilkudziesięciu laty 170 km? Dziś liczy 
ona 2.000 km? powierzchni, zaś Park Narodo- 
wy w niej zawarty — 46,4 km” 


.. przed wojną na terenie Polski znajdo- 


wało się 65 rezerwatów leśnych, 17 stepo- 
wych, 10 torfowiskowych, 5 skalnych, 3 wod- 
ne, 2 podziemne i 13 zwierzęcych? 
_.. w Afryce południowej słonie żyją już 
wyłącznie w rezerwatach? 
.. Sylwester to „leśne” imię? Pochodzi o- 


no od łacińskiego słowa ,,silva" — „las” i zna-- 


czy mniej więcej „leśny człowiek"? Złośliwy 
przypadek sprawił, że Malajczycy nazwali je- 
den z gatunków małp „orang-utan”, czyli po 
polsku: „leśny człowiek”. 


.. św. Hubert, patron myśliwych, któreco 
dzień obchodziliśmy 4 listopada, żył na prze- 


..22+-2300009050 024254408 Sec oeeeetee 
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łomie wieku VI i VII, umarł jako biskup Leo- 
dium (Liege), w Belgii? 

. podczas gdy zwykłe rośliny rosną z 
szybkością mniejwięcej 0,005 mm na minutę, 
bambus w tym samym okresie czasu wydłuża , 
się o 0,75 mm, liście bananów 1,1 mm, a pe- 
wien gatunek grzybów, zwany po łacinie dic- 
tyophora aż 5 mm. Drzewa w dobrych warun- 
kach rozwoju rosną najintensyw. zazwyczaj w 
drugim 20-leciu swego życia, a więc między 
ją. — Drzewa w dobrych warunkach rozwoju 
rosną najintensywniej zazwyczaj w drugim 
dwudziestoleciu swego życia, a więc między 
20 a 40 rokiem. I tak — w tym okresie jodła 
przyrasta rocznie przeciętnie o 54 cm ,sosna’™ 
48 cm, dąb 45 cm, buk i świerk 40 cm. Po set- 
nym roku życia najszybciej rośnie — buk (o- 
koło 13,5 cm rocznie), najwolniej daly — 10 
cm. Świerk rozwija się najszybciej w pierw- 
szych 20 latach swego życia (przeciętnie 44,5 
cm rocznie), podobne zjawisko zauważyć 
można u dębu (46,5 cm) oraz olszy (72,5 cm). 


INŻ. J. BOJARSKI 


Nieco cyfr ważnych dla hodowców zwierząt 


ib 
Dojrzałość płciowa u zwierząt: 
d najbardziej granica 
en. Sepa nadaje się wieku 
występuje do hodow- 
rozpłodu lanego 
Klacz 18 mies. 3—15 lat 22 
Ogier WY =, 3—15 ,, 22 
Krowa BZ; 2—12 ,, .-20 
Buhaj R; 2—12 ,, 20 . 
Świnia Bit a 3/4 r. do 6 Tat 8 
Owca G 3/4 r. do 5 lat 8 
Tryk 6 ” n 8 
Drób mie 1—3 lat 4 


U klaczy czas popedu plciowego wyste- 
puje w 10 dni po porodzie, trwa 24—36 go- 
dzin i w razie niezaplodnienia powraca co 8 
do 10 dni. U krowy występuje najczęściej w 6 
tygodni po porodzie, trwa 24—36 godzin i w 
razie niezaplodnienia wraca w 28 dni a czę- 
sto wcześniej. U świni występuje w 42 dni po 


porodzie, trwa 24—72 godzin i wraca po. 42 
dniach. U owcy występuje w 42 dni po po- 
rodzie i trwa 24—-36 godzin, a w razie nieza- 
plodnienia wraca po 42 dniach. 

Zawartość składników odżywczych w mleku . 


różnych zwierząt w "ofe 


Mleko wody © białka tłuszcz (wagi „sol 
miecz. miner 

krowy 87.70 3.5 3.5 4.5 0.75 
kozy 87.30. 35 39 0/44 060 


owcy 75.54 7.18 11.9 3.43 1.05 
świni 82.57 6.09 6.44 4.04 1.06 
klaczy 90.26 1.89 1.09 6.65 0.31 


Przeciętna waga rzeźna 


wołu stanowi 49,5% wagi żywej 
buhaja EE ORO OE Is iy w 
krowy WE e Fs Si 
jałowizny hi 625425 i 
cielęcia „62.5: l " 


irzody chlewnej 
owiec i kóz 


77.5% 
n 42.0°/o " "n 


22 


Wydajnosé rzezna. 


Bydło. 
RE Opasy wagi Bydło chude 
Wydajność żywej 500—700 kg żywej wagi 
250—400 kg 
mięso 58—60% 40% 
skóra 9—10% 9—10% 
łój - 3% 1°% 
podroby (serce, płuca 3% 3—4% 
i inne) 
nogi 2/0 2°/o 
* żołądek po wypróżn. 1,5°/0 1% 
kiszki po wypróżn. 17/0 1% 
kręw 3/0 3—4'% 
zawartość żołądka 
i kiszek 16,5-—18,5°/0 36,5% 
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Trzoda chlewna 


żywa waga 


Wydamote 98 kg 201 ke 
słonina 20.00% 28% 
sadło 4.50% 7.50% 
mięso 35.00%% 35.40'% 
żołądek i jelita 3.40°%/0 2.00°/o 
szczecina i skóra * 0.60% 0.50%» 
głowa, płuca, wątroba itp 9.00% 4.500 
krew A NEADS V0 2.50% 
zawartość żołądka i jelit 25,00% 19.60% 


Dr. M. STANGENBERG 


Rok termiczny i oddychanie jeziora 


Temperatury wody w jeziorze kształtują 
się pod wpływem dwu zasadniczych czynni- 
ków, a mianowicie: promieniowania słoneczne- 
go i wiatru. Zależnie od kształtu misy jezioro- 
wej, konfiguracji wybrzeża, objętości wody, 
stosunku powierzchni do głębokości, oraz za- 
leżnie od zdolności przepuszczania promieni 
świetlnych przez wodę, zmiany temperatur wo- 
dy w jeziorze odbywają się z różną prędkością 
i sięgają do różnych głębokości. W zasadzie 
dają się one sprowadzić do pewnych zasadni- 
czych, stałych schematów nagrzewania się wo- 
dy, które w ogromnej większości naszych je- 
zior powtarzają się systematycznie każdej pory 
roku i w ciągu lat, tak że można mówić o ist- 
nieniu ustalonego roku termicznego w jeziorze. 

Stosunkowo najprościej przedstawiają się 
stosunki na wiosnę, tuż po zejściu powłoki lo- 
dowej. Silnie wiejące wiatry mieszają calko- 
wicie wodę od powierzchni aż do dna nawet w 
` najgłębszych naszych jeziorach, przez co po- 
wstają prądy wirowe, woda krąży, cyrkuluje. 
Okres ten nazywamy okresem cyrkulacji wio- 
sennej. Na wszystkich głębokościach panuje 
wtedy temperatura jednakowa, około 4 st. C. 
Mówimy, że w jeziorze jest wtedy wyrównanie 
` termiczne albo homotermia. 

Przy końcu kwietnia i w początkach maja, 
zależnie od klimatu danej części kraju oraz od 
roku, wiatry nieco słabną a intensywność na- 
słonecznienia rośnie. Wtedy to górne warstwy 
wody nagrzewają się silniej, podczas gdy głę- 
biej położone — znacznie wolniej (słabe jest 
bezpośrednie przenikanie promieni cieplnych 
wgłąb wody, np. 1 centymetrowej grubości 
warstwa wody destylowanej pochłania 27% 
energii słonecznej, a 10 centymetrowa — 45%, 
zaś w warunkach sfalowanych i mętnych wód 
naturalnych jeszcze więcej). Wytwarza się t. 
zw. uwarstwienie proste, przy którym górne, 
znacznie cieplejsze i lżejsze warstwy wody 
spoczywają na chłodniejszych i cięższych wo- 
dach głębin. 

Jednak w stygnących w nocy górnych 
warstwach wody powstają pionowo prądy kon- 


wekcyjne, gdyż chłodniejsza i cięższa woda o- 
pada głębiej, zaś wypycha do góry wodę cie- 
plejszą. Na skutek tego wierzchnia warstwa 
wody miesza się całkowicie. Jeśli nastaną dni | 
wietrzne może nastąpić nawet powrót do wio- 
sennego wyrównania termicznego, temperatu- 
ra całej masy wody ulegnie już jednak pewne- 
mu podwyższeniu (7—8 st. € lub nawet wię- 
cej). W ten sposób ciepło dostaje się do głęb- 
szych warstw jeziora. ù 

Z nadejściem kilku dni ciepłych, cichych 
i słonecznych, temperatura wierzchnich warstw 
wody podnosi się znacznie (10 st. C i wyżej). 
Różnice temperatur i ciężary dwu grubych, 
spoczywających na sobie warstw wody po- 
większają się coraz bardziej w miarę coraz sil- 
niejszego nagrzewania warstwy górnej. Teraz 
już nawet silny wiatr i chłodne noce nie są w 
stanie spowodować zmieszania się jej z war- 
stwą dolną. Prąd wirowy zaczyna krążyć tylko 
po powierzchni jeziora, nie zagłębiając się w 
początkach lata głębiej jak na kilka metrów. 

Górna, nagrzana warstwa ulega mieszaniu 
przez wiatry sama w sobie i jest prawie całko- 
wicie homotermiczna, podobnie jak i woda le- 
żąca pod nią, nie mieszana wiatrami i cyrkulu- 
jąca znacznie wolniej — tylko przy pomocy 
prądów konwekcyjnych. Natomiast między obu 
warstwami wytwarza się w ciągu lata warstwa 
trzecia, stosunkowo cieńsza, ale o bardzo róż- 
nych temperaturach, w której na każdy 1 m 
grubości różnica temperatur wynosi przynaj- 
mniej 1 st. C. Jest to t. zw. warstwa skoku ter- 
micznego (termoklina), albo metalimnion. Le- 
zaca nad nią, wyżej omawiana warstwa wody 
cieplejszej zwie się epilimnionem, a znajdują- 
ca się pod nią chłodniejsza woda — hypoli- 
mnionem. Tak więc masy wody epilimnionu 
i hypolimnionu krążą w jeziorze niezależnie 
od siebie, przedzielone silnie termicznie zróż- 
nicowanym metalimnionem. Opisanego rodzaju 
uwarstwienie osiąga swój szczyt ostrości w 
pierwszych dniach września. 

Od tego czasu zaczyna się proces odwrot- 
ny. Mianowicie coraz chłodniejsze dni i noce 
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oraz coraz silniej dmące wiatry doprowadzają 
do stopniowego rozwarstwienia termicznego 
wody jeziora. Ę 

Górne warstwy stygną coraz gwałtowniej, 
zimna woda opada wgiąb (prądy konwekcyj- 
ne), ciepła wypływa na powierzchnię, aby wnet 
ostygnąć, a przy tym wiatry wciąż ją mieszają 
i to coraz głębiej. Grubość epilimnionu przy 
opadającej temperaturze powiększa się coraz 
bardziej kosztem warstwy skoku termicznego, 
która staje się coraz cieńsza, wreszcie zanika. 
Temperatura epi — i hypolimnionu ulega wy- 
równaniu. Pojawia się pierwsza faza homoter- 
mii jesiennej, mniej więcej na poziomie tempe- 
ratury panującej w lecie w hypolimnionie (4 
do 8 st. ©. Ochłodzenie całej masy wody po- 
stępuje naprzód. Woda krąży w misie aż do 
dna, następuje okres przymieszania jesienne- 
go (cyrkulacji jesiennej), przy kolejno coraz 
niższych temperaturach, coraz bliższych 4 st. C 
przy których, jak wspomniałem, woda jest naj 
cięższa. Dalej ochładzająca się woda jest już 
lżejsza od znajdującej się pod nią wody o 
4 st. C i miesza się z nią znacznie trudniej, tyl- 
ko pod wpływem silnych wichrów jesiennych. 
. Temperatura obniża się poniżej 4 st. C w wie- 
lu jeziorach, osiągając 3 i 2 st. C lub nawet 
mniej. Trwa to do chwili, gdy wierzchnia jej 
warstewka zetknie się w powłokę lodową 
(0 st. ©. Wtedy woda dalej nie może ulec mie- 
szaniu przez wiatry i wytwarza się t. zw. uwar- 
stwienie zimowe, zwane odwrotnym, przy któ- 
rym najcieplejsza woda (4 st. C lub nieco po- 
niżej) jako najcięższa znajdue się przy dnie, a 
u powierzchni jakby pływa woda chłodniejsza 
i lżejsza (około 0 st. C). Cały zakres wahań 
temperatur sięga w tym czasie od 0 do 4 st. C. 

Z nadejściem wiosny na skutek nasłonecz- 
nienia lód topnieje, woda ogrzewa się dość 
szybko (przy silnym mieszaniu wiatrami) od 
0 st, do 4 st. C i jezioro wchodzi ponownie w 
okres cyrkulacji wiosennej. 

Z przebiegu opisanych zjawisk widać, że 
corocznie w życiu jeziora powtarzają się dwa 


okresy, w których jego woda ulega całkowite-. 


mu wymieszaniu i kontaktowi z atmosferą. Są 
to okresy cyrkulacji wiosennej i jesiennej. 
Znaczenie ich dla jeziora jest pierwszorzędnej 
wagi, gdyż w tym czasie następuje z jednej 
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strony jakby wywietrzenie głębin jeziornych, 
połączone z oddaniem do atmosfery tych 
wszystkich gazów, które są dla życia zwierząt 
w jeziorze niepotrzebne lub wręcz szkodliwe 
(wolny dwutlenek węgla, siarkowodór, metan), 
a z drugiej cała masa wody jeziora natlenia 
się w 100%, czyniąc zapas tlenu na 2 długie 
okresy: letni i zimowy, zwane stagnacją letnią 
i zimową. W okresach tych głębsze warstwy 
ich wody (odcięte w lecie metalimnionem lub w 
zimie powłoką lodową od atmosfery) skazane 
są na gospodarowanie tylko zaczerpniętymi w 
okresach cyrkulacji zapasami tlenu. 

Analogicznie do oddychania organizmu ży- 
wego cyrkulacje są okresami, w których jezio- 
ro niejako wdycha tlen a wydycha wolny dwu- 
tlenek węgla, zaś stagnacje to okresy, w któ- 
rych nagromadzone substancje organiczne, a 
szczególnie energetyczne, ulegają utlenieniu 
(spaleniu. 

Rozpatrując rok termiczny w jeziorze z 
punktu widzenia dopływu ciepła do jeziora, 
możemy wyróżnić 2 okresy: wiosny i lata — 
gdy ciepło dopływa w nadmiarze, oraz jesieni 
i zimy, gdy jest przewaga odpływu ciepła. Roz- 
kład przebiegu tych procesów jest jednak do 
pewnego stopnia nie równomierny. Mianowi- 
cie przewaga odpływu ciepła z jeziora zdaje 
się trwać tylko od początku chłodów jesien- 
nych do momentu utworzenia powłoki lodowej. 
Z. chwilą jej powstania względna ilość ciepła w 


. wodzie zdaje się wzrastać. Stwierdzono, że z 


jednej strony ogrzewa sie ona od dna, które ` 
jeszcze ciągle daje zapasy ciepła nagromadzo- 
ne w ciągu wiosny i lata, a z drugiej strony 
nagrzewa ją bezpośrednie promieniowanie sło- 
neczne (zwłaszcza w druqiej połowie zimy) po- 
przez przezroczystą powłokę lodową, która 
działa jak szyba w inspektach. 

Opisane rodzaje uwarstwień termicznych 
w jeziorze wywierają wielki wpływ na sto- 
sunki fizyczne, chemiczne i biologiczne jego 
wody, gdyż w zależności od nich odbywa się 
rozmieszczenie soli mineralnych i związków 
organicznych, a także występowanie organiz- 
mów żywych. Termika jeziorna staje się w ten 
sposób niejako podstawowym kluczem do zro- 
zumienia innych procesów odbywających się 
w jeziorze. i 


Rykck w grudniu 


Regularne kontrolowanie zimochowów i 
stawów, w których zimowane są karpie (prze- 
pływ wody, przeręble, zmiatanie śniegu). Wy- 
kańczanie szlamowania i wapnowania stawów. 
Zorganizowanie świątecznej sprzedaży karpia. 
Przygotowanie lodowni i zapasu lodu na przy- 
szły rok. Wieczorami naprawa sprzętu potrze- 
bnego do wiosennych odłowów i obsady. 


W wylęgarniach ewentualne dalsze zbie- 
ranie ikry i pielęgnowanie jej na aparatach wy- 
lęgowych (usuwanie nieżywych jajek, regulo- 
wanie temperatury wody). Gdzie ciepła woda 
i wczesne tarło, tam znaczyna się wysyłka już 
zaoczkowanej ikry pstrąga potokowego. 


W stawkach umiarkowane dokarmianie 
pstrągów. 

Na jeziorach, przy ciepłej pogodzie, jesz- 
cze gdzie niegdzie połowy wielkimi niewodami 
z łodzi. Przeważnie jednak trwają już wszędzie 
od dawna oczekiwane połowy z lodu. « 

Od pierwszych dni grudnia samice raków 
rozpoczynają składanie jaj. Ich okres rozwojo- 
wy trwa około 6-u miesięcy. 

W sadzawkach kontrolowanie jakości wo- 
dy i zdrowotności przechowywanych raków. 

Na wędkę przy dobrej pogodzie biorą: li- 
pień, szczupak, boleń, okoń, krasnopiórka, płot- 
ka, kleń. Wiele wrażeń może przysporzyć po- 
łów szczupaka pod lodem. : 
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Miłośnicy sportów wodnych 


~ (Wędkarstwo, żeglarstwo, wioślarstwo, 
pływanie itd.) leśnicy i sympatycy lasu, z te- 
renu Dyrekcji L. P. Okręgu Bałtyckiego pro- 
szeni są o szybkie nadesłanie swych adresów 
celem powiadomienia ich o terminie i miejscu 


zebrania organizacyjnego Towarzystwa Spor- 
tów Wodnych przy Związku Zaw. Pracowni- 
ków Leśnych i Przemysłu Drzewnego w Szcze- 
cinku. 


WAGGÓGAGARWAWEGEGNENEGON 


Mgr. M. L. PISAREK 


ZAGIEL I PARA 


Okres panowania żaglowców na morzach 
świata zaznaczył się wybitną wyższością stat- 
ków amerykańskich nad angielskimi. Ostra 
konkurencja między anglosaskimi kuzynami 
dała w wyniku rozwój śmigłych typów Za- 
glowców amerykańskich, z którymi nie mogły 
się równać ciężkie, budowane według przesta- 
rzalych metod statki angielskie. Ruchliwość 
i przedsiębiorczość amerykańskich żeglugow- 
ców powodowała równięż dużo „złej krwi" 
wśród Anglików. Działo się to w ostatnim dzie- 
sięcioleciu XVIII-go wieku — gdy wojny na- 
poleońskie orały pożogą nieszczęsny konty- 
nent. 


Zastosowanie napędu parowego na stat- 


kach zrewolucjonizowało nie tylko konstruk- 
cję, ale obaliło odwieczną tradycję, zmieniło 
metody i wywołało zupełny przewrót w struk- 
turze interesów żeglugowych. Nie stało się to 
natychmiast. Walka między żaglem a parą 


trwała w latach między 1808 a 1838 r. Dała ona 


nie tylko zwycięstwo parowcowi, ale przyczy- 
niła się do uzyskania prymatu przez Brytyj- 
czyków. 

Najciekawszym jest to, że tak Anglicy, 
jak i Amerykanie twierdzą, iż oni pierwsi za- 
początkowali żeglugę parową. Obecnie nie 
jest to już istotne, ale należy oddać sprawie- 
dliwość, że jeżeli chodzi o konstrukcję pierw- 
szych maszyn parowych to były one pocho- 
dzenia angielskiego. i 

Wiadomo powszechnie, ze w'roku 1801 
zjawił się u Napoleona niejaki pan Robert Ful- 
ton z Ameryki i zaproponował mu przewiezie- 
nie armii inwazyjnej przez kanał La Manche 
na tratwach „poruszanych para". Fulton istot- 

„nie zbudował łódź parową na Sekwanie w r. 
1803. Podczas krótkiej jazdy rozpadła się ona 
na dwie części i — zatonęła. Mało kto wie je- 
dnak, że już przed tym Fulton zjawił się w 
Anglii, gdzie poczynił obserwacje i sporządził 
szkice stateczku parowego „Charlotte Dun- 
das", który uruchomiono na jeqo życzenie. 
Konstruktor, niejaki Symington, finansowany 
przez bankiera Millera z Edynburga dał się 
podejść przez Fultona, który mimo obietnic 
wzięcia Symingtona do spółki -— więcej się nie 
pokazał. Natomiast w r. 1807 Fulton istotnie 


uruchomił pierwszy parowy bocznokołowiec 
na rzece Hudson w Nowym Yorku — statek. 
„Clermont", który bezsprzecznie był pierw- 
szym handlowo eksploatowanym parowcem 


świata. Kursował na rzece Hudson między 
New Yorkiem a miastem Albany, stolicą 
stanu. 


Dopiero w pięć lat później zjawił się po 
tej stronie Atlantyku parowiec handlowy „Co- 
met" zbudowany przez Henryka Bell'a, kursu- 
jący z Glasgow w żegludze przybrzeżnej. I 
aczkolwiek Amerykanie uważają Fultona za 
ojca żeglugi parowej, to Anglicy z satysfakcją 
wypominają im, że maszyna Fultona, zbudo- 
wana była w Anglii w mieście Birmingham. 

Rozległa sieć rzek żeglugowych w Ame- 
ryce stworzyła znakomite warunki dla rozwo- 
ju parowców. Amerykanie tak zaabsorbowali 
się specjalizacją w żegludze śródlądowej, że 
nie zajęli się rozwojem komunikacji oceanicz- 
nej. Fakt ten jest bardzo ważny w historii że- 
glugi parowej, gdyż wysoki poziom budowni- 
ctwa maszyn w Anglii — w pierwszej połowie 
19-go wieku — rychło przyczynił się do roz- 
woju budowanych w Anglii parowców, które 
uzyskały przewagę nad zaglowcami amery- 
kańskimi. 

Nie pozbawiony pewnej pikanterii jest 
fakt, że jednak pierwszym statkiem, który 
przekroczył Atlantyk był „Savannah”, zbudo- 
wany w New Yorku z inicjatywy Amerykan. 
Pod gwiaździstą banderą dokonał on pierw- 
szego rejsu do Petersburga. Podróż New York 
—Liverpool trwała 25 do 30 dni — dokładnie 
tego nie ustalono. Nie był to wyczyn, gdyż 
tyle czasu potrzebował i żaglowiec w rejsie na 
wschód. Dziwne natomiast jest, że mimo pio- 
nierstwa na tym polu Amerykanie nie prze- 
widzieli olbrzymich możliwości, jakie otwie- 
rały się przed transoceaniczną żeglugą paro- 
wą i dali się zupełnie zdystansować przez Bry- 


` tyjczyków. 


Rozwój żeglugi brytyjskiej rozpoczął się 
w roku 1826 na szlaku Londyn—Portugalia. 
Równocześnie uruchomiono połączenie pa- 
rowcami Dublin — Bordeaux. Po długich, czę- 
ściowo nieudanych próbach, zdecydowano się 
na obsługę parowcami linii między Anglią a 
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Konstantynopolem i Aleksandria, by skrócić 
czas podróży do Indii przez połączenie na Za- 
toce Perskiej. Połączono też stałą obsługą 
parowcami Anglię z Oporto, Lizboną i Gibral- 
tarem a dalej Malagą i Maltą. 

W roku 1837 powstaje jedna z najwięk- 
szych firm żeglugowych angielskich, miano- 
wicie „The Peninsular and Oriental Steam Na- 
vigation Company" z siedzibą w Londynie, 
znana pod skrótem „P. & O.”, prosperując do 
dnia dzisiejszego. 

Pomimo powstawania coraz liczniejszych 
towarzystw żeglugowych z taborem parowców 
(m. in. sławna „Cunard Line") problem opła- 
calności transatlantyków byl bardzo skompli- 
kowany. Początkowo każdy rejs zamykano de- 
ficytem, gdyż długi czas trwania podróży wy- 
magał zabierania wielkich,zapasów węgla, du- 
żo przestrzeni zajmowały maszyny — na to- 
war zostawało mało miejsca (650 ton węgla i 
tylko 225 ton ładunku płatnego jak np. „Bri- 
tannia" w r. 1840). Ratował sytuację silny ruch 
emigracyjny z Europy do Ameryki, wynoszą- 
cy w tym okresie około 100.000 ludzi rocz- 
nie. Zasadnicze znaczenie dla korzystnej eks- 
ploatacji pierwszych parowców miały konce- 
sje na przewóz poczty udzielane przez rząd 
brytyjski towarzystwom żeglugowym na sku- 
tek przetargu. Byly to ściśle biorąc subwencje, 
bez uzyskania których pionierzy żeglugi paro- 
wej skończyliby w więzieniu za długi po ogło- 
szeniu bankructwa. 


PE 


Eksport drewna z 


Zawarty ostatnio uklad handlowy brytyj- 
sko - sowiecki przewiduje eksport 23.000 stan- 
dartów (1 standart — 165 stóp sześć.) drewna 
sowieckiego do Anglii. Ze względu jednak na 
. to, że większość portów pólnocnych nie była 
pogłębiana w czasie wojny, glębokości tych 
portów zmniejszyły się i tylko statki o zanu- 
rzeniu 13 do 14 stóp mogą dobijać do przysta- 
ni, przy których znajdują się tartaki i składy 
drzewa. Celem przyspieszenia dostaw, tak bar- 
dzo potrzebnego w Anglii drewna, skierowa- 
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Zapewne deficytowość pierwszych parow- 
ców powstrzymywała Amerykanów od wypu- 
szczania się na oceany. Młoda, będąca na do- 
robku republika amerykańska nie mogła sobie 
pozwolić na kosztowne subwencje. Przedsię- 
biorcom amerykańskim wystarczała wspania- 
le rozwijająca się żegluga parowa na potęż- 
nych rzekach, licznych i roziegłych jeziorach 
Nowego Świata. Dopiero od roku 1847 rozwi- 
jaja Amerykanie działalność na morzach — u- 
ruchamiając komunikację dookoła przylądka 
Horn, by połączyć Stany wschodnie z Kalifor- 
nią — krainą złota. 


W drugiej polowie 19-go wieku rozpoczę- 


" ła się poważna rywalizacja angielsko - amery- 


kańska, do której dołączyły się i inne narody, 
przede wszystkim Francuzi. Zaczeto urucha- 
miać coraz więcej linii. Parowce zjawiały się 
na wszystkich morzach świata. Za przykładem 
Anglików stanęli do pracy Włosi, Grecy, Au- 
striacy, Niemcy i Holendrzy. 


Pod koniec 19-go wieku los żaglowca był 
przesądzony. W długim okresie przejściowym 


każdy parowiec posiadał potężne maszty, na 


których rozpinał żagle, mające pomagać wzglę- 
dnie zastąpić niezgrabne ,, dosk koła" poru- 
szające statek. Później koła boczne zastąpiono 
śrubą ‘okretowa — żagle znikły z masztów — 
żaglowce zaś w oczach naszych znikają z wód 
świata. 


Ż. SR Redo: Anglii 


ho do Archangielska większe statki o pojem- 
ności około 10.000 BRT, z których każdy może 
załadować około 2.000 standartów. Układ prze- 
widywał wywóz całej ilości jeszcze w tym se- 
zonie; jednak ze względu na trudności nawiga- 
cyjne trzeba będzie przenieść pewną ilość do- 
staw na rok następny. Należy dodać, że ilość 
23.000 standartów jest znikomo małą Ww poró- 
wnaniu do przywozu drewna sowieckiego do 
Anglii przed wojną. 


` 


25-lecie Polskiego Związku Zachodniego 


Dnia 27 października rb. w Sopocie odbyła 
się uroczystość 25-lecia P. Z. Z. Rozpoczęła ją 
msza św. w kościele N. M. P. p. w. Gwiazda 
Morza, poświęcenie sztandaru i piękne kaza- 
nie ks. dr. Łęgi. 

Krótki zarys działalności i znaczenia P. Z. 
Z. podał prezes St. Kwiatkowski. i 

Szczytowym punktem uroczystości było, 
po wbiciu gwoździ do sztandaru P. Z..Z., ślu- 
bowanie całego społeczeństwa, reprezentowa- 
nego przez licznie zebranych przedstawicieli 
wszystkich partii, władz i organizacji okręgu 
Gdańskiego. 


„Trzeba nam, pionierom, przybyłym -z in- 
nych terenów Polski wgryźć się w tę prasło- 
wiańską i prapolską ziemię odzyskaną na za- 
chodzie i calą mocą ducha i woli razem z au- 
tochtonami tej ziemi — braćmi naszymi — 
którzy setki lat zmuszeni byli iść z Germanami 
i mimo ucisku przetrwali do dziś, budować ży- 
cie nowe, lepsze od wczorajszego. Nasze jest 
morze i prawa nasze do morza! Tu bowiem 
byliśmy przed wiekami i tu jesteśmy dziś, jak 
dawniej i pozostaniemy po wsze Pcie W 
przeszłości nawała germańska odepchnela nas 
od morza, dziś, dzięki drugiemu Grunwaldowi 
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hydra niemiecka została powalona, przeto ma- 
my możność tu, nad Bałtykiem stworzyć taką 
potęgę morską i gospodarczą, aby gad germań- 
ski nigdy już nie mógł odepchnąć nas od na- 
szego morza!” 

Syntezą naszej spoistości wewętrznej, bo- 
dźcem do twórczej pracy winien być twardy, 
zdecydowany, świadomy i nieubłagany front 
przeciwko niemczyźnie. 

Nic tak nie cieszyło Niemców, jak nasze 
rozbicie polityczne. Nic tak nie boli i nie bo- 
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lało Niemców, jak widok naszej twórczej pra- 
cy, której symbolem była Gdynia. I nic nie 
zdolne jest nauczyć Niemców respektu i po- 
szanowania naszych praw, jak twarda, zdecy- 
dowana i nieubłagana nasza postawa wobec 
tego dzikiego narodu i jego nikczemnych me- 
tod. 

Te prawdy winien nosić w sercu każdy 
dobry i prawdziwy obywatel Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej po wsze czasy. 


W tym nam dopomóż Bóg! 


DONA Orr, 


F. K. 


Wybrzeże Polskie, objęte w kleszcze że- 
laznej, dzikiej, bezwzględnej przemocy hitle- 
rowskiej nawiedziła tragedia, o której tak sto- 
sunkowo mało mówi się dziś w Polsce. 

12 tysięcy najbardziej czynnych działaczy, 
walczących na Wybrzeżu o odwieczne nasze 
prawa do morza poniosło tu śmierć męczeńską. 
Omal bezpośrednio po zwycięstwie nad Polską 
osiemdziesięciomilionowy „rycerski” naród nie- 
deszłych panów świata bał się tej garstki bo- 
jowników — tak jak bał się całej pokonanej 
Polski. 

Wywlekano bezbronnych z domów rodzin- 
nych do lasów wejherowskich i tam mordowa- 
no podstępnie i bestjalsko. W masowych gro- 
bach leżą zniekształcone zwłoki z rozstrzaska- 
nymi czaszkami z odznakami uduszenia. Tak 
zamordowano 12 tysięcy najlepszych synów 
Polski — bojowników o morze. Nie było świad- 
ków! — nikt nie uszed!! 

Drogi leśne — miejsca grobów — wygła- 
dzono; ślady starannie zatarto. Uczyniono wszy 
stko bez rozgłosu, partiami, z pedanterią i be- 
stialstwem czysto niemieckim. 

Bezkarny wróg — specjalista i odkrywca 
metod likwidowania swoich przeciwników 
przystąpił do dalszych orgii. Szalał. Szalał jesz- 


PIAŚNICA 


cze lat sześć. Nadeszła wreszcie wizja jego kłę- 
ski. Jak przestępca powraca na miejsce swej 
zbrodni tak i oni wrocili de swyca ofiar, nie 
uiali ziemi. Palili! Palili! Ogień miał być ich 
rozgrzeszeniem. Szatany ziemi zaufali plomie- 
niom! Nie zdążyli. Odkryto to miejsce zbrod- 
ni. Zbolałym sercom, napróżno oczekującym 
najdroższych istot, oddano resztę niedopalo- 
nych relikwii. 

Osiemdziesięciomilionowy potwór bał się! 
bał się Waszej zemsty, bał się ich ducha! 
Bał się grobów! I to właśnie obok skromnych 


sosnowych krzyżów — symbolu Boga i Vir- 
tuti Militari — stanowi największą ich na- 
grodę: 


A mogiły Ich, to nie tylko synteza odwiecz 
nego stosunku całych Niemiec do naszego na- 
rodu, to nie tylko nieustający głos potępienia 
i hańby dla całych Niemiec. Ale to jednocześ- 
nie przestroga dla tych, którzy ośmielają się 
czieli¢ udreczone nasze spoleczenstwo na 
nienawidzące się klasy, partie, ugrupowania. 
To przestroga dla tych, dla których obce są 
jeszcze pojęcia: miłości, dobra, prawdy a na- 
de wszystko Boga 1 Ojczyzny. 

Nieustający szum sosen piaśnickich i wzra- 
stająca potęga serc i umysłów pozostałych przy 
życiu Waszych braci, niechaj będzie dla Was 
nieustającym ukojeniem. Groby Wasze zwy- 
ciężą! Napewno zwyciężą! 


Ś. p. Roman Kuniewski — nadleśniczy . 


Wejherowa, to jeden z naszych kolegów, mę- 


czennik Piaśnicy. W dniu 26. 10. 46 w masowej 


mogile rodzina rozpoznała Jego zwłoki. 

Grób Jego zdobi skromny krzyż dębowy 
z jasu, który pieięgnował i kochai. Zdobią 
Go wszystkie te wartości, które opromieniają 
tysiące okalających mogił. Cześć Jego pamięci! 
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e Przegląd 


Polska stoi dziś przed pierwszymi po woj- 
nie wyborami do Sejmu, które mają się odbyć 
dnia 19 stycznia br. 


Do wyborów w bloku idzie PPS, PPR, SL 
i SD., inne partie jak PSL, SP i PSL „Nowe Wy- 
zwolenie" idą samodzielnie. Wybory te maja 
szczególne znaczenie, gdyż sejm będzie sejmem 
ustawodawczym tj. będzie miał za zadanie o- 
pracowanie nowej konstytucji. 


W całym kraju odbywają się masowe wie- 
ce, urządzane przez blok stronnictw demokra- 
bę eg nawołujących do głosowania na listę 

Pes) 

W Ameryce najwazniejszym wydarzeniem 
jest zmiana na stanowisku ministra spraw za- 
padteznwch, gdyż Byrnes ustąpił a jego miej- 
sce zają: b. szef sztabu armii amerykańskiej 
gen. Marsnall. 

Zastępcy ministrów, spraw zagranicznych 
mocarstw rozpoczynają w Londynie swoje pra- 
ce nad projektem traktatu pokojowego z Niem 
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Polityczny 


cami, który ma być przedłożony Radzie Mi- 
nistrów, w marcu. br. w Moskwie. 
W Grecji walki między partyzantami a 
wojskami rządowymi trwają w dalszym ciągu. 
Spór Adbańsko-Angielski o zaminowanie 
wód w cieśninie Korfu został przez Anglię skie 
rowany do Rady Bezpieczeństwa. 


We Francji Blum utworzył rząd socjalisty- 
czny i przystąpił do wprowadzenia w życie e- 
nergicznych zarządzeń mających uratować o- 
becną b. ciężką sytuację gospodarczą kraju. 

W Indiach w dalszym ciągu nie udaje się 
Anglikom doprowadzić do stworzenia koalicyj- 
nego rządu, do którego weszliby i Muzułmanie. 


W Palestynie coraz częstsze są akty terro- 
ru ze strony nielegalnych organizacji żydow- 
skich. 

W całym świecie daje się zauważyć zwięk 
szone zainteresowanie sprawami odbudowy zy 
cia gospodarczego i przestawienia go na poko- 
jowe, polityka zaś schodzi jakby na drugi plan. 


W jedności siła 


Okres, w którym się znajdujemy zasługu- 
je w pełni na miano historycznego. Przełomo- 
we chwile, których świadkami byliśmy i je- 
steśmy stworzą podstawy dła nowej, demokra- 
_ teznej rzeczywistości polskiej. Olbrzymie dzie- 

ło reformy ustroju politycznego, społecznego i 
gospodarczego znajduje się na drodze pomyśl- 
nej realizacji. Nowy, prawdziwie demokratycz- 
ny sejm ustawodawczy stworzyć musi ramy dla 
' naszego życia państwowego. 


Trudny okres powojenny nakłada na nas 
szczególnie wielkie obowiązki. W żadnym kra- 
ju zniszczenia wojenne nie są stosunkowo tak 
duże jak w Polsce. W żadnym kraju nie zano- 
towano tak wielkich strat w ludziach jak właś- 
nie u nas. Żaden kraj nie jest w takim stopniu 
narażony na próby niemieckiego rewizjonizmu, 
jak nasz. 


Musimy obronić nasze nowe granice za- 
chodnie, zagospodarować Ziemie Odzyskane, 
zwalczyć wewnętrzną reakcję faszystowską 
budując zręby nowego ustroju państwowego i 
społecznego. i 

Cele te osiągniemy jedynie wtedy, jeśli 
stanowić będziemy jeden zwarty front, jeśli 
wyrzekniemy się walk bratobójczych a tworzyć 
będziemy narodową jedność. Nie stać nas na 
wałki partyjne, na spory o rzeczy nieistotne 
skoro musimy zdać wielki egzamin historii, wy- 
kazać, że zasłużyliśmy na wolność i niepodleg- 
lość, że jesteśmy narodem wyznającym jedy- 
nie ideały demokracji i poszanowania człowie- 
ka. 

Wszystko to powinno nas przed wyborami 
zjednoczyć. : 


F. K, 


Pierwszy powojenny film długometrażowy 
polskiej produkcji jest w naszym życiu kultu- 
ralnym miłą niespodzianką. 

Faktura zaczerpnięta z niedalekiej, żywej 
jeszcze przeszłości każdego Polaka a zwłasz- 
cza Warszawianina; świadczy o odwadze i am- 
bicji a żywe zainteresowanie i emocja widza o 
najistotniejszym uznaniu dla twórców i od- 
twórców tego filmu. 


| 


„Zakazane Piosenki” 


Bo przecież w tak skromnych warunkach 
czy można było spodziewać się filmu na takim 
poziomie?! Na widok ukochanych stron, frag- 
mentów i wspomnienie ciężkich, niezapomnia- 
nych nigdy przeżyć nie jedno serce ulega wzru 
szeniu. 

Ale dziwna rzecz! 

_ Po pierwszym ochłonięciu, po wyjściu z ki- 
na budzą się refleksje. Obok wdzięczności bu- 
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dza sie slowa krytyki i protestu. Tak, prote- 
stu! 

Czemu do. akcji wprowadzono Niemców, 
obarczonych najwznioślejszymi i najmilszymi 
dla tego narodu cechami i odruchami, t. zn. 
głupotą, naiwnością, łapownictwem? A gdzie 
potworne bestialstwa czynione z zimnym, per- 
fidnym wyrachowaniem? ; 

Swiadek tych minionych przezyé moze je 
sobie dośpiewać. Ale jak reagują na ten film 
ci, którzy Niemców znają tylko z opowiada- 
nia? albo dzieci, do których świadomości zbrod 
nia jeszcze nie dotarła? 

Na tle takiego ujęcia, kontrakcja podzie- 
mia wydaje się zbyt brutalna. Przebiegłość i 
zdziczenie wroga nie przebierajacego w środ- 
kach terroru jakby rozmyślnie pominięto. Ro- 
zumiem takie ujęcie w czasie walki, ale po woj- 
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nie. Czyż fundamentalnym założeniem takich 
filmów nie powinno być budzenie stałej czuj- 
ności w narodzie, tak skłonnym do zapomina- 
nia i wybaczania za doznaną tragedię i ponie- 
wierkę. Czyż filmy takie nie powinny być nie- 
zniszczalnym dokumentem dla potomnych z 
naszych istotnych przeżyć? 

A inne refleksje: Po co szatkuje się akcję 
i wprowadza się widza tylokrotnie do atelier? 
czy nie wystarczyłoby uczynić to raz jedyny 
na początku, albo nawet pozostawić ten zwy- 
czaj Amerykanom? 

Ukochany łączniczki nieco za mało zwią- 
zany z akcją. Sprawia to, że losy kochanków 
nie przejęły widza tak silnie, jak należałoby. 

Nieśmiałe te słowa krytyki podyktowane 
są pragnieniem doskonałości, zwłaszcza w tym, 
co jest jej tak stosunkowo bliskie. 


Kazimierz Szulisławski, Wirty 


\ / 


Łowca świata 


Ze wspomnień o Leonie Wyczółkowskim 


Przyroda, odkrywająca przed nami nie- 
wyczerpane złoża piękna, z różną siłą wywie- 
ra wpływ na człowieka. Przeważnie ustosun- 
kowujemy się do niej raczej biernie i oddaje- 
my się kontemplowaniu jej uroków wtedy tyl- 
ko, gdy niejako same nam się nasuną. Niewie- 
lu jest ludzi, którzyby przyrodę na tyle kocha- 
li i rozumieli, aby kierowani nieodpartą wew- 
nętrzną potrzebą wydzierali naturze tajemni- 
ce piękna i w pełnych emocji przeżyciach ło- 
wili ze znawstwem -— jak myśliwi — zazdro- 
śnie strzeżone i często dla laika niedostrzegal- 
ne elementy istotne krajobrazu i żywej przy- 
rody. 


Zdarza się, że ci ludzie, którzy pasjonują 
się takimi łowami, zaklinają przyrodę bądź w 
słowo, bądź w rysunek. Jedno i drugie poz- 
wala na utrwalenie niezmiennych ._dla świata 
praw estetycznych tak jednak subtelnych, że 
tylko ludzie o oku wprawnym i czujnym po- 
trafią wydobyć je na jaw. Mistrzem usidlania 
uroków przyrody w slowie był Józef Weyssen- 
hof — pisarz, który dał polskiej literaturze naj- 
wierniejszy i najwszechstronniejszy opis pusz- 
czy. Jal. myśliwy krążył po niej i czatował, 
nie ze strzelbą, lecz z papierem i ołówkiem — 
odkrywając i podpatrując przejawy i zjawiska 
życia odwiecznych borów. Że jego łowy u- 
wieńczone były świetnymi sukcesami, dał do- 
wód w swych utworach „Soból i Panna” oraz 
„Puszcza”. 


Obok postaci, które — Jak Weyssenhof 
— wybitnie wzbogaciły tematykę naszej lite- 
ratury, zamierzam umieścić wielkiego łowcę 
świateł i cieni, rozumnego wielbiciela przyro- 
dy, a w szczególności lasu — mistrza pędzla i 
palety, Leona Wyczółkowskiego. 


Mówi się, że Wyczółkowski był impresjo- 
nistą. Jeśli impresjonizm polega na subiektyw- 
nym i indywidualnym odzwierciedleniu świa- 
tla, jeśli impresjonista musi się starać o uch- 
wycenie każdego drgnienia życia i światła w 
naturze — to był nim Wyczółkowski niewąt- 
pliwie, gdyż malarstwo jego, a zwłaszcza gra- 
fika to najintymniejsze zżycie się z przyrodą. 
Gdy Wyczółkowski w swej wędrówce po zie- 
miach polskich i obcych przesycił sie malarski- 
mi tematami oddającymi piękno zamknięte w 
architekturze, sportretował wielu znanych lu- 
dzi, wiele pięknych pań oraz szereg najroz- 
maitszych typów ludzkich, choćby pracowi- ` 
tych rybaków kresowych, kiedy słynnymi „Wo 
łami" zorał żyzne ugory ukraińskie a przesz- 
łość i świetność dawnych królów naszych po- 
kazał nam w swoim „Skarbcu Wawelskim" i 
gdy nawet poznał do dna duszę kwiatów, któ- 
re tak bardzo lubił i których nikt chyba z taką 
finezją nie potrafił malować, wtedy odczuł, że 
te tematy nie dają mu pełni zadowolenia i że 
natchnieniem i impulsem do dalszej pracy bę- 
dzie dla niego bezpośrednie zetknięcie się z 
przyrodą, nie dalekie i szerokie na nią spoj- 
rzenie, lecz wejście w głąb jej najbardziej 
strzeżonych tajemnic, odkrywanie nieprzebra- 
nych skarbów piękna, ukrytych dotychczas w 
gęstwinie i ostępach lasów. Tematem jego 
twórczości stały się odtąd drzewa i motywy- 
leśne. I tu Wyczółkowski jak nikt inny wy- 
ładował swój temperament, dał upust wyo- 
braźni odtwarzając wspaniałe prastare drzewa 
godne związanych z nimi legend i wspomnień. 

Tu, w ciszy i w cieniu, rozwiewanym tyl- 
ko najbardziej nieoczekiwanym: i fantastycz- 
nymi przebłyskami słońca, rezygnował często 
Wyczółkowski z barwności świata: na rzecz 
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techniki czarno-białej, która pozwalała mu le- 
piej uchwycić ksztait rzeczywistości uzależ- 
nionej tylko w swym trwaniu od ożywiające- 
go ją Światła, podkreś!lajacego wieczne zma- 
ganie się zmiennego czasu ze stałością i kon- 
kretnością materii. 


Osiedliwszy się w roku 1923 na Pomorzu 
rozpoczął łowy na światło i cienie — łowy, 
których rezultatem było kilkaset prac obrazu- 
jących piękny region pomorski. Mieszkając w 
Gościeradzu pod Koronowem, na. południo- 
wym krańcu Borów Tucholskich zapuszczal 
coraz częściej zagony w glab tych lasów, któ- 
rych wartości coraz więcej poznawał, coraz 
bardziej uczył się cenić i coraz goręcej ko- 
chał. Częściej i częściej odnaidywał motywy, 
które go przykuwały 1 zmuszały do odtwo- 
rzenia ich w sztuce, wzbudzajac podziw dla 
lasu jako zjawiska przyrody. A przy tym u- 
miał wzniecić w sobie yleboka i pokorną 


cześć dla prastarych, odwiecznych szczątków, 


dawno minionej, niepowrotnej przeszłości. Po- 
rywało go jesienne nasyceuie Światła i przy- 
ciągały orgie barw, zachwycała wiosenna de- 
likatność budzącego się do życia, przezroczy- 
ście seledynowego ulistnienia. 


Prastare ziemie pomorskie, od wieków pol 
skie, liczne przedhistoryczne cmentarzyska i 
legendy, prymityw zachowany w życiu po- 
morskiego ludu i w krajobrazie —- wywołały 
u Wyczółkowskiego specyficzny nastrój i od- 
biły się na jego działalności. | 


Jedną z pierwszych była wycieczka Wy- 
czółkowskiego do nadleśnictwa Różanna pod 
Koronowem w roku 1923, gdzie byłem wów- 
czas nadleśniczym. Narysował tam starą lipę 
nad Brdą, przypominającą rosochaty łeb losia, 
dęby nad łąkami i szereg innych motywów 
- leśnych. To była wstępna wizyta, złożona 
przez Wyczółkowskiego Borom Tucholskim. 
Następne wycieczki powiększyły jego trofea. 
Rok 1926 szczególnie zapisał się w twórczości 
Wyczółkowskiego. Odkrył skarbnicę na- 
tchnień, nazwaną przez niego „Świętym Ga- 
jem" — znany w Europie rezerwat cisowy w 
nadleśnictwie Wierzchlas. Uroczysko to stało 
się dla Wyczółkowskiego nieprzebraną kopal- 
nią tematów przez swoją tajemniczość, pra- 
starość, mieszaninę różnych gatunków drzew 
poprzetykanych kolumnami sosen, pamiętają- 
cych zaciągi ludu pomorskiego na wyprawę 
wiedeńską króla Jana, przez swą dziwaczność 
kształtów a przede wszystkim dzięki wieko- 
wym cisom, niekiedy konwulsyjnie powykrę- 
canym, o których Wyczółkowski mówił, że 
brak na nich podpisu Bolesława Chrobrego. _ 

W „Świętym Gaju" bywał Wyczółkowski 
wiele razy, zawsze do niego tęsknił, czule go 
witał, a jeszcze czulej. się z nim żegnał. Sama 
myśl o wyjeździe do Cisów wywoływała u 
Wyczółkowskiego dziwne podniecenie. A gdy 
mu rozłożyłem jego sprzęt malarski i gdy za- 
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siadał do pracy, często w nerwowym rozgo- 
rączkowaniu dostawał wypieków na twarzy. 
Mieszkaliśmy w nadleśnictwie i korzystaliśmy 
z serdecznej gościnności kolegi Smolińskiego 
a następnie kolegi Wysińskiego, których Wy- 
czółkowski nazywał strażnikami „Świętego 
Gaju". Pędził tu artysta bardzo wytężony zy- 
wot malarski. Rysowal od świtu do wieczora. 
Trudno było oderwać go od pracy na posiłek 
lub wypoczynek. Utwory swoje bądź wykań- 
czał na miejscu, bądź traktował je jako studia, 
które opracowywał lub Sajajił graficznie 
w swojej pracowni poznańskiej lub gościera- 
dzkiej. 


Wieczorami, po spędzonym w trudzie dniu, 
gdy opadały go wizje przeszłości, lubił snuć 
projekty stworzenia w uroczysku cisowym — 
świątyni prasłowiańskiej. Marzył o pobudowa- 
niu tu chramu i gontyny, ofiarował nawet pew- 
ną kwotę celem sprowadzenia znajdujących się 
w pobliżu głazów narzutowych, które służyć 
miały jako ,,ofiarniki". „Święty Gaj” dał Wy- 
czółkowskiemu ponad setką wspaniałych prac 
wykonanych przeważnie kredą i tuszem. Nie- 
które jego grafiki, zwłaszcza tak zwane portre- 
ty cisów, wzbudzały entuzjastyczny zachwyt 
na wstawach krajowych i zagrancznych. 


W pogoni za pięknem przyrody, w poszu- 
kiwaniu wrażeń i tematów malarskich odbył 
cały szereg wycieczek. Dłuższy czas bawil u 
mnie w Świcie koło Tucholi. Świt — malowni- 
czo nad Brdą położone nadleśnictwo, był dla 
Wyczólkowskiego nie tylko miłym miejscem 
wypoczynku. Znalazł tam sporo drzew godnych 
jego kredy i ołówka. Między innymi narysował 
dwie prastare lipy stojące w parku nadleśni- 
ctwa, koronę potężnej zabytkowej sosny i ma- 
jestatyczny okaz dębu z czasów Napoleona. 
Przepiękny wreszcie cykl obrazów wykona- 
nych kredkami dały Wyczółkowskiemu łąki 
czerskie i motywy z nad jeziora Wdzydzkiego i 
Charzykowskiego. 


Ostatni miot i kres jego łowów następuje 
w Jasińcu pod Koronowem, gdzie w lecie 1935 
r. jako 83-letni starzec o młodzieńczym jeszcze, 
temperamencie rysuje kredą i tuszem jeden z 
najpotężniejszych dębów na Pomorzu. Pada pod 
drzewem i potem z trudem tylko włada prawą 
ręką. Podnosi jeszcze hardą głowę i y; serze 
się dębowi. Mówi: „ja cię zmogę”. Lecz łowy 
już skończone. 


Zawsze pragnął umrzeć „jak ptak strzelo- 
ny w locie" i gdy po pracowicie spędzonym ży- 
wocie odchodził na „Wielkie Łowy” wybiera- 
jąc się w wielką podróż w niebiańskie ostępy, 
wziął w swoje spracowane ręce „Siostrzane 
Sosny" z Cisowego Gaju i kazal mi jeszcze po- 
dać sobie farbę, aby ostatnim wysiłkiem gas- 
nącego życia dodać tym drzewom więcej do- 
stojności, powagi i czaru, którym tchnie po 
dziś dzień jego ulubiony „Święty Gaj". 


PON PPAR 
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Piewca przyrody /Arkady Fiedler 


Popularny autor wielu opisów podróży po 
krajach egzotycznych, Arkady Fiedler, utwory 
którego cieszą się tak dużym powodzeniem, 
jest czymś więcej, niż miłośnikiem przyrody i 
piewcą jej piękna. Jest on wyrazicielem głębi 
uczuć człowieka w stosunku do przyrody w o- 
góle, a lasu w szczególności. Jest on powierni- 
kiem i zarazem łącznikiem duchowym pomię- 
dzy lasem a człowiekiem. Współżyjąc od dzie- 
ciństwa z lasem „poznawszy tajemnice jego 
czaru, siły i piękna, szuka on i znajduje jaskra- 
we motywy natury, przelewa swym piórem u- 
czucia, które one rodzą, stwarzając atmosferę 
harmonijnej całości autora z czytelnikiem. 

Fiedler, w jednym ze swych ostatnich u- 
tworów, tak mówi o tym czym jest las w jego 
życiu. 

„Las jest moim przyjacielem. Śpiewał mi 
dziecięce piosenki, gdy mnie ojciec prowadził 
jeszcze za rękę. Potem uczył kochać grozę nad 
Ukajali. Potem pachniał żywicą w Kanadzie. 
Las jest mi więcej, niż przyjacielem: wszedł w 
życie moje, jak życzliwy, stanowczy doradca 
i kieruje losem. Moje ścieżki prowadzą przez 
las". 

Fiedler wczuwa się w tchnienie lasu, w 
każde jego drgnienie. 


Zapada wieczór. Puszcza układa się do 


snu. Autor szkicuje ten obraz w kilku zaledwie 
słowach: : 

„ mroki krzepna, lasy na stokach ciem- 
nieją, szczyty coraz ostrzej wkłuwają się w ` 
niebo". j 

Przyroda w utworach Fiedlera jak: „Ka- 
nada pachnąca żywicą”, lub „Ryby śpiewają 
w Ukajali” i innych opowiadaniach, przemawia 
do czytelnika rzeczywistością obrazu i pełnią 
wyrazu piękna. Realizm odtworzonych pejza- ` 
ży przenosi go w daleki świat — nieznany, a 
zarazem jakże bliski i wchłaniający całkowi- 
cie jego wyobraźnię. Naprzykład, utwór o le- 
sie kanadyjskim, jest to poezja pisana prozą, 
świadcząca o wybitnym talencie autora. 

Ostatnio ukazują się utwory tego pisarza, 
poświęcone opisom życia na wyspie Madaga- 
skar. Autor szuka tutaj nastrojów na tle ero- 
tycznym i tylko od czasu do czasu rzuca jakiś 
sztych z dziedziny przyrody. Na przykład — 
zachód słońca na Madagaskarze. 

„..„Na stokach gór błyszczą jaskrawo drze- 
wa goździkowej plantacji, na szczycie pro- 
mienieją resztki starej puszczy”. 

Arkady Fiedler jest zamiłowanym podróż- 
nikiem i płodnym autorem. Da on niewątpliwie 
literaturze pięknej nie jedną jescze rzecz 
wartościową. 
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Leon Mroczkiewicz 


Praszczur Lecha - astronomem? 


(Najstarszy zabytek — godny ochrony) 


Czy to miny jakieś stare, czy dąb tysiąc- 
letni? Nie, to kalendarz lub obserwatorium a- 
stronomiczne sprzed kilku tysięcy lat. 


Na północnych krańcach Borów Tuchol- 
skich, nad rzeką Czarną Wodą, niedaleko wio- 
ski Odry, schowany w lesie sosnowym stoi ten 
rzadki pomnik naszej historii. Mało znany, ale 
tym nie mniej cenny — może nawet jeden z 
najcenniejszych zabytków, sięgający swym po- 
wstaniem najgłębszych mroków naszej kultu- 
ry. Kto go zbudował, skąd przybył, jakie były 
jego zadania i kto się nim opiekował, od kie- 
dy do kiedy trwał i zachował swe znaczenie, 
jaką gwarą mówili jego stróże i jak daleki był 
jego zasięg — oto wszystko pytania, na które 
dziś już trudno odpowiedzieć. Może badania 
szczegółowe nad problemami tymi dadzą ja- 


kieś hipotezy i rozwiążą choć część owych za- 
gadek. 

Nie ma na szczęście w pobliżu ani miasta, 
ani szosy, ani nawet traktu stąrego, gdyż dzię- 
ki temu zachował się drogocenny zabytek. Nic 
też dziwnego, że do tak odległego od dróg za- 
katka mało kto zagląda -— nawet turyści rzad- 
ko go odwiedzają. 

Kalendarz czy gwiaździarnia składa się o- 
becnie jeszcze z kilkunastu kręgów kamieni u- 
stawionych w bezładnym na pierwszy rzut o- 
ka porządku. Tak jednak nie jest. Jak widać 
z załączonej mapki w całym układzie jest pe- 
wien ład i cel. Poniżej spróbuję na podstawie 
dotychczasowych badań podać pewne objaś- 
nienia, zastrzegając się jednak, że są to tylko 
hipotezy, które wymagają potwierdzenia na 
podstawie dokładnych i gruntownych badań. 


- 
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Zestawienie wymiarów istniejących jeszcze kręgów: 


Obecnie Dawniej Przeciętna 

Kr — odległość 

rag stojace kamienie OE 
kręgów ar 
I 15 | 29 3.58 m 
II 18 18--(1) dB Gi” 
III 16 16 3.65 ,, 
IV 20 22--(1) 3.93 „ 
V 24 32--(1) 4.38 ,, 
VI 19 20 2.36 ,, 
VII 16 18 4.05 , 
WA 8 20 4,02 , 
IX Ki 24 1.96 ,, 
X 10 20 4,30 ,, 


Jak widać średnia kół waha sie od 15—33 
m; szukając jaka jednostka miary służyła 
twórcom przy ich pracach znajdziemy z łatwo- 
ścią jednostkę 1.154 m, która bez reszty lub 
prawie bez reszty mieści się w niemal wszyst- 
kich podanych wymiarach. Czwarta część tego 
łokcia wynosi 0.289 m, co prawie dokładnie 
odpowiada naszej stopie polskiej = 0.288 m, 
która przez długie wieki służyła naszym przod- 
kom za miarę. Dane te oczywiście tylko przy- 
bliżone, nie są jednak bez znaczehia. 


Przyjrzyjmy się teraz samym kręgom i ich 
ułożeniu. Otóż kręgi ustawione z kamieni czę- 


sto gładko łupanych o jednakowej mniej 
więcej wysokości. W środku każdego kręgu 
stawiano po jednym lub po dwa kamienie słu- 


zace za celowniki kierunkowe. 9 tak n. p. po- 
łączone środka III kręgu ze środkiem V-tego 
daje nam kierunek Północ — Południe z od- 
chyłką — 0.033' zaś połączone środka IV krę- 
qu ze środkiem VIII prostopadłą o kierunku — 
9008. Cztery główne kierunki świata twórcom 
gwiaździarni były więc dobrze znane. Jeszcze 
bardziej zadziwiające jest, jak dokładnie mie- 
rzyć umieli oni czas. Na linii ze środka IV krę- 
: gu poprzez V i VII dziś jeszcze możemy po no- 
cy świętojańskiej podziwiać wschód słońca — 
a linia z III kręgu poprzez I-szy wskazuje na 
wschód słońca w przesileniu zimowym. Od 
tych dni rozpoczynała się rachuba dni roku 
lub raczej dni olimpiady, bo znany był twór- 
com tego kalendarza 4-letni okres lat przestep- 
nych. Jeśli n. p. przyjmiemy, że krąg VII ozna- 
cza 18 miesięcy a kręgi VI, V i IV ilość dni w 
miesiącach, to otrzymamy 16 miesięcy po 20 


Wewnętrzna Sedna 


średnica kręgów _ wysokość Kamienie 
w  |włokciach| kamieni środkowe 
m  |pol.154m.| ponad ziemią 

33h 29 55 

16.25 |- 14 45 1 leży 

18.60 16 10 i = 

27.55 24 65 bo 

32.10 28 70 1 

15.05 13 50 ds 

23.20 20 30 2 leza 

25.60 | * 22 40 2 

15.00 13 25 

27,40 24 40 1 leży 


dni = 320 dni, następny miesiąc przedstawia 
nam krąg V — 23 dni a ostatni w roku krąg 
IV z 22 dniami. Razem 365 dni, a w roku prze- 
stępnym jeszcze dochodzi kamień środkowy z 
kręgu IV lub V. Drugi raz podobnie powtarza- 
ją się te liczby, gdy porównamy kręgi III, IV i 
V, leżące w trójkącie; otóż III krąg liczy 16 ka- 
mieni t. zn. miesięcy a temu odpowiadać mu- 
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szą miesiące po 22 wzgl. 23 dni. I tyleż właś- 
nie kamieni liczą kręgi IV i V-ty. 

A jak odbywało się zrywanie kartek z 
tego wiecznego kalendarza? Może tak: po So- 
bótkach kapłan czy stróż zatykał gałąź lub 
kładł kamień przy jednym z kamieni kręgu 
VII i równocześnie gałąź lub kamień przy jed- 
nym z kamieni kręgu VI-go. Oznaczało to je- 
den dzień I miesiąca. Przez następnych 20 dni 


przesuwano gałąź w kręgu VI a po obejściu, 


całego koła VI kładziono znak przy drugim 
kamieniu VII koła i t. d., po 16 miesiącach prze 
skakiwano na krąg V a potem na IV i w ten 
sposób osiągano 16 X 23 + 22 = 365 dni 

Czy tak było Nie wiem — ale proszę po- 
jechać i sprawdzić — czy tak być nie mogło?! 

Dziś bór sosnowy otacza całą okolicę pła- 
szczem ochronnym i chroni od burz i zniszcze- 
nia. Jaki jest wiek tego kalendarza trudno o- 
bliczyć. Jedno mówią, że 2.000 lat przed Chry- 
stusem, drudzy 8.000 lat. Niech się uczeni mart- 
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wią tym, kto ma rację, na nas niech działa czar 
tajemniczości otaczający ten zabytek. 

Jest oczywiście legenda wokoło tego miej- 
sca. Otóż w południowej części kalendarza — 
znajduje się lej ziemny, średnicy około 6 m, o 
Ftórym ludzie mówią, że jest to miejsce, gdzie 
zapadła się kaplica a dziś jeszcze słychać nie- 
raz, jak dzwony biją z głębi ziemi. 

Prócz tego znajduje się tu mnóstwo kur- 
hanów, które badał w r. 1926 prof. Kostrzew- 
ski i stwierdził, że groby szkieletowe i cało- 
palne pochodzą z epoki rzymskiej z lat akoło 
150 — 250 po Chrystusie. 

Ale cóż znaczy ten młody wiek wobec po- 
wagi tamtych świadków dawnej kultury, która 
stała swym poziomem daleko ponad czasem i 
prastarych ziem słowiańskich musiała promie- 
niować daleko na wschód i zachód. : 

* Na podstawie własnych obserwacji oraz 
artykułu Stephana z pisma „Kosmos” z r. 1916 
zeszyt 7. 


NAAANNNNNNNNNNNNANNA 


JANUSZ STĘPOWSKI 


Jak to było w Wołyniu 


Pamiętam moją bezsilną rozpacz, kiedy 
stojąc nad szerokim, prostokątnym dołem, wy- 
kopanym w gliniastej ziemi na Młyńskiej Gó- 
rze pod Wołyniem, musiałem wysluchiwaé po- 
nurych bredni jakiegoś Niemca, który z profe- 
sorską powagą tłumaczył mi, że ta wykopana 
przez niego dziura, jest „ausgerechnet" grobem 
germańskim. 


Było to w 1937 roku. Młyńska Góra nazy- 
wała się wtedy Muehlenbergiem, a Wołyń — 
Wollinem. Mój rozmówca, chudy blondyn z 
fajeczką w zębach, należał z pewnością do 
grona ministrantów brązowej magii. Jego ar- 
cheologia — przedstawił mi się jako znawca 
starożytności — wiernie odpowiadała ,,zgleich- 
szaltowanym" programom hitlerowskiej Rze- 
Szy. 

— Dlaczego wykopalisko to ma być ger- 
„mańskie, a nie słowiańskie? — zapytałem dość 
obcesowo. 

Dowiedziałem się wówczas, że zdobne 
przedmioty, znalezione w grobowcu (nie była 
to zwykła dziura w ziemi), a mianowicie: dwie 
klamerki i trzy połamane szpilki, jako też na- 
ramiennik, nabijany trzynastoma bursztynami 
oraz dwoma perłami, z których jedna jest far- 
bowana, dowodzą niewątpliwie o bogatym u- 
posażeniu prehistorycznego nieboszczyka; na 
taki zaś luksus — zdaniem owego fajczarza — 


mógł sobie pozwolić tylko nieboszczyk ger- 
mańskiego pochodzenia. 

Ponieważ trudno było wymagać, aby on 
sam; powstawszy z grobu, mógł sprawę we 
własnym interesie rozstrzygnąć (nie pozostały 
po nim nawet kości), wobec tego pozwoliłem - 
sobie zauważyć: 

-- Jek to, więc żadnego Słowianina nie 
stać było kiedyś nawet na trzy połamane 
szpilki? 

Niech mnie diabli porwą w tej chwili, jeśli 
coś tu koloryzuję. Niemiec odparł: 

— Niestety, nie. 

W każdym bądź razie próbował mnie 


przy tym pocieszyć. Według niego tylko wały 


obronne (Burgwalle), wysokie usypiska ziem- 
ne, pozostałe po nielicznych gródkach pie- 
historycznych, mogłyby świadczyć o zamiesz- 
kiwaniu Słowian w tych nadodrzańskich stro- 


‘nach. Nie wiele jednak przypisywał im znacze- 


nia i wartości. „Musiało ich być w istocie nie- 
dużo” — westchnął — „skoro tak mało po nich 
pozostało śladów". Zaczem w dalszym ciągu 
bredząc, roztoczył przede mną obraz swej prze- 
rażającej głupoty. Oto okres pobytu Słowian 
na ich własnej, pomorskiej ziemi nazwał przej- 
ściowym, a ich kulturę — ubogą, pozbawioną 
jakiegokolwiek ciekawszego w dziejach prze- 
błysku. 
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Jeśli wtedy, zwiedzając Zachodnie Pomo- 
rze, zatrzymałem się w Wołyniu, to oczywi- 
ście nie dla wysłuchiwania podobnych nonsen- 
sów. Wiadomo, jak doniosłą wartość przedsta- 
wiają wykopaliska w wielkopolskim Biskupi- 
nie. W Wołyniu rzecz wygląda podobnie, z tą 
atoli różnicą, że w znacznie powiększonej ska- 
li. Trzeba wiedzieć, że trzy okazałe wzniesie- 
nia pod tym miastem, góry: Młyńska (Mueh- 


lenberg), Srebrna (Silberberg) i Stracenia (Gal-. 


genberg), kryją w sobie dotąd jeszcze nieprze- 
brane w całości zabytki z czasów, rówieśnych 
epoce Mieszka I-go, a nawet daleko wcześniej- 
szych. Już te, które dotąd wydobyto, są dla 
nas bezcenne. Ich słowiańskość z pochodzenia 
i przynależności, nie ulega najmniejszej kwe- 
stii. Jasno i wyraźnie świadczą one kim byli 
i jak żyli polscy Pomorzanie. Wbrew jakimkoi- 
wiek teoriom niemieckim, wyssanym choćby z 
wszystkich palców u rąk i nóg, przemawia z 
nich niezbita, ze wszech miar przekonywująca 
prawda, która tutaj, nawet z głębi prehisto- 
rycznych grobów, zdolna jest wykazać przed 
całym światem jak istotne są nasze prawa do 
ziein nad Odrą odzyskanyci! 


Bo też nie był kiedyś Wołyń zwykłym so- 
bie, potulnym, jak dzisiaj, miasteczkiem, drze- 
miącym w głuchej, zaściankowej ciszy nad 
brzegiem zatoki Szczecińskiej. Warto przypo- 
mnieć, że Adam z Bremy, jeden z pierwszych 
kronikarzy XI-go wieku, człowiek na owe cza- 
sy niezwykle wykształcony, magister schola- 
rum, kanonik na dworze arcybiskupa hambur- 
sko-bremeńskiego, Adalberta, znający ówcze- 
sne stosunki z licznych podróży, odbytych w 
celach politycznych i misjonarskich, zalicza 
Wołyń w swej kronice do jednego z najwięk- 
szych miast Europy. Dosłownie. I to też warto 
nadmienić że tenże sam Adam z Bremy, cho- 
ciaż Niemiec, niemniej, jako uczciwy świadek 
ówczesnej doby dziejowej, z najwyższym uzna- 
niem wyraża się o słowiańskich mieszkańcach 
Wołynia, przyznając, że mimo pogańskiej wia-, 
ry, odznaczali się wybitną kulturą. Z jego też 
kroniki wynika, że „pośród wszystkich naro- 
dów Północy”, port wołyński „jako najznako- 
mitszy" przewodził w ruchu handlowym. 


Nie są to jedyne pochwały na is nat prze- 
szłości Wołynia. Dużo historyków je potwier- 
dza. Dużo też słuszności wypada przyznać na- 
szym uczonym, którzy na podstawie źródło- 
wych badań dowiedli, że pomiędzy tym mia- 
stern, a sławną z legend Wineta, zachodzi zwią- 
zek wcale bliski. Są wśród nich i tacy, którzy 
oba te porty identyfikują. 
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Oczywiście Niemcy, od początku do koń- 
ca zawsze i niezmiennie, starali się temu 
prawdopodobieństwu zaprzeczyć. Dlaczego? — 
rzecz prosta. Wszakże — im samym jako na- 
jeźdźcom i zaborcom Pomorza, bynajmniej nie 
zależało na tym, aby odnalezienie Winety mo- 
gło potwierdzić równocześnie wysoką słowiań- 
ską kulturę, którą, ze swej strony, tępili prze- 
cież ciągle, z całą systematycznością, od wie- 
ków. Ciekawego przy tym chwycili się sposo- 
bu. Oto, odkrywali Niemcy Winetę wszędzie, 
nad brzegami Świnoujścia, Uznojmu, nawet na 
wyspie Gotlandii, byle jej przypadkiem, a na- 
prawdę nie odkryć. Sądzę, że prędzej ujrzeliby 
ją na księżycu, niż w samym Wołyniu. 


Podczas mojej wędrówki, po Zachodnim 
Pomorzu przed wojną, wpadła mi w ręce nie- 
zwykła książeczka pt. „Polowanie za Winetą" 
(„Die Jagd nach Wineta", nakł. W. Fritsche, 
Swinemuender Zeitung, 1935). Autor, Robert 
Burkhardt, pomysłowy, niemiecki mól książko- 
wy, zestawił w niej około sto wydanych ksią- 
żek i publikacji, poświęconych uporczywej go- 
„nitwie za celem, uznanym z góry — za nieu- 
chwytny. Ubawiłem się doskonale tą humory- 
styczną książeczką, napisaną skądinąd z prze- 
mądrzałą powagą. Pośród książek w niej wy- 
liczonych, nie brakło autorów wszelakiego au- 
toramentu. Byli wśród nich i prehistorycy i hi- 
storycy niemieccy, pisarze i pisarczykowie, 
poeci i wierszokleci, podróżnicy i krajoznawcy, 
nawet fachowcy: inżynierowie portowi, radcy 
budowlani oraz specjalnie powołani do badań 
dna morskiego — nurkowie. 


Jak wynikało z ich kolejnej wypowiedzi, 
nikt z nich naturalnie Winety nie odnalazł. -— 
Przypomina to poniekąd znaną anegdotę o po- 
szukiwaniu okularów, które widnieją tymcza- 
sem na profesorskim nosie. j; 3 


Co do wołyńskich wykopalisk, zabrali sie 
do nich Niemcy z inną premedytacją. Wszy- 
siko co wykopali, musiało dowodzić o pra- 
wiekowym zadomowieniu się germańskich lu- 
dów nad Odrą. Ponieważ sami Niemcy przyszli 
nad tę Odrę dość późno w dziejach, prehisto- 
ryczne więc zabytki zostały przez nich zali- 
czone na rachunek germańsko - skandynaw- 
skich wikingów. Bądź co bądź, urozmaicało to 
teorie niemieckiego imperializmu przez wysu- 
wanie praw do ziem pomorskich na podstawie 
germańskiego powinowactwa. Koniec końców, 
jak wiadomo, wszystkie te teorie zebrał w ku- 
pę Hitler i bez najmniejszych skrupułów włą- 
czył je do swojej obłąkańczej, totalherrenrasi- 
stowskiej doktryny. 
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W takich okolicznościach biedne, wołyń- 
skie miasteczko, przekopywano dla celów wy- 
żej wyłuszczonych, nie raz i nie dwa. Skopano 

sań i rynek, i kilka uliczek, i trzy podraiejskie 
"wzgórza. Wynik, co prawda, nie był zrazu za- 
- dawalający. Badania Rudolfa Virchowa, Hugo 
““Lemckego | i dra Olshausena z lat LI" 97 i 


iwal- 
‘hych zeznaniach, „nie SA ARAN pea oczekiwa- 
‘hiv’. „Ostateczny wniosek, że groby, znalezio- 


bene” w „Wołyniu, są nordyckie i wikingowskie" 
„> cytuję znów z wesołej broszurki R. Burk- 
"hardta — „został, przez wykopaliska tylko bar- 
“azo słabo ugruntowany". Żalii się też w 1936 r. 
zi jeden | * niemieckich archeciogów, tto Kun- 
eel” że trudno mu bardzo na podstawie prze- 
prowadzonych badań rozstrzygnąć, czy wyko- 
paliska, jakie tam wydobyto, są wikingowskie- 
go czy słowiańskiego pochodzenia (cyt. AUS- 
grabungen in Wollin", odbitka z czasopisma 
` „Das Bollwerk" 1936 r. zeszyt 5, str. 159—166). 


Mimo +o, mnóstwo wykopalisk powedro- 
walo z Wołynia do niemieckich muzeów, zwla- 
*SżCza do, szczecińskiego „Landesmuseum”, 


~ gdzie sani je widziałem, jak służyły hurtem, 


dan 


bez różnicy, jako eksponaty prehistor 7cznej 
sagi Kultury germańskiej. 


Wtedy, na Młyńskiej Górze, bylem świad- 
- kiem pierwszej w tym procesie procedury 
" pseudonaukowej. Mój rozmówca z fajką w zę- 


ra 


pert 


"można b Ao” „je wydrwić. Pozwoliem sobie na- 

wet na kilka k śliwych. uwag. Nie wiele one 

its * jednak zmaczyły, wobec ostatniego argumentu, 

* którym ten archeologiczny fajczarz utwierdził 

w końcu swój triumf nade mną. Nie miałem 
(przeciwko temu żadnej obrony. 


KLA 


| “Pamiętam. oto,.że tuż obok nas, z gąszcza 
zeschniętych na kartoflisku badylów, podzwig- 
nal sie nagle jakiś zażywny dryblas w brązo- 
wej koszuli, ozdobionej swastyką. Drań pod- 
'** słućhiwał od pierwszej chwili. Cóż! miałem się 
* dać aresztować za dwie klamerki i trzy poła- 
"mars szpilki, bez których i tak w okolo piękna 


-a 


słowiań: jskiego znicza? 


Baba mao Phi 


APSA _ Odszedłem. wtedy z poczuciem wstydu z 
f owodu własnej bezsiły. Było to, jak wspom- 
z „niałem | na wstępie, w 1937 roku. | 


ey si» y aczyla wtedy Polskę z Niemcami smutna 
zabawa w kotka i myszk?. Myszka siedziala 

a „cicho pod miotłą. Kotek rósł w oczach jak na 

* drożdżach, zmieniając się w nadętego kocura 


x * 
o zjeżonym, prazo i grzbiecie. Za nic nie 
STW VEST 


AA 


za, Gro ppano . 


7 ring FAA. 


“pomorska ziemia płonęła w wieczystym ogniu ` 
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wolno bylo myszce narazié sie jego Swietnie 
wycsirzonym pazurom, przygotowanym juz 
wtedy do wojny totalnej. Na tym polegał zna- 
ny układ polsko-niemiecki, warunkujący do- 
bre wzajemne stosunki i przyjemność sąsiedz- 
kiego współżycia, obliczonego zresztą na bar- 
dzo krótkodystansową metę. Wrdéble-na dachu 
o tym głośno ćwierkały. 


Trudno, w takich warunkach, podróż po 
Zachodnim. Pomorzu nie obfitowała w rozko- 
sze. Nie raz — podobnie jak Józef Kisielewski, 
który wycieczkę swoją, odbytą w tym samym 
czasie, częściowo i ze mną, opisał w znanej 
tuż przed wojną wydanej książce pt. „Ziemia 
gromadzi prochy” — odczułem nad sobą nie- 
miły powiew opiekuńczych skrzydeł. Policji 
niemieckiej nie można było zarzucić braku 
troskliwości. 

Nic dziwnego, że po incydencie wołyńskim 
powiedziałem głośno, że jadę do. Szczecina, a 
po cichu pojechałem do Świnoujścia. Tutaj, za- 
miast do Berlina, kupiłem bilet kolejowy do 
Strzałowa (Stralsundu). W ten sam sposób, za- 
miast do Hamburga, dostelane ŚAM końcu — 
na Rugię. .. ubaw w 

Od początku podróży wyspa ta była moim 
celem upragnionym. Nie przypuszczałem jed- 
nak, że prześcignąć może najśmielsze marze- 
nia. ana $ UE 

Tu dopiero w pięknie zalesionym porcie, 
Sośnicy odetchnąłem niezafałszowaną, niczym 
nieskrępowaną rzeczywistością. Ta wyspa jest 
każdym tchnieniem swej natury... - słowiańską. 
Nikt jej praw. odwiecznych nie może i-nie jest 
w stanie zaprzeczyć. 

Mówią o tym białe, LrEdoWA ska na 
przylądku Arkony, potoki, szemrzące w prze- 
paścistych wąwozach, lśniące tafle wód małe- 
go i Wielkiego Jasmundu, które długimi zako- 
sami wrzynają się z morza w daleką głąb wy- 
spiarskiego lądu. Świadczą o tym zresztą i gó- 
ry, i doliny, rzeki i pośrodku :pól malowniczo 
położcne cmentarzyska pogauskie, nade wszy- 
stko zaś lasy — wspaniałe bory bukowe, któ- 
re potężnymi kolumnami podtrzymują wielki 
strop liściasty, podobny kopule, SGGW | 
prastary, dostojny chram. "==. © 

Prawdziwe to sanktuarium Sowia 


zny, jakby żywy jest rezerwat, zachowany w. 


ramach przyrody. 


i A JW Frade vw 
Cztery rugijskie puszcze i dziewięć zbioro- 
wisk leśnych, jak czyta się-o tym w. najstar- 


szych kronikach, złożyły się na nadanie rugij- 


skiej wyspie nazw CRTA spective ich pra- 


słowiańską istotność. - piane s oy as- 
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Józef Pietkiewicz, Szczecinek 


O DĘBIE MOCNYM 


Rzecz prawdziwa 


1-2 
s 


O Dębie Mocny! 


Głęboko wrosły w bursztynowy brzeg! 
Na świętej Rugii, na straży kontyny, 7: 
' przez tysiąclecia — ty, słowiański dab, — 
brałeś na siebie bogów mściwy gniew! 
f Gdy piorun ciskał ogniem w huku gromów, 
(+ | . kiedy wzbierala fala bialogrzywa,. 
: ef waląc z łoskotem w bursztynowy brzeg, 
oar , że trzeszczał w węgłach stary zrąb kontyny 
i krzew się wtulał w ziemię w strachu bladym 
i zwierz zaszywał się w gąszcz najciemniejszy 
— ty jeden — o Mocny! ; : 
Zł wyniosły na wzgórzu świętego gaju, 
2 z daleka widny w płomieniu błyskawic, 
ej konarem wstrząsający, 
jak pięścią zaciśniętą — 
modliłeś się szumem potężnym 
o ogień niebieski, 
oczyszczający ogień: 


ad 


T a : <= lat 
SE el ae M ey ee 
s sy A 


Niech uderzy młotem w pień wiekowy 

aż na wicher.prysną białe drzazgi! 

I przetopi ogniem w hart. stalowy 

co ma słabość miękkiej, wiotkiej miazgi —:súre ` 
Niech toporem piorunu odwali, 

w świętym gniewie, w boskiej bezlitości 

chorą korę i spróchniałe kości 

Niech na stosie całopalnym Spalding. igi sce’: 
Niechaj grotem siegnie do korzeni 

gdzie pleśń biała — śmierć ma swe sie- 
N ; (dlisko 
i w zarodku zniszczy złe nasienie, . 
mej słabości nędzne gnojowisko! 

O Perkunie, Dawco Mocy, 

Ogniu oczyszczający! . 

Nie daj, by dłonie me sękate 
żołędzi tylko niosły żniwo, 

gdy u stóp moich na obiatę 

wróż toczy krew ofiarną, żywą! 
Aby w gałęzi moich gęstwie ` 
śpiewało swą piosenkę ckliwą » 
rozświergotane niedołęstwo ia 
na nutę sielsko-Swiergotliwa! 
By splot harfiany mej korony, 
żylaste modlitewne pięście, E oby 
obsiadły wrony i gawrony POENE I TOENE 

wić gniazda gawroniego szczęścia... 

Bym cieniem służył sprośnym ryjom, 

gdy obok góry bialogrzywe 

w stołb Swantewita młotem biją. 

w kontyny starej zręby siwe! .. - o A 
Nie daj Perkunie Sprawiedliwy! © auovson owwi 
Dotknij mnie łaski błyskawica! 

Wichrem mnie gnij — Płomiennogrzywy! 

orkanem łam — Ognistolicy! 
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Janusz Rychlewski 
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Hackenkreuz nad Pesztem 


(dokończenie) 


Długim susem odbijam się od potoku i z 
miejsca walę w kierunku dymu. Zmieniam 
trop. Jeszcze nie biegnę. Ukradkiem odwra- 
"cam głowę... Cholera... jakiś gwizd, raz, dru- 
gi. Odbijam się wskos. Biegnę pod górę. Colt 
w prawej kieszeni. Z palców prawej ręki pu- 
śzczam kolejno butelki. Jedna od piwa upor- 
czywie przypięła się jak rak. Już. 

Nerwowym zaciskiem ujmuję broń, od- 
bezpieczam. 

Pierwszy nie będę strzeial. O, teraz po- 
winienem. Kula przebiega mimo. Czym on 
strzela? — myślę. 

Śrutem. Będę miał piegi na karku. 

Trach — nadełbem. 

Ładny śrut. A tu żadnej zasłony. Stanąć, 
wymierzyć, to znaczy — tamten trafi. 

Nie, sto kroków jeszcze, tam barykada 2 
drzew. 

Dobiegam. Ostatnim kątem zmieniam kie- 
runek. W lewej ręce w butelce chlupie mi 
woda. Zapomniałem jej zgubić . ; 

Słaniśjąc się ze zmęczenia, dochodzę gę- 
stwiną. 

Melina zagrożona, trzeba likwidować. 

— No, jesteś, byczo. Wszystko jest? 
Wodę masz? Zuch! A teraz cicho. Nerwy w 
garść i spokój. Jaś obejmuje komendę. — 
Wszystko zabrane? Żołnierski rygor wchodzi 
w muskuły. Z uwagi Jasia widać, że sytuacja 
napięta. Teraz czemprędzej przekradamy się 
w górę. Będzie pogoń, nie ma gadania. 

Po kwadransie marszu rozumiemy ma- 
newr. Jaś chce zmylić trop, grać na zwłokę i 
trzymać się za wszelką cenę kolana szosy, a- 
by w razie czego być blisko. Ottona. 

Las ciągnie się wywijasami. Albo lepiej 
polana ma łysiny. Przekradać się lasem zna 
czy — znaczy tłuc się bez opamiętania z gó- 
"ry na dół, z dołu na górę w szatańskim umę- 
czeniu, żeby na metrażu szosy przybyło parę 
zaledwie metrów. Zmęczenie idzie w parze z 
kwadransami. Błogosławimy chwile, w których 
Jaś staje na lizierze i bada przedpole. To chwi- 
_le przerwy. 

A jednak na szosię żaczął się ruch. 


Granica w ty mmiejscu, po marcowym An- 
schlussie Węgier jest oczkiem w głowie nie- 
mieckiego bezpieczeństwa. 


Jacyś żołnierze, wymachując rękami, idą 
szosą. Jakieś rowery. O, tam cały pluton rojem' 
włazi w las. 

Hm... hmmm nie przelewki. 


Kluczymy. Raz po raz wyłaniamy się z la- 
su i pokazujemy. Raz trzech, raz pięciu. Raz 
tu, raz tam. Manewr ma zdezorientować prze- 
ciwnika co do naszej siły. Mogą myśleć, że nas 
jest stu. To przedłuży nam czas obrony. 

Nikt jednak nie strzela, choć bywa, wi- 


dzimy się jak na dłoni. Rozgrywka czai się za 
pniami. 


Aż tu jakimś dziwnym wykrotem dociera- 
my do wąskiego źródełka, obrosłego krzakami 
i za tą zasłoną łagodnie zbiegamy ku szosie. W 
tej chwili uświadamiam sobie poprawę sytuacji. 

: Idziemy... Zasłona przerwała się niespo- 
dziewanie. Teraz musimy zatrzeć ślady. Odbie- 
gamy przeto w bok za górkę. Na łące pięć bab. 

Normalne, stare, grabiące wczesne sia- 

nokosy. Tfu — na psa urok. Przechodzimy szyb- 
ko, przy czym Julek przed ich nosami wywija 
spluwą. Baby przykucnęły ze strachu. Jednej 
wydarzyło się nieszczęście. To dobry omen. A- 
le baby nie dały za wygranę. 


Skorośmy się tylko oddalili o kilkadziesiąt 
kroków, jak ci nie podniosą wrzask: Desanty, 
partyzanty... desanty... partyzanty! Jaś aż przy- 
siadł z pasji. O, suki! zastrzelę. Szybko klęka i 
mierzy. Podbita ręką profesora lufa wypluła 
strzał pod niebo. 


Panie Jasiu! nie można — z pokorą mówi 
przy tym. Ale Jaś w tej chwili rozprułby pro- 
fesora, gdyby nie łagodność jago słów „Panie 
Jasiu". Do Jasia nigdy nikt tak nie mówił. 


Biegniemy dalej. Za nami trop w trop co- 
raz słabsze: Desanty, partyzanty... Dobiegliśmy 
do szosy. Widzą, czy nie widzą, wszystko jed- 
no. Po drugiej stronie drogi las, stary las sosno- 
wy, a w nim wybawienie. Siedzimy w rowie. 

Profesor dostał palpitacji serca. 
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Łyka jakieś proszki, skronie naciera zie- 
mią. Wszyscy na ustach mają biały szlam wy- 
siłku. 

Podchodzę do Julka i mówię: Daj mi ple- 
cak, swój wezmę w rękę. Julek bez słowa od- 
pina potwornych rozmiarów majdan, jest to wa- 
lizka profesora, normalna waliza podróżna, 
wsunięta w gardziel worka. 

Przez chwilę balansuję ciężar na plecach, 
poczem wstaję. Nogi gną mi się w kolanach. 
Po coś to brał, karcę się w myślach. I pocie- 
szam natychmiast. Niech spróbują przestrzelić. 

Idziemy rowem przy szosie. Stok jest dwu- 
metrowy. Zerkamy, gdzie najlepiej możnaby 
przeskoczyć na drugą stronę. 

i Padnij. 

To jakiś chłop przejechał na rowerze. Z ka- 
rabinem... O, zaraz z karabinem. Z trzonem od 
kosy. ; . 

Znów marsz. 

Naraz powtórne: padnij. 

Nimem zdążył pochylić się wprzód, waliza 
szarpnęła wstecz. Padłem na nią, jak chra- 
bąszcz na skrzydła. I tak leżę. 

Szosą zbliża się jakiś zbiorowy śpiew 
dziewczęcy. To słowackie harcerki idą na pod- 
chody. Żeby nas tylko nie zauważyły. Zamie- 
ramy w oczekiwaniu. 

Leżą tak sobie pod samym stokiem, obez- 
władniony ciężarem. Śpiew przechodzi na moją 
wysokość... Co tam?! 

Zamykam na chwile oczy. Rozogniona 
krew łomocze w skroniach. 

Aż tu.. co to.. jakiś znajomy szum. 
Pszszszsz... Coś mi pryska na twarz. To jedna 
z harcerek. Przeszła na drugą stronę szosy, 
gdzie my, i tak bez oglądania się... też sobie 
miejsce wybrała. A ja mam chrzest bojowy. 
Komizm sytuacji z trwogą pospołu aż krztusi 
w dołku. żeby nas tylko nie spostrzegła. Naro- 
biłaby wrzasku. To popsułoby nam wszystkie 
szyki. ` 

Prawie wesoło patrzymy na zabawne 
kształty nieopierzonej jeszcze dzieweczki. Raz, 
dwa mignęły niebieskie figi... i już... 

Z szalonego Śmiechu nurzam się w kreto- 
wisku. Przechodzi nas paroksyzm radości. Czer- 
wona od zakrztuszenia twarz Jasia poważnieje 
nagle. Wskazuje ręką. Lasem, z którego dopiero 
cośmy wyszli, przechodzi pluton Grenzschutza. 
Bagnety błyszczą w słońcu. Woleliby nas żyw- 
cem. Niedoczekanie. 


Chyba nie mogą wiedzieć, gdzie jesteśmy. 
Z. kierunku ich marszu widoczne, że rekonesans 
ich zawodzi. Ale tu nie przelewki. Jaś podpełza 
ostrożnie i pyta — pocztę macie? 

Echmm... 

— Pamietajcie, w razie czego zagrzebaé. 
Poczem rozdziela jakieś dropsy. 

— Tylko nie zeżryj jeden z drugim, bo pój- 
dziesz do Abrahama. Nim zdążą cię tamci prze- 
dziurawić. 

— Ho, ho,.to aż tak źle? 

Po krótkim spoczynku kolejno przeskaku- 
jemy szosę. Za zakrętem. Dla niepoznaki prze- 
kradem cofamy się do miejsca, gdzie „nacie- 
pano” gałęzie. 

— Ufff... 

— Już wpół do piątej. Otto powinien być 
już pół godziny temu. Przyjedzie... 

Ale mija wpół do szóstej, szósta, już słoń- 
ce zachodzi, a tu nic. Może mu się coś stało? 

Po drugiej stronie w lesie jakieś strzały. 
Szosą furknęło pancerne auto w asyście. Grenz- 
schutze zdezorientowani naszym manewrem, 
nie znając naszej siły, wezwali pomocy w 
Kiezmarku. Wszystko to tłumaczy nam Jaś, 
który podsuwa się zwinnie i mówi tym razem 
już nie z chłopska, co oddaje grozę sytuacji. 

— Panowie, jeśli Otto nie przyjedzie dzi- 
siaj, to czeka nas przeprawa — na kule i spryt. 

Przed wieczorem ten las, ten, ten właśnie 
spatrolują. Ukryć się w nim nie ma gdzie. O- 
dejść stąd? a jak Otto przyjedzie? Też nie 
można. Tylko pamiętajcie, żadnych głupstw. 
Sytuacja jest poważna. Pamiętajcie o poczcie. 

— Bezardy macie? 

Wyciągamy mapy, na wszelki wypadek 
orientujemy się w terenie. Godzina siódma... 
słońce już dawno zaszło. Dopiero teraz czujemy 
ogromne zmęczenie. ! 

W pół do ósmej, ósma, nic. 

Zmierzchać już zaczyna. Grupka żołnierzy 
wlecze się szosą. Połów po tamtej stronie nie 

Za nami na skraju drogi jakiś trzask i ła- 
dał rezultatu. O głupcy: 
manie gałęzi... cicho... Jaś okiem zbika wpaliu- 
je się w ten kierunek i opierając na lewej dło- 
ni — w prawej balansuje Empi. 

Ktoś chrząknął niespokojnie... Naraz z da- 
leka szybko zbliżający się klaksofon... au, au, 
au, au... Jest, jest. Wewnętrzny krzyk radości. 
Otto... Otto... Otto. 

Jaś nas zapewnia, że to on. 
skręca, szybko. 


Samochód 
W dychawicznym pośpiechu 
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łapię za teczkę. Już mam zbiec, kiedy stwier- 
dzam, że spadła mi rękawiczka. Pekkary. 

Spadła i zmieszała się z zeszłojesiennymi 
liśćmi. 

To żóte i to żółte. ` 

Szukam nerwowo. A tam się ładują. 

* Gdzie ta rekawiczka? 


— Pssst — dobiega mnie z dołu. Gwal- 
townie chwytam garść liści na chybił trafił... 
jest. Ucieszony zbiegam do auta. W ostatniej 
chwili. Natychmiastowy start i gaz. Motor hu- 
czy stukonny. Pierwsza myśl, co to było z tą 
rękawiczką? Czym zwariował? W tym momen- 
cie szukać rękawiczki? 

— Coś tam robił — pyta Julek. 

— Zaplątałem się w plecak. 

Ale jedziemy! To się nazywa jazda. Uloko- 
wany na tylnym siedzeniu ogromnej Tatry, li- 
muzyny o łamanych osiach, obserwuję. Na 
przedzie szofer, to chyba ten legendarny Otto. 
Nie ma wątpliwości. Jaś wymachując naganem, 
krzyczy coś z radością. Otto, od czasu, do cza- 
su, z awirażami, odejmuje rękę od kierownicy 
i całuje się z Jasiem jak kochnka z kochan- 
kiem. i 

— A poczemu wy zawtra waren nicht hier? 
Zawtra, gestern, dziś, wcżoraj, miesza się w 
kakofonii ich oszalałych radością okrzyków. 
Cieszą się jak dwaj złoczyńcy, którzy okradł- 
szy kościół przeznaczają łup na sierociniec. 

Czy historia zna takich? Jesli-nie, to niech 
Jasia jako pierwszego do tych ideowców za- 
liczy, bo Otto za kurs bierze dwieście dolarów. 
Na tym Jasiowym szmuglu figurek dorobił się 
niezgorszego grosza. j 

Ale Jaś, to ideowiec, on kocha zieloną 
granicę ponad żonę i dziecko, które ubóstwia. 

Bo taki już jest. Postrach granic z sercem 
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dziecka. I intuicją kobiety. O... teraz odwraca 


się. 

— Szyby odemknięte? — pyta. 

Siedzę z tyłu, na środku, mam luźne ręce. 
Z lewej profesor, z prawej Dominik. Na sie- 
dzeniu składanym, przede mną Julek z ramie- 
niem wytkniętym przez okno. Wewnątrz pieści 
broń o dlugim magazynku. Wszyscy w pogo- 
towiu. Szalone tempo upaja. 

Napiszę o tym powieść, myślę z upoje- 
niem, napiszę na gorąco tak jak jest... Hacken... 
Hacken... Hackenkreuz nad Pesztem. To dobry 
tytuł. 

Mijane drzewa * cykają ucieczką. Coraz. 
szybciej. Rozkosz. Naraz Jaś, który szeptał coś 
z Ottonem po cichu, komunikuje: W razie cze- 
go szofer był steroryzowany. Rozumiecie? 

Ale do tego nie dojdzie. Ostatnia kula i 
piguła, dopowiada twardo oczyma. Nie ulega 
wątpliwości. Szosa jest obstawiona telefonem. 
Raporty idą po drutach. Kto pierwszy. Albo 
tam rzucą nam zaporę na szosę albo... ,my ich 
ubiegniemy. Gaz... Gaz. 

W tej chwili wyskoczył jakiś śmieszny, pa- 
jacowaty policjant z czerwoną tabliczką na 
długiej rączce. Pochylamy się wprzód. Lufy 
kierują się w lewo. 

Tempo. Brach. Coś huknęło o błotnik. To 
Otto nadział przednim kołem policjanta. Padł. 
Pędzimy dalej. Samochodowy bunkier szcze- 
rzy zęby luf. 

=- Dopiero po chwili dwa strzały w dach. 

Auto sadzi błyskawicznie. 

Nie dogoni go żaden pościg. 

Do Kieżmarku 52 km. 

Pół godziny niespełna. 

Tempo... 

Zielona granica jak narkotyk wżera się 
w krew. 


NARANNANNNANNNANNNNNE 


ZE SPORTU 


W.G 


Ostatni przegląd wydarzeń sportowych zakończy- 
liśmy niemal w przeddzień ostatecznych walk o mi- 
strzostwo Polski w piłce nożnej. Jak przewidywaliśmy, 
zdobyla je warszawska Polonia po zwycięstwie nad 
najgroźniejszym swoim konkurentem A.K.S. z Cho- 
rzowa. Był to łabędzi śpiew piłkarzy w tym sezonie. 
Potem na czoło obok sportów zimowych wyszło 

piesciarstwo, 

Wspomnieć tu’ trzeba o udanym tournée Warty 
po Francji. Poznaniacy rozegrali 3 spotkania: z pol- 


skim emigracyjnym zespołem „Grunwald”, z repre- 
zentacją robotniczą Francji i znowu z ,,Grunwaldem" 
— i odnieśli 3 zwycięstwa. Najbardziej podobali się 
dwaj rutyniarze: Koziołek (którego prasa francuska 
nazwała „artystą ringu") i Klimecki. Natomiast Szy- 
mura walczył gorzej niż zwykle. Wydarzeniem na 
skalę międzynarodową były 
2 występy naszej ósemki w Szwecji. 


W pierwszym meczu. zremisowano z reprezen- — 


tacją Skandynawów. Wygrali swoje walki: Grzywocz j 


i \ f; 
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(który bił się jako mucha), Sowiński, Olejnik i Kol- 
czyński. Antkiewicza zdyskwalifikował sędzia po 
dwukrotnym ostrzeżeniu. Szymura podobno uderzył 
swego przeciwnika za nisko. — ten cios kosztował 
Polaków... utratę zwycięstwa. Lika, który przypad- 


kówo reprezentował barwy narodowe (Klimecki za-_ 


chorował a Archacki spóźnił się na prom), znokauto- 

wano. Janowczyk, nowicjusz w reprezentacji przegrał 

na punkty. Drugi występ naszych pięściarzy w Nor- 

koeping, przyniósł im sukces 10:6. Tu doszło do skan- 

dalu: przeciwnik Antkiewicza był na deskach do 

dziesięciu, ale sędziowie... przyznali mu zwycięstwo. 
. W kraju: 

Drużyna Pomorza dwukrotnie spotkała się z Wy- 
brzeżem. Pierwszy mecz przegrała wysoko. Rewanż 
udał jej się tylko częściowo: na własnym terenie zdo- 
łala uzyskać remis. 

Jesteśmy w pełni walk 

o drużynowe mistrzostwo Polski. 

Zespoły, które reprezentują poszczególne okregi,. po- 
dzielono na dwie grupy po 6 drużyn. W ramach gru- 
py walczy „każdy z każdym” a następnie zwycięzcy 
spotkają -się w finale. W drugiej grupie bezkonkuren- 
cyjny jest Ł.K.S, kóremu nie zdoła chyba zagrozić 
„Batory” ze Śląska. Pierwsza grupa jest znacznie 
silniejsza. Faworytem w niej jest Grochów, drużyna 
starych repów, alé nie łatwą ma drogę do 
finału wobec dobrej postawy M.K.S. Gdynia oraz 
Zjednoczonych z Bydgoszczy. Warta chyba nie odegra 
poważniejszej roli, nie mówiąc już o Wiśle i I.K.S. 
Wrocław. Ostatniej niedzieli Warta przegrała z dru- 
żyną bydgoską, a M.K.S. pokonał wrocławian w sto- 
sunku 13:3. Z tego ostatniego meczu podamy garść 
szczegółów (w kolejności wag). 

Wicemistrz Polski Sowiński (M) miał dużą prze- 
wagę nad młodym ale obiecującm Kurandą (walka ta 
= miała charakter towarzyski, bo zawodnik IK.S. był 
, ciężki i przegrał w. o. już przed wejściem na ring). 
Umiński (M) wykazał doskonałą formę w spotkaniu 
z niezłym Semanowiczem (I) i zwyciężył wysoko na 
punkty. Natomiast Antkiewicz (M), pięściarz repre- 
Le zentacyiny, przechodzi wybitny spadek formy — byé 
_ moze w związku z polipem w nosie. Gwoździem dnia 
_"_ była jego walka z Miszczukiem (I). Bokser wrocław- 
= ski, słabszy fizycznie ale lepszy technicznie podobał 
się, ogólnie. Wynik remisowy obiektywna publiczność 
przyjęła z entuzjazmem. Niewątpliwą przyszłość ma 
= młody Waluga (I), który zdobył punkty na szybkim, 
A ładnie walczącym Koleckim, dawnym zawodniku H. 
= C, P. Iwański II (M) już w pierwszej rundzie „załat- 
«< wif" swego przeciwnika. Atakuje seriami. Cymbała 
P (D) idzie na deski. Przy „8" wstaje, ale huraganowa 

seria rzuca go znowu na ring. Walki w kategorii śre- 
_ dniej nie było, bo dla Szymankiewicza (M) zabrakło 
" przeciwnika. Ciećwierz (I), o którym tak dużo sły- 


Bo 
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szeliśmy, nie istniał w ogóle w spotkaniu z Likiem. 
W drugim starciu sędziowie musieli przerwać zabawę. 
Wreszcie w ostatniej walce dnia surowy jeszcze ale 
mocno i dużo bijący Wieliński znokautował Pogrzebę. 

Milicyjnemu, który niewątpliwie odegra poważną 
rolę w mistrzostwach Polski, na własnym podwórku 
wyrasta poważny konkurent: Gedania po fuzji z Bał- 
tykiem dysponuje silną ósemką. Pokazała to zwycie- 
żając "w wysokim stosunku dobry zespół „Budowla- 
nych”, wicemistrza Okręgu Warszawksiego. W nowej 
drużynie są tak wartościowi pięściarze jak Drążkow- 
ski, Zieliński a przede wszystkim Chychła — rewe- 
lacja bieżącego sezonu i wielka nadzieja boksu pol- 
skiego. Już teraz jedno z najpoważniejszych pism 
sportowych klasyfikuje go na drugim miejscu tuż za 
Olejnikiem. Dość przejrzeć tę listę kwalifikacyjną, 
sporządzoną przez doskonałego znawcę sportu, by 
zorientować się w kolosalnym postępie pięściarstwa 
na Wybrzeżu. W zeszłym roku figurowało na niej 
zaledwie kilka nazwisk. Teraz mamy reprezentantów 
wśród najlepszych bokserów w każdej kategorii, w 
niektórych wagach nawet dwóch. 

Tvle o pięściarstwie. Teraz oczywiście 

hokej. 
Rozegrano już dwie rundy walk o mistrzostwo 


Polski. W finałowych spotkaniach w Krakowie wal- 
czyć będą: Cracovia i Wisła z Krakowa, Lechia z Po- 
znania i Ł.K.S. z Łodzi. Cracovia startuje jako obroń- 
ca tytułu, pozostałe drużyny — jako zwycięscy w 
swoich grupach. Poza tym hokeiści przygotowują Się 
do wyjazdu na mistrzostwa świata do Pragi. © 

W innych działach sportów zimowych wielkich 
wydarzeń nie było. Dopiero gdy ten numer wyjdzie 
z pod prasy, nadejdą pierwsze wiadomości z akade- 
mickich mistrzostw świata w Davos, które zaczynają 
się 19 stycznia. Wyjechała na nie 8 osobowa (nie il- 
czac kierownictwa) ekipa polska. 

Miłośnicy gier sportowych mieli sensację w po- 
staci trzydniowego 

turnieju o mistrzostwo Polski pań w siatkówce, 
który odbył się w Sopocie. Tytuł zdobyła drużyna 
A.Z.S. Warszawa po ciężko wywalczonym zwycięstwie 
nad Wisłą (Kraków). Wybrzeże reprezentował zmon- 
tewany niemal w ostatniej chwili zespół K.S. B.O.P. 
Lechia Zajął on siódme miejsce, pozostawiając w po- 
bitym polu tylko K.K.S. z Olsztyna. 

Przegląd wydarzeń sportowych nie byłby kom- 
pletny, gdyby nie wspomnieć o ostatnim akcie naj- 
większego ewenementu tenisowego 0: 

spotkaniu finałowym o puhar Davisa. 
Szanse przyznawano Australii — zwłaszcza po tur- 
nieja w Melbourne, w którym wszyscy Amerykanie 
ulegli australijskim kolegom. Ale — jak to często 
bywa — papierowe wyliczenia zawiodły: Amerykanie 
mecz o puhar wygrali, nie tracąc ani jednego punktu. 
Cenne trofeum powędrowało znowu do USA. 


i 
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Spis rzeczy. 


Edward Martuszewski: Podnieś rączkę Boże Dziecię... 
Życzenia świąteczne : 
Lemro: Przyroda w listopadzie 

a Przyroda w grudniu 
Inż. Romuald Kinle: Las pijany (Z dia Księga Lej 
L. M.: O czym nie należy zapominać 
Inż. R. Nowak: O wiezbie dla sosny 
Inż. J. Pruszkowski, Kościerzyna: Kilka uwag o ae ach > A 
Inż. T. Pałkański, Dąbrowa: Bezpieczeństwo pracy 
Grochowski: Zwiedzamy fabrykę płyt pilśniowych 
Inż. Marian Jackowski: Budujemy pierwszą fabrykę płyt gllkiowych : 
W. G.: Dykciarze chorują na egzemę zawodową 


Inż. St. Pawlak, Kaliska: Kurs sortowania i konserwacji tarcicy 


nz. Z. Kusztal: Zakończenie I go kursu dla gajowych w Państw. Leśnym Ośrodku Szkolenio- 


wym w Warcinie : 
Osiągnięcia Gdańskiej Spółdzielni mee 
Ogłoszenie Spółdzielni „Las“ 
Walny Zjazd Delegatów Spółdzielni Sad 
My i oni ; 
Do Wszystkich ASEAN Współpracowników i Czytelników 3 
W. G.: Specjalny numer „Chłopów“ $ 
E. Z. M.: Las w przysłowiach różnych narodów 
Czy wiecie, że 3 ; : : ś 
Inż. J. Bojarski: Nieco cyfr ważnych dla. hodowców zwierząt 
Dr. M. Stangenberg: Rok termiczny i oddychanie jeziora — Rybak w ean 
Miłośnicy sportów wodnych . 
Mgr. M. L. Pisarek: Żagiel i para — Eksport dwa z Z S. R. R J Anglii 
F. K.: 25-lecie Polskiego Związku Zachodniego 
F. K.: Piaśnica 
W. Z.: Przegląd Poważny, 
W jedności siła . 
F. K.: Zakazane Piosenki ; ; ; ; : 1 
¿Kazimierz Szulisławski, Wirty: Łowca światła (Ze wspomień o Leonie Wyczółkowskim) 
'B. Zarzycki: Piewca przyrody — Arkady. Fiedler 
Mroczkiewiz: Praszczur Lecha astronomem 
Janusz Stępowski: Jak to było w Wołyniu 


Józef Pietkiewicz, Szczecinek: O Dębie Mocnym : ; 
Janusz Rychlewski: Hackenkreuz nad Pesztem (fragment dalszy powieści) 
W. G.: Ze Sportu 


Drukarnia Wejherowo pod Zarządem Państwowym 10. 46, 1500 W-03759 


